
linid Wslii 

minstrem oświaty
WARSZAWA (PAP). Mi

nister oświaty — dr Stanisław 
Skrzeszewski ustąpił z zajmo
wanego stanowiska.

Na wniosek Prezesa Rady 
Ministrów. Prezydent R. P. mia
nował dr. Stanisława Skrze
szewskiego — wiceministrem 
spraw zagranicznych.

Na wniosek prezesa Rady 
Ministrów Prezydent R. P. mia
nował ministrem oświaty — 
Witolda Jarosińskiego.

pokoju ka Odrza i Misia 

granicą współpracy i przyjaźni
między narodem polskim a niemieckim

Przemówienie premiera Józefa Cyrankiewicza i premiera 
Otto Grotewohla wygłoszone w Zgorzelcu z okazji podpi
sania układu między Polską Ludową a Niemiecką Repu

bliką Demokratyczną

WARSZAWA (PAP). Na wiecu, który odbył się 
w Zgorzelcu w dniu 6 bm. z okazji podpisania ukła
du między Rzeczpospolitą Polską a Niemiecką Repu
bliką Demokratyczną, do wielotysięcznych rzesz ludno
ści polskiej i niemieckiej przemawiali: premier Jozef 
Cyrankiewicz i premier Otto Grotewohl.

Przemówienia premiera Grotewohla i premiera Cy
rankiewicza były przez uczestników manifestacji prze
rywane hucznymi oklaskami i entuzjastycznymi okrzy
kami ludności polskiej i niemieckiej na cześć przyja
źni narodów polskiego i niemieckiego, na cześć Zwią
zku Radzieckiego — ostoi pokoju i jego przywódcy Ge
neralissimusa Stalina, oraz przeciwko brutalnej i bez
przykładnej agresji imperialistów amerykańskich na 
Koreę.

Szanowny Panie Premie
rze,

Panowie Ministrowie,
Obywatele i Towarzysze, 

niemieccy i polscy.
Przed chwilą podpisaliśmy 

wspólnie z Premierem Niemiec-, 
kiej Republiki Demokratycznej | 
— towarzyszem Grotewohlem 
i panem ministrem Dertingerem 
niezwykle doniosły układ.

W ten sposób wspólna dekla
racja obu rządów, ogłoszona 
przed miesiącem podczas wizy
ty delegacji Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej w War
szawie — została w dniu dzi
siejszym wykonana.

Ustalona i istniejąca granica 
między obu państwami — nie

pracujących premier Cyrankie
wicz — na tej uroczystości, któ
ra zapoczątkuje wbijanie słu
pów granicznych na Odrze i 
Nysie, całą polską klasę robot- 
niczą.

Reprezentujecie pracujących' 
chłopów.

Reprezentujecie piękny do- ( 
robek odbudowy Ojczyzny, zni
szczonej przez hitlerowski na
jazd, wyzwolonej spod okupa
cji walką i krwią żołnierza ra
dzieckiego, ofiarną walką pol
skiego narodu.

Reprezentujecie bohaterski 
wysiłek polskich mas pracują
cych w budowie nowej, szczę
śliwej, socjalistycznej Polski.

Reprezentujecie wytężoną

Od lewej za stołem: Georg Dertinger, 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 

Ministrów Niemieckiej Republiki De- 
Ministrów R. P. J. Cyrankiewicz

Moment podpisywania układu, 
minister spraw zagranicznych 
Otto Grotewohl, Prezes Rady 

mokratycznej i Prezes Rady 

naruszalna i sprawiedliwa gra
nica pokoju na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, będzie na mocy te
go układu wytyczona.

Będzie to granica współpracy 
i przyjaźni między narodem 
polskim i niemieckim.

Szeroka droga dalszego roz
woju i pogłębiania dobro
sąsiedzkich stosunków i przy
jaźni między naszymi naroda
mi jest na oścież otwarta.

Wierzymy głęboko, że bę
dziemy wspólnie maszerować 
tą drogą dla pomyślnej przy
szłości obu naszych narodów.

Uczestnikami tej historycz
nej dzisiejszej uroczystości są 
tysiączne rzesze delegatów pol
skiej klasy robotniczej i pol
skich chłopów.

Reprezentujecie — mówi do 
przedstawicieli polskich mas

walkę narodu polskiego o u- 
trwalenie pokoju.

Zaniesiecie stąd ze Zgorzelca 
— znad polsko=niemieckiej 
granicy — waszym towarzy* 
szom pracy, waszym matkom 
i żonom, synom i córkom 
wieść, że byliście świadkami 
i uczestnikami aktu, który za- 
daje potężny cios imperiali= 
storn, który kładzie kres na* 
dziejom imperialistów na po* 
waśnienie narodu polskiego i 
niemieckiego, który umacnia 
pokój a tym samym zapewnia 
pomyślną przyszłość obu na* 
szych narodów, demokratycz* 
nych Niemiec i socjalistycznej 
Polski i stanowi podwaliny 
wiecznej przyjaźni między na* 
szymi narodami.

Uczestnikami tej his tory cz* 
nej dzisiejszej uroczystości są 
tysięczne rzesze delegatów nie* 
mieckiej klasy robotniczej, nie* 
jareckiej młodzieży.
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Reprezentujecie — goszcząc 
na naszej ziemi — najlepszą, 
najbardziej świadomą, przy* 
szłościową część narodu nie* 
mieckiego.

Dlatego witamy Was serdecz= 
nie na tym historycznym spot* 
kaniu.

Pozdrawiamy Waszą walkę o 
nowe, odrodzone, demokratycz*

Do Was zwracam się w tej 
chwili.

Jesteście gośćmi narodu poi* 
skiego, który przeżył okrutne 
czasy, gdy hitleryzm wbrew in* 
teresom narodu niemieckiego 
ruszył gnany imperialistyc7” 
chciwością na cudze ziemie, 
siejąc zniszczenie, gotując so= 
bie — jak każdy imperializm 
— nieuchronną zagładę i tysią* 
ce nieszczęść narodowi nie* 
mieckiemu.

Płomienne umiłowanie wol
ności swojej ziemi, twarda wo
la walki narodów radzieckich, 
genialna strategia wodza świas 
towego obozu postępu — spra
wiły, że najeźdźca faszystowski 
odrzucony został z ziemi ra
dzieckiej, że oswobodzona zo
stała polska ziemia, że uwol
niony został od Hitlera naród 
niemiecki.

„Hitlerzy przychodzą i ods 
chodzą — naród niemiecki po* 
zostanie" — mówił w latach 
wojny towarzysz Stalin.

ne Niemcy
Niewątpliwie tylko takie 

Niemcy będą szczęśliwą cj* 
czyzną ludu niemieckiego.

Niewątpliwie tylko takie 
Niemcy cieszyć się będą zaufa* 
niem, sympatią i współpracą 
narodów miłujących pokój i 
walczących o pokój.

Epokowe zwycięstwa nsio* 
dów Związku Radzieckiego o* 
tworzyły nową erę w dziejach 
ludzkości i stworzyły funda* 
men ty dla ukształtowania no
wych stosunków między naro* 
darni na zasadach równości, 
współpracy, wzajemnej porno* 
cy przyjaźni i braterstwa. 
Stało się to możliwe dzięki 
miażdżącym klęskom zadanym 
imperializmowi.

Temu zawdzięcza swą wol* 
ność i drogę do rozkwitu naród 
polski.

Z tym wiąże nadz’eję zjfednoj 
czenta i dalszego rozwoju na* 
ród niemiecki.

W tym cząsie, kiedy obóz 
pokoju i postępu pod przewo* 
dem Związku Radzieckiego

(Ciąg dalszy na str. 2)

Dotychczasowy wojewoda lubuski 
JAN MUSIAŁ 

Przewodniczącym WRN w Zielonej Górze
Wdniu wczorajszym o godzinie 16 w sali Teatru 

Miejskiego w Zielonej Górze rozpoczęta się I sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodowej dla województwa zie
lonogórskiego. Już od wczesnych godzin rannych cale 
miasto zostało wspaniale udekorowane portretami do
stojników państwowych i wodzów międzynarodowego 
ruchu robotniczego oraz kwiatami i sztandarami. W 
pięknie ustrojonej sali Teatru Miejskiego rozpoczęto 
obrady. W obradach udział wzięli m. in.: wicemarsza
łek Sejmu Barcikowski, wicepremier Aleksander Za
wadzki, minister Rybicki, przewodniczący WRN w Po
znaniu Włodzimierz Migoń oraz członkowie W. R. N., 
przodownicy pracy, robotnicy rolni, członkowie spół
dzielni produkcyjnych itd.

I sesji WRN w Zielonej Górze przewodniczyła Le
okadia Żmudzińska — sekretarz organizacji zakłado
wej PZPR „Polskiej Welny“. W wyniku wyborów 
przewodniczącym prezydium wybrany został ob. Jan 
Musial, wiceprzewodniczącymi — ob. Jan Furman i 
ob. mgr Stanisław Garbiński, sekretarzem — ob. Józef 
Ziamkowski, członkiem prezydium — ob. Franciszek 
Wacholz.

Uczestnicy I sesji wysłali 
do Prezydenta Rzeczypos
politej Bolesława Bieruta 
depeszę następującej treści: 

Uczestnicy I uroczystej se
sji Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w Zielonej Górze 
przesyłają Ci. Pierwszy Oby
watelu Państwa, w imieniu 
ludności pracującej nowopo
wstałego województwa zielo
nogórskiego wyrazy głębo
kiej czci i miłości.

Przystępując do realizacji 
ustawy o terenowych orga
nach jednolitej władzy pań
stwowej, zapewniamy Cię, 
Obywatelu Prezydencie Rze-1 
czypospolitej i Przewodniczą-1 
cy Komitetu Centralnego | 
Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, awangardy pol
skiej klasy robotniczej, że ca
ły swój wysiłek skierujemy 
na jak najsilniejsze powiąza
nie organów władzy pań
stwowej z masami ludowymi, 
ich potrzebami, ich interesa
mi oraz ich wolą.

Kierując się tymi wskaza
niami rozwijać będziemy 
twórczą inicjatywę i aktyw
ność robotników, chłopów i 
inteligencji pracujące; nasze
go województwa w kierunku 
pomnożenia dobrobytu i kul
tury naszego narodu dla zbu
dowania ustroju socjalistycz
nego i wywalczenia trwałego 
pokoju.

Prezydium
I uroczystej sesji W. R. N. 

w Zi«ionej Górze

Takich żniw jeszcze nie byTo

W CAŁYM KRAJU ROZPOCZĘŁY SIĘ ŻNIWA

ZIS

PIERWSZE ŻNIWA W PLANIE 6*LETNIM.
Pracy w polu towarzyszy huk motorów i śpiewny rytm 

dobiegający od snopowiązałek. żniwiarek i kombajnów. 
Żniwa w PGR j w spółdzielniach produkcyjnych zmecha* 
nizowano w 90 procentach, a w indywidualnych gospo* 
darstwach chłopskich w 50 proc. Do prac użyto 15 tysię* 
cy żniwiarek i snopowiązałek oraz 90 kombajnów produk* 
cji radziecki^. Gospodarstwom chłopskim pomaga w żni* 
wach 25 tysięcy maszyn ze Spółdzielczych Ośrodków Ma* 
szynowych. Po raz pierwszy prace związane z kampanią 
żniwną zostały w tak wielkim stopniu zmechanizowane.

W Wielkopolsce tegoroczny plon żniwny jest szczegół* 
nie bogaty. W akcji przodują chłopi członicowi© 132 
spółdzielni produkcyjnych w woj. Doznańskim dokonując 
żniw zespołowo przy pomocy brygad z Państw Ośrodków 
Maszynowych.

— Wa’ka o szybkie i pomyślne zbiory — powiedział 
przedstawiciel WRN w czasie uroczystości rozpoczęcia 
żniw w Wielkopolsce. w spółdzielni produkcyjnej w Ma* 
teuszowie pow. śremskiego — to wład w odbudowę kra* 
ju — naństwa robotników i chłopów — to wkład w dzie* 
ło utrwalenia pokoju dla szybszego zbudowania socjali* 
zmu w naszym kraju. Na ldJęc,u Elco„ora Ny.

“ czkówna ze spółdzielni w 
Mateuszowie, ze snopem 
świeżo zżętego przez snopo* 
wiązałkę żyta.

Na wszystkich frontach 
naprzód 
posuwają się 

wojska ludowe Korei 
PEKIN (PAP). Z Phen- 

janu donoszą, że ogłoszony 
tam komunikat dowództwa 
naczelnego armii Koreań
skiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej stwierdza, iż 
wojska ludowe posuwają się 
na wszystkich frontach na
przód.

W dniu 6 lipca o godz. 15 
wyzwolone zostało miasto 
Phenthek.

|w numerze|
Jacek Wołowski

Z dziennika podróży 
do ZSRR

n*

Zbigniew Siedlecki

Arsenał armii pokoju
❖

Mieczysław Halski

Sprawa Filipa Sikory
*

Rozwiązanie 
konkursu plażowego

*
Kolumna satyry

i humoru

Rząd Polski potępia
amerykańska blokado Korei

WARSZAWA (PAP). Dnia 7 bm. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych przesłało ambasadzie Stanów Zje
dnoczonych w Warszawie notę, w której czytamy m.in.:
Notą nr 3 z dnia 5 lipca br. 

ambasada Stanów Zjednoczo
nych zawiadomiła Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, że pre
zydent Stanów Zjednoczonych 
zarządził morską blokadę wy
brzeża Korei z natychmiasto
wym jej działaniem.

Jak to wynika z noty, Stany 
Zjednoczone znowu usiłują wy
korzystać autorytet ONZ dla 
swej imperialistyczne] polityki.

Już w oświadczeniu z dnia 
29 czerwca br. Rząd Polski ja
sno określił swoje stanowisko 
wobec tzw. uchwał Rady Bez
pieczeństwa w sprawie koreań
skiej, które nie są niczym in
nym, jak me wiążącym poglą
dem 6 członków Organiza
cji Narodów Zjednoczonych. 
Nadawanie im charakteru o- 
bowiązujących decyzji Ra
dy Bezpieczeństwa ONZ 
stanowi złamanie Karty i nie
udolną próbę usprawiedliwie
nia wobec opinii świata samo-1

wolnej i agresywnej polityki 
Stanów Zjednoczonych, skiero
wanej przeciwko Ludowo-Demo
kratycznej Republice Koreań
skiej.

Decyzja o blokadzie wybrze
ża Korei potwierdza w pełni 
ocenę Rządu Polskiego. Decy
zja ta stanowi wyraźne przy
znanie się rządu Stanów Zjed
noczonych do akcji agresywnej 
i jest nowym aktem napastni
czym w wojnie Stanów Zjedno
czonych Dtzeciw narodowi ko
reańskiemu.

Dla tej swojej zaczepnej ak
cji rząd Stanów Zjednoczonych 
chciałby obecnie uzyskać san
kcje miłujących pokój naro
dów i rządów, notyfikując zaś 
fakt blokady, pragnie jej uzna
nia.

Rząd Polski, podobnie jak in
ne demokratyczne rządy, akcję 
tę uważa za niesprowokowany 
atak i bezprawną interwencję 
i jak najostrzej ją potępia.



Układ o wytyczeniu granic na Odrze i Nisie Pozdrowienia 
dzieci Doznanshicti

l~ wkładem narodów polskiego i niemieckiego —|
(Dokończenie ze str. 1)

wytęża wszystkie swe 6iły, aby 
zaleczyć rany wojenne i ma® 
ksymalnie rozwinąć przemysł, 
rolnictwo i kulturę swoich na
rodów, w tym samym czasie 
nienasyceni imperialiści, żądni 
zysków j panowania nad 
światem, szykują się gorącz
kowo do nowej rzezi, chcą 
pchnąć narody w otchłań woj® 
oy.

Toteż wybór jest prosty.
Z jednej 

szef ciarek®, 
podejrzana 
rykańskich 
ii stycznych 
wydaję, swojego — niemiec
kiego mięsa armatniego.

Z drugiej strony braterstwo 
Indów, wspólnie « budujących 
swoją przyszłość.

Z jednej strony nieuchronna 
przepaść, w jaką chcą ze
pchnąć ujarzmione ł wasalizo- 
wane narody imperialistyczni 
zbrodniarze wojenni, przygoto
wujący także zagładę Niemiec.

Symbolem ł przestrogą niech 
tutaj będzie znana wszystkim 
Niemcom sprawa przygotowań 
do zniszczenia skał Lorelei i 
zatopienia dużej częśc* Nie
miec.

Z drugiej strony stoi otwo
rem zwycięska droga umacnia
nia suwerenności ’ rozkwitu 
narodu, droga wspólnych walk 
o pokój j postęp.

Z jednej strony droga nie
szczęścia, na którą już raz we
pchnął Niemcy Hitler —

z drogiej nowa droga — 
trwalęnia pokoju * paraliżowa
nie knowań imperialistycznych 
naśladowców Hitlera i ade- 
nauerowskich i socjaldemo
kratycznych, wysługujących 
s'ę im zdrajców narodu nie
mieckiego z Bonn, znów cy
nicznie oszukujących naród 
niemiecki.

Jakim cynizmem ’ równo
cześnie naiwnością ;est jednak 
6ądzić, że lud niemiecki w za
chodnich strefach nie dojrzy 
zamachu, jaki na niego szykują 
namiętni amatorzy mięsa ar
matniego, handlarze śmiercią, 
poszukiwacze cudzej piechoty.

Dlatego to rosnący niemiecki 
front narodowy dźwiga na so
bie tak odpowiedzialny ciężar 
walki o przyszłość całych Nie
miec.

Jest to walka o Niemcy de
mokratyczne, jest to walka a 
pokój. W tej walce jesteśmy 
z wami.

Jesteśmy przekonani, że za
cieśnienie stosunków gospo- 
da^zych między naszym, na
rodami przysporzy nam obo
pólnych korzyści i pomoże nam 
w podnoszeniu stopy życiowej 
najszerszych mas.

Jesteśmy przekonani, że zbli
żenie kulturalne między naszy
mi narodami, wzajemne zazna
jamianie się z do obkiem kul
turalnym naszych narodów, o- 
czyszczonych ze złych tradycji 
nacjonalizmu i szowinizmu a 
nawiązujących do najpiękniej
szych tradycji postępowych — 
przyczyni ^ię do wzajemnego 
zrozumienia i przyjaźni.

Wiemy, że przesziiście trud
ną drogę watki o wykarczowa- 
nie pozostałości hitlerowskiego 
faszyzmu.

Ze toczyliście zdecydowaną 
walkę z szowinizmem > rewizjo- 
nizmem. które są dziś synoni
mem prowokacji i zdrady inte
resów narodowych.

Wiemy, że walczycie z anty- 
niemieckim spiskiem w Bonn, 
że w ‘ej walce rosną siły nią* 
mieck;ej klasy robotniczej i 
niemieckiej demokrac i.

Życzymy Wam dabzego 
wzrostu demokratycznych s;ł 
które odradzają naród nie- 
m:ecki.

Pozbawiliście władzy nad lu
dem junkrów pruskich i dzięki 
temu lud staje się u Was go
spodarzem,

I Polska buduje się wysil" 
kiem najszerszych mas ra no
wych, niewzruszonych zasadach 
ludowładztwa.

I my przepędziliśmy nastzych 
obszarników —- klasa robotni
cza wespół z pracującymi chło
pami przepędziła przedwojen
nych, faszystowskich władców.

Dzięki temu nasze narody bę
dą mogły coraz ściślej ze sobą 
współpracować, budując wła
snymi rękami swoją przyszłość 
i tworząc mocne ogniwa świa
towego frontu pokoju.

Naród nasz 13 milionami pod- 
pisów pod Apelem Sztokholm
skim wykazał swoją jedność Jałcie i

strony brudna, ge- 
ociekającą krwią, 

„troskliwość" ame- 
giełdziarzy imperia- 
do — jak im się

B-

w cfiriefo
i międzynarodowe bezpieczeństwoi ~

w walce o pokój — pod prze
wodem klasy robotniczej wy
kazał swoją wysoką międzyna
rodową solidarność z silami po
koju i postępu na całym świę
cie, wykanał swoją miłość 
ostoi pokoju i postępu — 
Związku Radzieckiego.

Wykazał swoją miłość 
wodza pokoju na całym świę
cie — do towarzysza Stalina.

Naród nasz codziennym 
wzmożonym wysiłkiem budow
nictwa dokumentuje swoją 
walkę o pokój. Wspaniałym 
przejawem naszej wspólnej 
walki o pokój i oparcia współ
pracy między narodami na no
wych zasadach — jest dzisiej
sza historyczna uroczystość.

Równocześnie w innym pun
kcie świata — w Korei — impe
rialistyczna prowokacja amery
kańska demaskuje bez reszty 
rozwydrzonych podżegaczy wo
jennych. Przerażeni rozwojem 
potężnych sdł pokoju, które có
ra® mocniej paraliżują przygo
towania wojenne, w śmiertel
nym strachu przed narastający
mi siłami walki wyzwoleńczej 
w koloniach — przechodzą im
perialiści od .przygotowań a- 
gresji do bezczelnych aktów 
agresji przeciw Korę1’, przeciw 
Chinom Ludowym, Niewątpli-

do 
do

do

wie ten najnowszy akt agresji 
amerykańskiej przyczyni się do 
tego, że jeszcze mocniej zewrą 
się szeregi obrońców pokoju,
— że jeszcze szybciej rosnąć bę
dzie siła obozu pokoju, że na
rastać będzie walka narodów o 
pokój.

Niewątpliwie tej sprawie słu
ży podpisany dziś przez nas 
układ. Jest on bairdzo poważ
nym wkładem narodów polskie
go i niemieckiego w dzieło 
walki o pokój i bezpieczeństwo 
świata. Wzmocni nasze narody, 
wzmocni siły pokoju, potęguje 
naszą energię budownictwa i 
współpracy!

Niech żyje wieczna przyjaźń 
narodu polskiego 1 niemieckie
go!

Es lebe dle ewlge Fręund- 
schaft der deutschen und 
nischen Vólker!

Niech żyją prezydenci 
szych narodów: Bolesław 
rut i Wilhelm Piecki

Niech żyje demokratyczna 
młodzież niemiecka!

Niech żyje nadzieja ludzko
ści, ostoja pokoju — Związek 
Radziecki!

Niech żyje wódz pokojn, 
przyjaciel naszych narodów, po
gromca faszyzmu, wódz postępu
— towarzysz Stalin!

pol-

na- 
Bie-

Przemówienie premiera
Niemieckiej Republiki Demokratycznej

OTTO GROTEWOHLA
Drodzy przyjaciele’!'
Z ogęomną radością i 

•wdzięcznością witają wszyscy 
postęipowi i miłujący pokój lu
dzie w Niemczech, wszyscy de
mokraci, poważny rozwój sto
sunków, jaki osiągnięto pomię
dzy Rzeczpospolitą Polską a 
Niemiecką Republiką Demokra
tyczną.

Pełni szczeref przyjaźni do 
narodu polskiego śledzą zwo
lennicy pokoju w Niemczech ‘ 
normalizację stosunków nrędzy 
naszymi narodami. Przyjaźń i 
pokój między Polską a Niem
cami były głównym celem 
wszystkich aktywnych anty
faszystowskich bojowników de
mokratycznych, którzy pod 
jarzmem faszyzmu z bohater
stwem i godnością ponosili o- 
fiary w walce przeciwko Hitle
rowi, w więzieniach, obozach 
koncentracyjnych, obozach kar
nych i na emigracji.

Te koła uczciwych, prawdzi
wych demokratów i przyjaciół 
pokoju zrozumiały przede 
‘wszystkim konieczność odno
wienia stosunków polsko-nie
mieckich. Naród niemiecki mu
si wvciągnąć wnioski ze swej 
winy i zrozumieć, że Polska mu
si mieć pewność, iż po raz 
trzeci nie zostanie zaatakowa
na z terenu Prus- Wschodnich 
i Śląska i nie zostanie ponow
nie zburzona. Prawdziwa przy
jaźń między naszymi naroda
mi może być wówczas tylko o- 
siągnięta, gdy naród niemiecki 
we własnym kraju usun’e na 
zawsze przyczyny barbarzyń
skiej polityki niemieckich fa
szystów w stosunku do narodu 
polskiego, pozbawi władzy jun- 
kierstwo, militaryzm i imperia
lizm — tę tróikę szatańską i 
źródło nieszczęść Europy i Nie
miec.

Antyfaszystowsko - demokra
tyczne siły Niem:eckiej Repu
bliki Demokratycznej, repre
zentowane przez jej rząd, kie
rowane duchem pokoju, przy
stępując do wytyczania granicy 
na Odrze i Nysie, realizują 
tym samym zasadę międzynaro
dowej wierności wobec ukła
dów, bez czego, jak nas uczy 
przeszłość, społeczeństwo ludz
kie nie może istnieć. Naród, 
który dopuścił do tego, że je
go władcv dwukrotnie w cią
gu lat dwudziestu pięciu po
deptali prawa ludzkiego współ
życia — zrozumiał wreszcie, iż 
tylko przez bezwzględne i ucz
ciwe uznanie układów między
narodowych może powrócić do 
rodziny

Tymi 
dowymi

n a rod ów.
układami międzynaro- 
są układy zawarte w 
Poczdamie, w których

dla dzieci polskich 
z FRANCJI

Dzieci Szkoły Podstawowej 
nr 26 z Poznania przebywa* 
jące na kolonii Ogniwa Har® 
cerskiego w Torzymie (paw. 
Sulęcin), przesyłają za po® 
średnictwem naszej redakcji 
serdeczne pozdrowienia dla 
dzieci polskich z Francji, 
które spędzą wakacje w Oj® 
czyżnie.
W Uście czytamy;
„Kochani Rodacy! Życzymy 

Wam przede wszystkim urzy® 
jęmnecc spędzenia czasu na 
ojczystej ziemi, gdzie n-abienae- 
cie nowych sił do dalszej nau® 
ki i pracy. Dzięki trosce Pań® 
stwa Ludowego, dzięki prowa® 
dzącej nas Polskiej Zjednoczo® 
nej Partii Robotniczej oraz 
dzięki pomocy zw. zawodo® 
wych i władz szkolnych mamy 
możność spędzenia beztroskich 
wakacji na koloniach, gdzie 
poznajemy pTacę na roli, w 
fabrykach i spółdzielniach, po® 
znajemy zarówno osiągnięcia 
naszego Państwa i jego potrze® 
by.

Zarówno my jak i Wy stoimy 
w jednym szeregu, przyczynia® 
jąc się pracą naszą do utrwa® 
lenia ustroju socjalistycznego 
i pokoju na całym świecie, a 
główną troską naszą niech bę
dzie wykonanie planu sześcio® 
letniego"

Pod listem następują pod® 
pisy Komendy j Rady Ogni® 
wa. (mm)

sprawy Innych narodów tak jak 
czynią to. dokonując agresji w 
Korei w dążeniu do rozpętania 
nowych wojen. My w tym u‘ 
działu brać nie będziemy. 
Chcemy wreszcie spokoju i po
koju, ponieważ pokoju wyma
ga nasze dzieło odbudowy.

W związku z podpisaniem li
niowy o wytyczeniu granicy po
zdrawiam oba nasze narody. 
Umowa ta jest ostatecznym 
przekreśleniem naszej przeszło
ści i otwiera epokę przyjaźni 
między obu naszymi narodami.

Porozumienia gospodarcze, 
kulturalne i polityczne, zawar
te między naszymi rządami w 
Warszawie, są wymownym do
wodem tego, że współpraca de
mokratycznych i miłujących 
pokój narodów jest nie tylko 
warunkiem szczęścia tych na
rodów, lecz równocześnie wno
si wkład do umocnienia świa
towego obozu pokoju. Porozu
mienia te określają drogę obu 
naszych narodów w przyszłość. 
Porozumienia te przyczynią się 
do tego, że w nierozerwalnej 
przyjaźni ze Związkiem Ra
dzieckim narody nasze będą 
jeszcze skuteczniej walczyć o 
pokój światowy i o szczęście 
całej ludzkości.

Niech żyje przyjaźń między 
narodem niemieckim a pol
skim!

Niech żyje przyjaźń z naro
dami wielkiego Związku Ra
dzieckiego, ostoi pokoju świa
towego!

Niech żyje przyjaciel wszyst
kich miłujących pokój ludzi na 
całynj świecie — Józef Stalin!

go faszyzmu. W walce o pokój 
kroczy Niemiecka Republika 
Demokratyczna w jednym sze
regu z Rzeczpospolitą Polską i 
innymi krajami demokracji lu® 
dowej u boku Związku Radzie® 
ckiego. naszego przywódcy i 
przyjaciela 90 procent wszy
stkich Niemców w Niemiec* 
kiej Republice Demokratycz
nej — mężczyzn, kobiet i mło
dzieży podpisało już Sztok- 
holmski Apel Pokoju, potępia® 
jący użycie broni atomowej. 
Komitety pokoju, masowe de® 
mokratyczne organizacje nie
mieckich rzesz pracujących, or
ganizacje narodowego frontu 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej potrafiły zjednoczyć 
ludność niemiecką w potężnym 
froncie obrońców pokoju.

Ponad 700 tysięcy młodzieży 
z całych Niemiec dało podczas 
Zielonych Świąt w Berlinie do
wód najpełniejszego zrozumie
nia znaczenia pokoju, opowie
dzieli się oni zdecydowanie za 
pokojem i wykazali niezłomną 
wolę walki przeciwko podże
gaczom wojennym. Około 2 i 
pół miliona młodych pionierów 
odrzuciło już demoralizującą, 
szaleńczą, hitlerowską ideolo
gię przemocy, wyznają zasady 
prawdziwie ludzkiego myślenia 
i działania. Przyszłość Nie
miec stać będzie pod znakiem 
pokojn, ponieważ młodzież na
sza pragnie pokoju. Wolna 
młodzież niemiecka nie śpie
wa już szowinistycznych pie® 
śni hitlerowskiego imperializ
mu o „najazdach na ziemie 
wschodnie0, lecz u boku demo
kratycznej młodzieży wszyst
kich krajów świata śpiewa: 
„Nie zna granic f kordonów 
pieśni zew“. Zrozumienia i wo» 
li pokoju młodzieży wszystkich 
narodów nie zdołają stłumić 
kapitalistyczne r2ądy.

Rząd Niemieckiej Republik! 
Demokratycznej walczy o przy* 
szłość swej młodzieży, opiera
jąc swoją politykę zagraniczną 
na uznaniu uchwał poczdam
skich, które gwarantują naro
dowi niemieckiemu prawo do 
jedności narodowej i do spra
wiedliwego traktatu pokojowe
go. Niemiecka Republika De
mokratyczna pozostanie wier® 
na dotychczasowej polityce po
kojowej, 1 zrobi wszystko, by 
swoje stosunki z innymi naro
dami oprzeć na zasadach poko
jowych.

Stworzenie jednolitych i po
kój miłujących Niemiec demo
kratycznych stwarza przesłan
ki, które wielki wódz Związku 
Radzieckiego — Józef Stalin 
w swęj depeszy, skierowanej 
do prezydenta Wilhelma Pie
cka a do mnie w chwili po
wstanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, tak określa:

„Utworzenie pokój miłują
cej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej jest zwrot
nym punktem w dziejach Eu
ropy. Nie ulega wątpliwości, 
że istnienie Niemiec demo
kratycznych i pokój miłują
cych obok istnienia miłują
cego pokój Związku Radziec
kiego — wyklucza możliwość 
nowych wojen w Europie, 
kładzie kres przelewom krwi 
w Europie j uniemożliwia u" 
jarzmienie krajów europej- 
sk:ch przez imperialistów 
świata," 
dalej:

„...zakładając podwaliny 
jednolitych demokratycznych 
i miłujących pokój Niem’’ec, 
dokonujecie zarazem dla ca
łej Europy wielkiego dzieła, 
zapewniając jej trwały po
kój."
Wierny słowom naszego dro

giego przyjaciela Stalina — 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej będzie walczył 
ze wszystkich sił o jednoliłe. 
demokratyczne i miłujące po
kój Niemcy.

Zasadniczym warunkiem po
koju jest również przyjaźń 
między Niemcami a Rzeczypo
spolitą Polską. Granica na O- 
drze i Nysie jest granicą po
koju, ponieważ pokój między 
naszymi narodami ’est warun
kiem pokoju w Europie. W 
myśl planu amerykańskich poo- 
żegaczy — wojennych granica 
polsko - niemiecka miałaby być 
wieczną kością niezgody pomię
dzy obu narodami. W ten spo
sób chcieliby oni podjudzać je
den naród przeciwko drugiemu 
mieszać się w wewnętrzne

Oświadczenie
rządu Chin Ludowych
w sprawie interwencji zbrojnej USA
PEKIN (PAP). Jak donosi Agencja Nowych Chin, 

minister spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Lą
dowej — Czou En-Lai — Przesłał w dniu 6 lipca na
stępujące ważne oświadczenie sekretarzowi generalne
mu ONZ Tryge Lie z prośbą o zakomunikowanie go 
wszystkim członkom Rady Bezpieczeństwa:

została uregulowana sprawa 
granicy między Niemcami a 
Polską.

Ten, który próbuje obalić po
stanowienia tych układów, ten 
podżega do wojny. Kto działa 
na rzecz tych układów, pracuje 
dla sprawy pokoju i przyjaźni 
między narodami.

Dlatego umowa 
granicy na Odrze i 
poważnym ciosem 
nym we wszystkich 
czy wojennych, albowiem gra
nica ta jest granicą pokoju!

Chcemy pokoju i pragniemy 
waszej przyjaźni. Przyjaźń ta 
powinna przyczynić się do pod
niesienia stopy życiowej mas 
pracujących w naszych krajach 
i zacieśnić jeszcze bardziej na 
drodze ścisłej współpracy go- 
podaTczej i kulturalnej więzy 
między naszymi narodami.

My,' miłujący pokój, anty- 
faszyści niemieccy, uważamy, 
że nie należy dziś spoglądać 
wstecz, lecz naprzód. Nadszedł 
czas, kiedy narody świata ka
pitalistycznego muszą zrozu
mieć, że państwa demokratycz
ne, które powstały z woli mas 
pracujących, nie zwalczają się, 
lecz pomagają sobie wzajem
nie, prowadzą swe narody do 
pokoju, szczęścia i dobrobytu. 
Tak postępują oba nasze naro
dy. Kierują one swój wzrok 
naprzód ku wielkim, .stojącym 
przed nimi zadaniom, jak: bu
dowa planowej gospodarki po
kojowej, poprawa bytu ludno
ści pracującej, pokój w Euro
pie i na świecie.

„Zgoda buduje — niezgoda 
rujnuje". w myśl tej zasady 
rząd Niemieckiej Republiki De’ 
mokratycznej czuje się ściśle 
związany z rządem Rzeczypo® 
spolitej Polskiej. Z braterską 
życzliwością spogląda niemiec’ 
ka klasa robotnicza na zwy® 
cięskie wysiłki polskiej klasy 
robotniczej przy budowie so» 
cjalizmu w Polsce.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej postawił so« 
bie cel — doszczętnie wyko* 
rzenić przeklęty nacjonalizm 
niemiecki, przebudować pod’ 
stawy gospodarcze i społeczne 
Niemiec w duchu pokoju i de® 
mokracji oraz uczynić wszyst® 
ko, by osiągnąć duchowe o. 
drodzenie narodu niemieckie'’ 
go. Te pełne osiągn’’ęć poczy’ 
nania znalazły oddźwięk wśród 
wszystkich postępowych i mi= 
łujących pokój ludzi i spra® 
wiły, że narody wyciągnęły 
do nas przyjazną dłoń. Do na
rodów. które w walce naszej o 
demokracje i postęp dodały 
nam otuchy należy także na» 
ród polski, nie bacząc na o® 
gromre cierpienia jakich do- 
znał pod jarzmem hitlerowskie®

dotycząca 
Nysie jest 
wymierzo- 

podżega-

i

i

— W imieniu Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re
publiki Ludowej stwierdzam co 
następuje:

— Rezolucja uchwalona przez 
Radę Bezpieczeństwa w dnfai 
27 czerwca wskutek podjudze
nia i machinacji rządu Stanów 
Zjednoczonych, a wzywająca 
członków ONZ do udzielenia 
władzom południowo-koreań- 
skim pomocy, stanowi popar
cie zbrojnej agresji Stanów Zje
dnoczonych oraz ingerencje w 
wewnętrzne sprawy Korei i 
pogwałcenie pokoju światowe
go.

Rezolucja ta została poza 
tym uchwalona pod nieobecność 
dwóch stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa — Chińskiej 
Republiki Ludowej 1 ZSRR — 
i jest w sposób oczywisty po
zbawiona mocy prawnej. Kar
ta Narodów Zjednoczonych 
stwierdza, że ONZ nie ma pra
wa ingerowania w sprawy we
wnętrzne jakiegokolwiek pań
stwa, podczas gdy rezolucja Ra
dy Bezpieczeństwa z 27 czer
wca stanowi pogwałcenie tej 
ważnej zasady Karty Narodów 
Z;ednoczonych.

Wobec powyższego rezolucja 
Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
Korei jest nie tylko pozbawio
na wszelkiej mocy prawnej, 
lecz również podważa w bardzo 
poważny sposób Karlę Narodów 
Zjednoczonych. Działalność 
podjęta przez sekretarza gene
ralnego Trvgve Lie w sprawie 
Korei, przyczynia się niewąt
pliwie do dalszego podważenia 
Karty ONZ.

Jednocześnie oświadczenie 
prezydenta USA Trumana, zło
żone 27 czerwca i zapowiada
jące zbrojne przeciwstawienie 
się wyzwoleniu Formozy przez 
Chińską Repubbke Ludową, jak 
również działalność marynarki 
wojennej Stanów Zjednoczo
nych, która narusza granice 
chińskich wód terytorialnych w 
rejonie Formozy — stanowi akt 
jawnej agresji, która narusza 
brutalnie zasady Karty Naro
dów Zjednoczonych, zasady za
braniające jakiemukolwiek 
członkowi ONZ używania siły 
w celu pogwałcenia całości te
rytorialnej lub politycznej nie
zależności innego państwa.

Prze>2 zachowanie milczenia 
wobec tego aktu jawnei agre
sji ze strony rządu Stanów

Zjednoczonych, Rada Bezpie
czeństwa i sekretarz generalny 
ONZ zignorowali swój obowią
zek utrzymywania pokoju świa
towego i tym samym stają sń-ę 
powolnym narzędziem polityki 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Wobec powyższego w imieniu 
centralnego rządu ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej o- 
świadczam, co następuje:

Nie bacząc na Jakiekolwiek 
bądź posunięcia wojskowe ze 
strony Stanów Zjednoczonych, 
zmierzających do przeciwsta
wienia się wyzwoleniu Formo
zy, naród chiński j‘est stanow
czo i nieodwołalnie zdecydo
wany bezwgzlędnie tego wy
zwolenia dokonać!

Ambasador W. Brytanii 
w Moskwie nie propo
nował Rządowi Radziec

kiemu pokojowego 
uregulowania konfliktu 

koreańskiego
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS ogłosiła następujący ko
munikat:

Rzecznik ministerstwa spraw 
zagranicznych Anglii oświad
czył w dniu 5 lipca na konfe
rencji prasowej w Londynie, 
że Anglia zwróciła się za po
średnictwem swego ambasado
ra w Moskwie do rządu ra
dzieckiego z propozycją poko
jowego uregulowania proble
mu koreańskiego i że Anglia 
oczekuje odpowiedzi od rządu 
radzieckiego,

Agencja TASS upoważniona 
jest do stwierdzenia, że amba
sador angielski w Moskwie 
podczas swej rozmowy z przed
stawicielem ministerstwa spraw 
zagranicznych ZSRR żadnej 
propozycji w sprawie pokojo
wego uregulowania problemu 
koreańskiego rządowi radziec
kiemu nie składał. Ograniczył 
się on jedynie do wyrażenia 
nadziei, że konflikt w Korei 
zostanie z czasem uregulowany.

Jest rzeczą oczywistą, że o- 
świadczenie ambasadora an
gielskiego w Moskwie nie wy
maga jakiejkolwiekbądź odpo
wiedzi ze strony rządu radziec
kiego.



Tadeusz Pasikowski

RZECZKA SAMA

zalewa łąki pod Szamotułami

Młodzież

zdohyuia wiedze zawodowa
Wschodnie obszary powiatu 

szamotulskiego przecięte są 
wąską rzeczką Samą, płynącą 
z południa na północ i wpada
jącą pod Obrzyckiem do War
ty. Na obu jej brzegach, czę
ściowo zarośniętych szuwarami, 
ciągną się rozległe łąki i past
wiska, Przez wiele lat stan wo- 
Oy w Samie nie budził żadnych 
obaw u rolników. Mimo niskie
go terenu struga bardzo rzadko 
rozlewała swe wody — zdarza
ło się to tylko w okresie ulew
nych deszczów, bądź w jesieni, 
gdzie siano było już oddawna 
sprzątnięte. Od dwu jednakże 
lat w wioskach, przylegających 
od południa do Szamotuł; Sama 
występuje z brzegów w róż
nych porach roku. Pas ląk znaj
duje się wówczas pod wodą, 
trawy zakwaszają się a rolni
cy zmuszenj są brodzić przy 
koszeniu po kolana we wodzie. 
Zżęte trawy trzeba na tragach 
przenosić na wzniesienia, na 
których dopiero mogą wysy
chać. Siano z traw zakwaszo
nych posiada w dodatku nie 
wielką wartość paszową — nie 
dziw więc, że chłopi szukając 
przyczyn zalewów trafili 
szamotulskiej Cukrowni 
wszczęli z nią spór.

do 
i

Nowa szluza i zły próg
Spór rolników z Cukrownią 

toczy się od kilkunastu miesię
cy, a zaczął się od chwili gdy 
Dyrekcja Cukrowni zwróciła się 
do nich o zezwolenie na budo
wę szluzy na Samie dzięki któ
rej możnaby podnieść poziom 
wód w 6tawie obok Cukrowni. 
Rolnicy nie zaakceptowali pro
jektu w obawie, że szluza po 
zamknięciu odpływu wód spo
wodowałaby zalewy na łąkach. 
Dyrekcje ze swej strony nie 
potrafiła przekonać chłopów, 
że potrzebując ogromnej ilości 
wody w stawie w czasie trwa
nia kampanii, a więc w paź
dzierniku, listopadzie i grud
niu, gdy łąki są oddawna sko
szone — niczym nie zaszkodzi 
ich gospodarce. Zamknięcie 
szluzy w późnej jesieni spowo
dowałoby wprawdzie zalewy, 
ale są one w tym czasie nie 
tylko nieszkodliwe, lecz nawet 
pożądane.

Ze swej strony dyrekcja Cu
krowni zwróciła się do- Wy
działu Wodno-Melioracyjnego 
przy Starostwie Powiatowym w 
Szamotułach o zezwolenie na 
budowę szluzy betonowej i ze
zwolenie to uzyskała. Niestety 
— brak funduszów uniemożli
wił budowę zapory trwałej. Dy
rekcja poleciła więc wybudo
wać szluzę prowizoryczną f. 
drzewa. Na nieszczęście do pra
cy ni© zaangażowario fachow
ców i tym tłumaczyć należy 
fakt, że próg szluzy ustawiono 
o około 20 cm za wysoko. O 
tyleż centymetrów podniósł się 
tym samym poziom stawu, gdy 
zapora jest całkowicie opusz
czona i pozwala na pełny od
pływ wód. Ta różnica poziomu 
wystarcza by Sama występo
wała z brzegów.

Nieuchwytna
Spółka Wodna

Sprawa szluzy stanowi tylko 
jedną stronę medalu. Podnie
sienie poziomu wód o około 
20 cm nie przyczyniało by 
szkód, gdyby Sama była uregu
lowana i gdyby wszystkie ro
wy odpływowe i dopływowe 
były oczyszczone. Do r. 1948 
rolnicy czyścili rowy i spusty 
we własnym zakresie. Dwa la
ta temu zawiązała się jednakże 
w powiecie szamotulskim Spół
ka Wodna, która za odpowied
nią opłatą, pobieraną od rolni
ków, zobowiązała 6ię wykony
wać wszystkie roboty przy uży
ciu własnego personelu.

Spółka regularnie przyjmuje 
wpłaty, ale pracuje nie wiele. 
W bież, więc roku na zalewa
nych obszarach oczyszczono 
Sarnę na przestrzeni zaledwie 1 
kilometra. Robotnicy pracowali 
kilka dni i nagle roboty wstrzy
mano. Na oczyszczonym odcin
ku rzeczka nie wystąpiła z 
brzegów.

Nasuwa się więc wniosek —- 
«fdyby Sarnę oczyszczono na 
całej długości j gdyby dopro
wadzono do porządku wszyst
kie rowy — rolnicy nie po
nieśliby żadnych szkód. Dodać 
należy, że w ramch czynu me
lioracyjnego chłopi szamotul-

scy zobowiązali się sami oczy
ścić rowy do dn:a 10 czerwca. 
W wielu jednak gromadach nad 
Samą — w Piąskowie, Galowie, 
Przyborówku, Myszkowie —- 
uczynić tego nie mogli, gdyż 
rowy znajdowały się pod wo
dą.

Rolnicy próbowali interwe
niować w Spółce Wodnej, ale 
tu spotkała ich niespodzianka. 
Spółka prawnie istnieje w Sza
motułach, lecz kierownictwo jej 
jest nieuchwytne. W Powiato
wej i Miejskiej Radzi© Naro
dowej, w Delegaturze Rejono
wego Kierownictwa Robót 
Wodno-Melioracyjnych, w Cu
krowni i w innych placówkach 
nikt nie wie, gdzie mieści się 
siedziba Spółki Wodnej i kto 
nią kieruje. Dawnym jej prze
wodniczącym był b. burmistrz 
Polus, który kilka miesięcy te
mu przeniesiony został do Go
rzowa. Sekretarzem Spółki jest 
rzekomo ob. Bajdziński, prze
bywający na jakimś kursie w 
Poznaniu. Następcą ob, Polusa

Jacek Wołowski

w Spółce Wodnej mianowano | Spółka Wodna w Szamotułach 
sekretarza Zarządu Miejskiego : 
w Szamotułach Kmieciaka. Ten 
ostatni oświadczył nam jednak, 
że wybrany został zaocznie pół 
roku temu, lecz dotychczas nie 
uwiadomiono go o dokonaniu 
wyboru. Ob. Kmieciak nie jest 
zaznajomiony 
Spółki.

ze sprawami

Dwie sprawy 
czekają na rozwiązanie

Czas więc by sprawą zale
wów zająć się energicznie. W 
szamotulskim tracą nie tylko 
lolnicy — traci nasza gospo
darka rolna. Zmniejszają się 
zbiory siana, obniża stę jakość 
zbieranych pasz, chudnie bydło, 
zmniejsza się jego mleczność, 
powstają szkody. To są dosta
teczne przyczyny dla alarmo
wania opinii publicznej.

Rozwiązanie problemu nastą
pi wówczas, gdy załatwione 
będą dwie zasadnicze sprawy:

musi zaprowadzić ład w swym 
kierownictwie, musi znaleźć di a 
siebie stałą siedzibę o której 
rolnicy będą wiedzieć i w k:ó- 
rej znajdować będą odpowie
dzialnego człowieka; Spółka 
Wodna nie może ograniczać 
się do regularnego ściągania 
opłat, lecz musi również wyko
nywać swe zobowiązania. To 
sprawa pierwsza i najpilniej
sza. Spodziewamy się, że Po
wiatowa Rada Narodowa i De
legatura Rejonowego Kierow
nictwa Robót Wodno-Meliora
cyjnych przypilnują by porzą
dek został przywrócony.

Z drugiej strony Dyrekcja 
Cukrowni szamotulskiej powin
na zdobyć fundusze na budowę 
betonowej szluzy, wzniesionej 
fachowo. Kosz tej budowy na- 
pewno nie będzie tak wysoki 
jak wielkie 6ą straty rolników 
spowodowane niszczeniem sia
na przez zalewy.

Tysiące młodzieży szkół za
wodowych odbywają obecnie 
wakacyjne praktyki. Młodzież 
ta bezpośrednio styka się ze 
swoim przyszłym zawodem, za
znajamia się z osiągnięciami 
racjonalizatorów, uczy się od 
przodowników pracy. W każ
dej fabryce lub przedsiębior
stwie znajduje ona opiekę i po
moc.

Młodzież w Polsce Ludowej 
ma przed sobą otwartą drogę 
do nauki i awansu. Rozwój 
przemysłu, transportu, rolnic
twa i innych dziedzin gospodar
ki stwarza z każdym rokiem co
raz większe zapotrzebowanie 
na wykwalifikowanych robot
ników i fachowców. Rozwój ten 
zmusza więc do coraz szersze
go i głębszego szkolenia no
wych kadr, których naturalnym 
rezerwuarem są młodzi ludzie. 
Toteż w ślad za tym postępu je 
intensywna rozbudowa szkol
nictwa zawodowego, przygoto
wującego fachowców do róż
nych dziedzin życia.

W Polsce przedwrześniowej 
zagadnienie młodzieży przed
stawiało się zgoła inaczej. W

Z dziennika podróży do ZSRR
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szamocze się

„Życie Warszawy" rozpoczęło 
druk cyklu reportarzy swego 
specjalnego wysłannika red. Ja
cka Wołowskiego z podróży do 
Związku Radzieckiego. Repor
taże te będziemy przedrukowy
wać.

poniżej zamieszczamy pierw
szy reportaż z tego cyklu.

czerwca, War sza; wa—Brześć 
Jedziemy. Warszawa pożeg

nała nas jajkami na twardo, 
suchą kiełbasą i butelkami z 
napisem „Owoc w płynie". 
Każdy z wyjeżdżających otrzy
mał tego odpowiednią porcję. 
Zapasy owinięte są w różową 
bibułkę, a ten i ów z moich 
towairzyszy, już
ze sznurkiem, by zabrać się do 
jedzeń1'a.

Wagon kołysze, za oknami 
przesuwają się szachownice 
chłopskich poletek, rozrzucone 
tu i ówdzie domki ze słomiany
mi strzechami, iakieś ugory.

Siedzący obok mnie Włady
sław Kucybała z gromady Wo j
sławice, woij. kieleckiego, wy
soki, podziobany przez ospę, o 
wysokim, myślącym czole i ma
łych głęboko osadzonych 
bieskich oczach, zjadł 
wszystko, co mu na drogę 
a teraz zdjął marynarkę, 
piął kołnierz koszuli i zagłębił 
się w czytaniu.

Zerkam przez ramię na kart
kę. którą studiuje. Acha. Proto 
kół zebrania mieszkańców gro
mady Wojsławice, na którym 
Kucybała wybrany 
gatem na wyjazd 
Radzieckiego.

Poza krótkim 
stwierdzającym, iż 
Władysław Kucybała wybrany 
został na owego delegata jed
nomyślnie, a reszta arkusza wy
pełniona jest sprawami, o które 
Kucybałe współmieszkańcy 
gminy polecili się dowiedzieć.

Czegóż tam nie ma!
Ktoś pragnie wiedzieć, jakie 

są zarobki kochoźników; inny 
— jak wyglądają ludzie w 
Związku Radzieckim; inny — 
jak się ubierają; inny — wiele 
wynosi przeciętny zarobek ro
botnika; inny — czy jak kto 
chce, to może się tam modlić; 
ktoś i tam pyta, czy prawdę 
jest, że w Związku Radzieckim 
można dostać wszystko w skle
pach. Pytań jest mnóstwo, na 
wszystkie Kucybała będzie mu- 
siał odpowiedzieć, bo się do te
go na zebraniu zobowiązał.

Na razie czyta pilnie te py
tania, raz po raz przesuwając 
ręką po ' rozwichrzonej czupry
nie i lekko wzdycha. Wydaja 
się, że Kucybała sam ma te czy 
owe drobne wątpliwości i dla
tego wzdycha.

Siedzący naprzeciw Tadeusz 
Mazur, wójt gminy Bystrowice, 
wysoki chudy, o zaciętym wy
razie twarzy, działacz ZSL-u, 
wyjął notes i robi w nim uwa
gi. Swój wyjazd do Związku 
Radzieckiego traktuje jako 
wspaniałą okazję, by czegoś się 
nauczyć, a to czego się nauczy, 
zastosować u siebie. Między 

i nim a bezpartyjnym Janem Ba- 
■ nasi-akiem, przewodniczącym 
' spółdzielni produkcyjnej w gro-

nie- 
już 

dali, 
roz-

został dele- 
do Związku

wstępom, 
bezpartyjny

(Od naszego specjalnego wysłannika)
madzie Szewce Nagórne, woje
wództwa łódzkiego, dochodzi 
na ten temat do przyjacielskiej 
wymiany 
przyłącza 
newska

zdań. Do rozmowy 
się Janina Kacza- 

z gromady Mazury, 
w©; ewództwa olszty ński ego.

Kaczanowska — niziutka, 
szczupła blondynka, ma 22 la
ta, troje dzieci i męża, którego 
bardzo kocha, do tej pory mar
twiła się, jak też tam mąż da 
sobie z dziećmi radę, ale teraz 
przyłącza się do 
gw ałtownie 
rowi.

Ban a siak 
widać, że 
mu do przekonania.

Przedstawicielka spółdzielni 
produkcyjnej w gromadzie Au- 
gustowo, województwa biało- 
stock;ego, Eufrozima Wyszkow
ska, zwierza się posłance Pie- 
trzakowe; ze swojego kłopotu. 
Svn jej, który optował na rzecz 
Związku Radzieckiego i przy
jął obywatelstwo radzieckie, 
odshiouje teraz czynną służbę 
w marynarce na Dalekim 
Wschodzie. Wyszkowska chcia- 
łaby wysłać mu z Moskwy de
peszę, aby przyjechał z nią 
zobaczyć,, lecz nie wie, czy 
dostanie urlop. *

Skończyły się chłopskie 
letka, za oknami widać teraz 
przesuwające się smugi piachu, 
porośnięte chwastami. Ludzie 
stoją przy oknach, palą papie
rosy, mówią o urodzajach, o 
zbiorach. Gdzieś w innym wa
gonie słychać śpiew. Pęd powie
trza rwie melodię. Nie sposób 
zrozumieć słów. Stukot kół za
czyna tracić swój równomierny 
rytm, pociąg zwalnia, za okna
mi przesuwają się budynki sta
cyjne. Granica.

Na peronie sylwetki WOP- 
istów w zielonkawych dreli
chach, rogatych czapkach 
z zielonymi otokami. Do 
wagonu wchodzą oficerowie, 
zaglądają do przedziałów, ga
wędzą, moi towarzysze cisną 
się do okien, ja czynię to sa
mo. Stacje jest pusta, senna, 
na małym trawniczku, ogrodzo
nym drutem i zarzuconym pa
pierami. wielka tablica głosi: 
„Nie deptać trawników". Ż da
leka na drodze widać dwóch 
pijaków szamocących się ze 
sobą. Potem pociąg rusza i du
dniąc po moście na Bugu, 
wjeżdża na gościnną radziecką 
ziemię. *

Olśniewająco białe w jaskra
wych promieniach słońca po
sągi Lenina i Stalina, ustawio
ne na peronie w Brześciu — to 
pierwsza rzecz, która przykuwa 
uwagę. Wysiedliśmy z polskie
go pociągu i stoimy na pero
nie koło swoich walizek, pa
trząc na owe posągi. Ktoś zdjął 
kapelusz, ktoś chrząknął, zre
sztą — cisza.

Obok nas kręci się radziecka 
straż graniczna w obcisłych 
zielonych mundurach, głośniki 
wmontowane na słupach, chry-

z

dyskusji i 
przytakuje Mazu-

słuchał uważnie i 
argumenty trafiają

pią jakąś skoczną melodię, 
przez druciany parkan, odgra
dzający stację od przydworco
wego placu, widać wydłużone, 
smukłe sylwetki samochodów.

— „Pobiedy" — mówi ktoś 
usz a-n owan i em.

— Fajne samochody — doda-
je ktoś drugi.

Ludzie zaczynają się poru
szać. ten i ów obciera chustką 
spoconą twarz, przedstawiciel 
gminy Sarnowo, Kazimierz Kar
piński, młody, przystojny chło
pak szczerzy w uśmiechu zęby 
do jakiejś dziewczyny, która 
mu uśnrechem odpowiada.

Pociąg, którym pojedziemy 
dalej, stoi już na torze. Piękne, 
na niebiesko lakierowane wa
gony, o szlachetnej linii. Koło 
wagonów kręcą się kobiety w 
iasnych perkalowych sukien
kach i młotkami ostukują koła.

Obok kobieta w czerwonej 
czapce zawiadowcy rozmawia 
z iakiemś oficerem.

Ludzie się dziwią.
— Patrzcie — mówi

Jurkowie pod Sando- 
— tutaj kob:ety na 
pracują. A jakie faj- 
rękawice.

Józef

s-ę 
syn

po-

i

Garas z 
mierzem 
kolejach 
ne mają

Istotnie. Kobiety mają na rę
kach rękawice, żeby sobie rąk 
nie niszczyć. Rękawice mają 
również spinacze kolejowi i ci 
którzy wagony czyszczą i robot
nicy którzy niedaleko tor na
prawiają.

Ktoś przyszedł i mówi, że mo
żna już wsiadać do wagonów.

Wsiadamy.
Przedziały są czteroosobowe, 

łak by wszyscy mogli spać. U- 
mieściłem walizkę na półce i 
idę do umywalni umyć ręce. 
Myje ręce i nie mogę skonkre
tyzować jakiejś myśli, która 
kołacze mi się we łbie. Spo
glądam przez otwarte okna na 
pociąg, który nas przywiózł z 
Polski. Stoi na sąsiednim to- 
rze, błyszczący, umajowny zie
lenią, pokryty transparentami. 
Właśnie wysiadają zeń celnicy 
radzieccy.

Wiem o co mi chodzi. Czy
sta lśniąca umywalnia w wago
nie radzieckim przypominała 
mi brudną, pełną pornograficz
nych rysunków i napisów umy
walnię wagonu, którym tu przy
jechałem. Jest mi trochę wstyd, 
że celnicy radzieccy jeśli tam 
zajrzeli, wzięli nas prawdopo
dobnie za dzikusów. Mam je
dnocześnie cichy żal do koleja
rzy polskich, którzy tak pięk
nie na zewnątrz, wyczyścili wa
gony. a nie zajrzeli do umy
walni.

Na peronie zebrało się sporo 
ludzi, Patrzą na nas, uśmiecha
ją się, wymienia ją między sobą 
uwagi. Gdy pociąg rusza, ma
chają w naszą stronę rękami. 
My machamy także, a potem 
Brześć zostaje za nami, niknie 
z oczu.

Jedziemy do Moskwy.

owym czasie przeciętnie około 
25 procent młodzieży miejskiej 
w wieku od 14 do 25 lat znaj
dowało się w szeregach armii 
bezrobotnych, a tylko nieliczne 
grupy pochodzące 
uprzywilejowanych mogły 
normalny sposób 
wiedzę i naukę, 
stopniu szeregi młodych ludzi 
wchłaniały warsztaty rzemieśl
nicze, a jeśli chodzi o dziew
częta — kuchnie dobrze sytu
owanych warstw mieszczań
skich.

W jeszcze gorszych warun
kach kształtowała się przy
szłość młodzieży wiejskiej. 
Przeludnienie wsi, brak pracy 
w rolnictwie, tysiące karłowa
tych gospodarstw — wszystkie 
te czynniki zamykały drogę 
przed młodzieżą wiejską, ska-ęj 
zując ją na powolną wegeta
cję. Przeciętnie 45 procent mło
dych ludzi na wsi znajdowało 
się w szeregach tzw. utajonego 
bezrobocia.

Szkoły zawodowe w owym 
czasie traktowane były jako in
stytucje podrzędne, których ‘za
daniem było odcinkowe, po
wierzchowne szkolenie uczniów 
dla przedsiębiorstw kapitali
stycznych. Szkoły zawodowe 
dokształcające, stanowiące za
mknięty zaułek w ogólnym 
szkolnictwie, obracały się na 
ogół wokół zagadnień uzupeł
niających naukę w szkołach 
podstawowych, nie dając żad
nych szans na przyszłość mło
dym ludziom.

Dziś praca i nauka dostępna 
jest dla wszystkich w Polsce i 
dla chłopców i dla dziewcząt. 
Szkolnictwo zawodowe znajdu
je się na wysokim poziomie, a 
jego programy nauczania do
stosowane są do bieżących po
trzeb gospodarczych. Liczne 
stypendia umożliwiają zdolnym 
jednostkom w znośnych warun
kach kontynuowanie studiów. 
Ukończenie nauki., otrzymanie 
świadectwa lub dyplomu wień
czącego wieloletnie wysiłki nie 
oznacza nowej troski szukania 
pracy lub zajęcia. Dzisiaj wszę
dzie raczej odczuwa się brak 
fachowców, aniżeli ich nad
miar. W wiązku* z tym także . 
młodzież chłopska, dzięki o- 
gromnei pomocy Państwa, ma
sowo zdobywa wiedzę fachową 
i przechodzi do przemysłu oraz 
innych dziedzin gospodarczych.

Według wytycznych planu 
6-letniego w okresie tym wy
szkolonych zostanie około 100 
tysięcy pracowników technicz
nych, około 900 tysięcy robot
ników podniesie swe kwalifika
cje zawodowe, a przeszło 50 
procent młodzieży kończącej w 
tym czasie szkołę podstawową, 
przejdzie do szkół średnich, za
wodowych 1 ogólnokształcą
cych.

Oznacza to, że usunięte zo
stały przedwrześniowe zapory, 
utrudniające młodzieży robot
niczej i chłopskie; zdobywanie 
nauki i wiedzy, (zn)

z warstw
w 

zdobywać 
W pewnym

Pierwsza konstytucja radziecka
4 lipca 1918 roku zebrał się 

V Zjazd Rad celem uchwale
nia pierwszej radzieckiej kon
stytucji, opracowanej przez 
Konrsię Konstytucyjną w myśl 
uchwały III Zjazdu Rad (sty
czeń 1918). Na Zjeździe tym 
praktycznie stworzono prawno
ustrojowe podstawy pierwsze
go państwa socjalistycznego na 
świecie: Rosyjskiej Socjali
stycznej Federacyjne; Republi
ki Rad.

W pierwszych miesiącach po 
Rewolucji, w okresie trwają
cego rozpadu carskiego „wię
zienia narodów" główne zada
nie polityki narodowościowej 
Kraju Rad polegało na wyzwa
laniu narodów, zamieszkują
cych terytorium b cesarstwa 
rosyjskiego. W początkach 
1918 roku, po wejściu w życie 
najważniejszych dekretów Rzą
du Radzieckiego, po całkowi
tym opanowaniu władzy przez 
Rady, w zasadniczych ośrod
kach narodowościowych wyło
niły się skomplikowane proble
my budownictwa narodowo- 
państwowego, opierającego się 
na rosnącej i krzepnącej wspól
nocie ludu pracującego wszyst
kich narodowości i plemion, 
wyzwolonych dzięki Rewolucji. 
Podstawę dla zjednoczenia na
rodów radzieckich stanowiły 
uchwały wzmiankowanego HI

Zjazdu Rad, w szczególności 
uchwalony na Zjeździe donios
ły dokument historyczny: „De
klaracja praw ludu pracujące
go i wyzyskiwanego". opraco
wana przez Wł. Lenina przy u- 
dziale J Stalina. ..Deklaracja" 
zawierała program rewolucji 
proletariackiej i polityki naro
dowościowej Rządu Radzieckie
go, zakreślała podstawowe ra
my budownictwa socjalizmu 
stawiając za cel: zniesienie wy
zysku człowieka przez człowie
ka. całkowitą likwidację po
działu społeczeństwa na klasy 
ustanowienie socjalistyczne^ 
organizacji społecznej. ,,Dekla
racja" potwierdziła wcześniej
sze dekrety o zniesieniu włas
ności prywatnej na ziemię, o 
kontroli robotnicze: w fabry
kach i przedsiębiorstwach sta
nowiącej pierwszy krok do ich 
upaństwowienia, o skupieniu 
całej władzy w ręku Rad. o na
cjonalizacji banków, o po
wszechnym obowiązku pracy, o 
stworzeniu 
jtd.

Opracowany
— pod twórczym i czujnym 
kierownictwem J. Stalina — 
projekt konstytucyjny był roz
patrzony przez specjalną komi
sję C. K. Partii pod bezpośred
nim przewodnictwem Wł. Le
nina i — 4 lipca 1918 roku zna-

Armii Czerwonej

przez Komisję

lazł się na stole obrad V Zjaz
du Rad.

„W celach zabezpieczenia 
ludowi pracującemu rzeczywi
stego dostępu do nauki, Rosyj
ska Socjalistyczna Federacyjna 
Republika Rad stawia przed so
bą zadanie udzielania robotni
kom i najbiedniejszym chło
pom powszechnego, wszech
stronnego i bezpłatnego na
uczania" — głosiła Konstytucja 
Pierwsza Konstytucja Radziec
ka wprowadziła dla wszystkich 
obywateli radzieckich obowią
zek obrony socjalistycznej oj
czyzny i powszechny obowią
zek służby wojskowe i

Z wszystkich przepisów Kon
stytucji, z ich przesłanek wy
nikało, że w chwili uchwalenia 
Konstytucji — nie było osiąg
nięte całkowicie zwycięstwo 
ustroju socjalistycznego, w 
związku z czvm wyraźnie w 
Konstytucji zaznaczono że po
myślana iest na okres przej
ściowy do czasu osiągnięcia 
oełnego zwycięstwa sorłalizmu.

Stworzenie Rosyjskie’ Socja
listycznej Federacyjnej Repu
bliki Rad i uchwalenie ej Kon
stytucji położyło trwały fun
dament pod budowę i rozwój 
innych republik narodowych,

Józef Spinc



ARSENAŁ ARMII POKOJU
Warszawa, w lipcu

Wielką aulę Politechniki na
pełnia wibrują-cy dźwięk, prze
chodzący zwolna od tonów ni
skich do wysokich — podobny 
do pisku, jaki pojawia się w 
głośniku, gdy niewłaściwie po
kręcimy gałką. Nim oko zdą
żyło znaleźć źródło tego dziw
nego dźwięku, już z drugiego 
końca auli przebija nieustanny 
syczący trzask. Ten dźwięk mo
żna umiejscowić; towarzyszy 
mu„sJał^y, niebieskawy blask, 
bijąćy od iskry elektrycznej, 
która wygląda jak drogi ka
mień — a jest po prostu prze
rywanym łukiem Volty.

Królestwo szkza
Znajdujemy się na wystawie 

aparatury naukowo-badawczej 
ZSRR, Czechosłowacji, Węgier, 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej i Polski, zorganizo
wanej przez Polską Izbę Han
dlu Zagranicznego.

Jasne światło, płynące ze 
szklanego stropu, pada na set
ki najrozmaitszych przyrządów 
o nieodgadnionym dla la’ka 
przeznaczeniu. Pośrodku pię
trzą się aparaty z metalu, to 
wypolerowanego jak lustro, to 
zmatowionego, to znów pokry
tego emaliami i lakierami, lub 
natryskiwanego lakierem w 
drobne punkciki, nadające po
wierzchni pożądaną szorstkość, 
aparaty, oplecione wielobarw
nymi zwojami drutów, niczym 
pajęczyną, utkaną przez pają- 
ka-daltonistę i nastroszoną prę
tami dźwigni i rur.

Pod ścianami — królestwo 
szkła. Człowieka, który nie od
gaduje znaczenia tej aparatu
ry, uderza przede wszystkim 
niezwykłość, chciałoby się po
wiedzieć baśniowość kształtów, 
w jakie uformowano tutaj ma
teriał tak kruchy jak szkło. 
Oto wielka, blisko dwumetro
wej długości rura szklana; we
wnątrz niej — kilka również 
szklanych zbiorników i rury o 
mniejszej średnicy, w których 
biegną spirale cienkich (rurek 
szklanych. To wszystko, plus 
liczne krany i rurki gumowce, 
stanowi jakiś skomplikowany 
aparat destylacyjny.

Człowiek i soku?
Osobny rozdział — to mikros

kopy. Jest ich tu chyba około 
stu. Niewiele przypominają mi
kroskopy, z ktÓTymi stykaliś
my się w szkole — tamte były 
maleńkie i proste, te zaś są du
że i skomplikowane. Oto np. 
służący do badań metali mi
kroskop metalograficzny pozio
my, obok zaś uniwersalny mi
kroskop poziomy produkcji ra
dzieckiej. A tu mikroskop elek
tronowy, również produkcji ra-. 
dzieckiej.

Pomyślmy — gołym okiem1 
dostrzegamy ziarenko piasku. ‘ 
Pod zwykłą lupą ziarenko to 
jest wielkości kamyka. Pod mi
kroskopem, takim, jakiego u-

żywaMśmy w szkole, będzie już 
kamieniem, pod mikroskopami 
o wielkich powiększeniach — 
głazem, a wreszcie pod mikros
kopem elektronowym, powię
kszone 60 tysięcy razy, będzie 
skałą, całą górą, większą, niż 
gmach stolicy....

Niegdyś człowiek zazdrościł 
wzroku ptakom. Mówiło się, że 
ktoś ma „sokoli wzrok". Dziś 
sokoły pozazdrościć mogą czło
wiekowi. Nauka zaostrzyła je
go wzrok do rozmiarów, o któ
rych nie śniło się żadnemu ży
wemu stworzeniu.

Rozmowa
z uczonym

Wokół przyrządów gromadzą 
się grupki zwiedzających. Wię
kszość z nich — to profesoro
wie i asystenci wyższych uczel
ni, lub zaawansowani studenci. 
Asystenci w białych kitlach ob
jaśniają, demonstrują działanie 
aparatur. Przy radzieckim mi

kroskopie elektronowym stoi 
starszy pan z siwymi wąsami. 
To profesor E, Warchałowski, 
rektor warszawskiej Politech
niki. Podchodzimy do niego.

— Jakie wrażenie robi na pa
nu, panie rektorze, ta wystawa?

Uczony spogląda niebieskimi, 
łagodnymi oczyma.

— Zasadnicze wrażenie, ja
kie odnoszę, oglądając wysta
wę, jest bardzo krzepiące. Zgro
madzony tutaj sprzęt naukowy 

wyprodukowały kraje, które 
najbardziej ucierpiały podczas 
minionej wojny, w których na
uka i przemysł precyzyjny po
niosły największe, trudne do 
odrobienia straty. Widzi się tu
taj, że mimo to nauka i prze
mysł precyzyjny tych krajów 
nie tylko odbudowały się, ale 
znacznie posunęły naprzód. Wi
dzi się, że w Związku Radziec
kim i krajach demokracji lu
dowej o naukę dba się przede 
wszystk'm.

— Również krzepiący jest 
fakt, — ciągnie dalej uczony 
— że precyzyjny przemysł 
wschodnich Niemiec, słynny ze 
swej jakości, służy teraz celom 
pokojowym, służy sprawie bu
dowy...

— Co zdaniem pana rektora, 
daje ta wystawa polskiej 
nauce?

— Wystawa ta utwierdza nas 
w pewności, że nauka polska 
zrealizuje trudne cele, jakie 
stawia przed nią plan sześcio
letni. Pokazuje nam bowiem 
możliwości rozwiązania proble
mu sprzętu, potrzebnego do 
skomplikowanych badań na
ukowych. N;e potrzebujemy, jak 
się okazuje, liczyć na zawodną 
pomoc krajów anglosaskich, bo 
potrzebny sprzęt naukowy mo
żemy bądź sami wyproduko
wać, bądź zakupić w krajach 
zaprzyjaźnionych: Związku Ra
dzieckim i państwach demokra
cji ludowej...

Magiczne 
mieszadełko

Zgromadzony tutaj sprzęt jest 
wyprodukowany w ZSRR, Pol
sce, Czechosłowacji, na Wę
grzech i w Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej, Najob
ficiej reprezentowany jest Zw. 
Radziecki: na większości eks
ponatów widnieją tabliczki z 
napisem „Stanko-import".

Podchodzimy do wielkiego 
zespołu aparatów w kącie sali... 
Jest to, jak głosi objaśniająca 
tabliczka, aparat produkcji cze
skiej do wykrywania rys i pęk
nięć metodą elektromagnetycz
ną.

— Urządzenie to służy — 
tłumaczy młody, sympatyczny 
asystent w’ białym kitlu — do 
sprawdzania części maszyn, lub 
do sprawdzania surowego blo
ku materiału przed obróbką, 
jeśli obróbka jest długa i dro
ga.

— Jak się odbywa sprawdza
nie?

— Badaną próbkę magnety- 
zuje się i natryskuje metalicz
nym olejem. Rysy, pęknięcia, 
lub niewidoczne dziury we
wnątrz metalu powodują za
kłócenia pola magnetycznego i 
odpowiednie rozmieszczenie 
cząsteczek metalicznego oleju, 
co pozwala na wykrycie i u- 
miejscowienie uszkodzeń’a.

Jest to więc aparat, pozwa
lający widzieć wnętrze stalo
wej sztaby. Dzięki niemu' wzrok 

człowieka wędruje w głąb 
twardego metalu.
Pod ścianą inna osobliwość: 

magnetyczne mieszadełko. Pro
szę sobie wyobrazić, że trzeba 
zamieszać jakiś płyn w zam
kniętym naczyniu. Musiało by 
się wtedy w kolbkę, czy butel
kę wmontować mieszadełko. 
Tymczasem wystarczy do bu
telki wrzucić magnetyczne mie
szadełko i postawić je na pod
stawce, pod którą wiruje elek

tromagnes. Mieszadełko jak ży. 
we zaczyna się samo poruszać, 
wirować i mieszać zawarty w 
naczyniu płyn. Ten prosty wy
nalazek produkcji niemieckiej, 
który demonstruje sam wyna
lazca, p. Geyer, jest wielkim 
ułatwieniem przy analizie mia
reczkowej: umożliwia jednemu 
laborantowi wykonywanie czte
rech analiz jednocześnie...

Młodsza siostra 
produkcji

Mędrzec grecki mógł praco
wać pod cienistą oliwką gaju 
Akademosa, pod kolumnadą 
świątyni, lub, jak dziwak Dio- 
genes, w wielkiej beczce — sło
wem wszędzie tam, gdzie tylko

Czterdzieści lat niewoli 
ludu koreańskiego

Drukujemy poniżę) wyjątek 
x wydanego ostatnio przez 
„Prasę Wojskową” zbioru re
portaży B. Niebylickiego i T. 
Bunimowicza p. t. „W wyzwo
lonej Korei”. Wyjątek ten 
świadczy jak straszne były cier
pienia ludu koreańskiego pod 
kolonialnym panowaniem ja
pońskim. Wyjątek ten jest tym 
ciekawszy, że według coraz 
częstszych doniesień praso
wych, imperialiści amerykań
scy noszą się z zamiarem uży
cia w Korei oddziałów japoń
skich, w skład których weszli
by dawni japońscy rezydenci 
w tym kraju.

Koreańczycy nigdy nie zapo
mną czterdziestu lat japońskie- 
to jarzma.

Pierwszy generał-gubernator 
japoński w Korei, Terauci, po
wodzią! krótko, ale dobitnie: 
„Koreańczycy muszą się zasto
sować do naszych porządków 
albo umrzeć."

Kapitaliści japońscy — ban
kierzy, kupcy — zagarnęli w 
swoje Tęce wszystkie bogactwa 
kraju.

Wszystko przeszło do nich — 
kopalnie węgla, rudy i złota, 
fabryki, zakłady przemysłowe, 
elektrownie, banki, środki ko
munikacji.

Nowi „gospodarze" skazali 
robotników koreańskich na 
głód i nędzę i powolne wymie
ranie. Zabójcza praca w peł
nych gazów kopalniach węgla, 
kopalniach rudy ołowianej, 
wśród gorąca i zaduchu hal 
fabrycznych, pozbawionych 
wentylacji powodowała ogrom
ną śmiertelność wśród ludzi.

Za szesnaście godzin pracy 
na dobę Koreańczyk otrzymy
wał kawałek zgniłej ryby. 
Mieszkał i spał tam, gdzie pra
cował — przy piecach, wokół 
warsztatów w wilgotnych, ciem
nych podziemiach budujących 

można było na piasku kreślić 
geometryczne figury i oddawać 
się rozmyślaniom. Nie potrze
bował prawie żadnych narzędzi 
do swej pracy. Niewiele odbie
gał od niego mędrzec średnio
wieczny, zamknięty w czterech 
ścianach swej celi. A dzisiaj z 
pojęciem uczonego nieodłącznie 
wiąże się pojęcie laboratorium, 
wyposażonego w skomplikowa
ny sprzęt. Dziś naukowiec bez 
pracowni, bez aparatury ba
dawczej, jest bezradny jak 
dziecko.

Produkcja — żywicielka ludz
kości — spiętrza w elektrow
niach całe jeziora i rzeki, oplą- 
tuje niebo sieciami przewodów 
wysokiego napięcia, barwi je 
odblaskiem pieców hutniczych, 
ślad swojego zwycięskiego po
chodu, jak słupami milowymi,

Kocham lud 
bardziej niźli martwych kości
Juliusz SŁOWACKI - poeta rewolucji

W Muzeum Narodowym 
w Warszawie otwarta zo
stała w tych dniach wiel
ka wystawa ku czci Ju
liusza Słowackiego, zor
ganizowana przez Biuro 
Obchodów Artystycznych 
przy Min. Kultury i Sztu
ki w związku z rocznicą 
śmierci poety.

lyjyślą przewodnią wystawy 
jest ukazanie postaci 

wielkiego poety, na tle bogatej 
w rewolucyjne wydarzenia e- 
poki, wskazanie licznych wię
zów łączych autora „Kordiana" 
z najbardziej postępowymi w 
owym czasie prądami, wreszcie 
podkreślenie rewolucyjnych 
tendencji w twórczości Słowac
kiego i ich społecznych źródeł. 
Ponadto celem wystawy jest 
zobrazowanie kultu, jakim na
ród polski otacza postać wiel
kiego poety i jego dzieła. Spe
cjalny nacisk położyli organiza
torzy wystawy na przedstawie
nie odrodzenia tego kultu w 
Polsce Ludowej, w której po 

się elektrowni wodnych. Mie
siącami nie widział błękitnego 
nieba, nie oddychał czystym, 
przejrzystym powietrzem swe
go kraju.

Opowiada się o takim fak
cie: podczas budowania jakiejś 
tamy siedemdziesięciu koreań
skich robotników wpadło przy
padkowo do płynnego jeszcze 
betonu. Ludzie ci zostali żyw
cem zamurowani.

Japończycy zabronili rato
wać ich, aby „nie popsuć beto
nowej masy".

Życie dziewcząt koreańskich 
upływało za wysokimi, kamien
nymi murami fabryk. Pracowa
ły po czternaście godzin na do
bę i jak więźniarki były pozba
wione prawa wyjścia za bramę 
przedsiębiorstwa. Zamiast za
robków obiecywano dać im 
wyprawę. Ale mijały t lata, 
zdrowie się wyczerpywało, a 
„wyprawa" pozostawała nadal 
marzeniem. Po przepracowaniu 
dwunastu czy piętnastu lat 
dziewczęta stawały się wycień
czonymi, żałosnymi staruszka
mi o twarzach pokrytych głę
bokimi zmarszczkami. Teraz 
nikt ich nie zatrzymywał, mo
gły swobodnie porzucić zniena
widzone fabryki.

W japońskich fabrykach włó
kienniczych. tytoniowych i w 
przędzalniach jedwabiu praco
wały na równi z dorosłymi set
ki tysięcv koreańskich dzieci 
Życie małych niewolników po
zbawione było radości i za
baw, dzieciństwo ich upływało 
przy pracy ponad siły.

Najprzeróżniejsze towarzy
stwa rolnicze i japońscy ob
szarnicy opanowywali przy po
mocy licznych podstępów po
litycznych i ekonomicznych 
podstawowy majątek ludu ko
reańskiego — ziemię. 

znaczy kominami fabryk. Na-1 
uka, młodsza siostra produkcji, , 
podziela jej upodobania: roz
wija się w retorcie chemicznej, 
w aparacie wysokich napięć, w 
cyklotronie.-.

Laboratoria, zaopatrzone w 
urządzenia, które niemal w nie
skończoność przedłużają ludzki 
wzrok, słuch i czucie, które da
ją człowiekowi moc władania 
posłuszną materią, stanowią w 
ręku uczonego olbrzymią siłę, 
niepokonaną potęgę.

Nauka
służy pokojowi

U wejścia na wystawę wid
nieją pierwsze słowa Apelu 
Sztokholmskiego: 

raz pierwszy rewolucyjna po
ezja Słowackiego znalazła wła
ściwe zrozumienie i oddźwięk.

Oddzielna sala obrazuje hi
storię inscenizacji dramatów 
Słowackiego na scenach pol
skich od historycznej prapre
miery „Mazepy" w roku 1859, 
aż po ostatnie niedawne przed
stawienie „Lilii Wenedy", „Fan- 
tazego", „Balladyny" i innych 
dzieł poety.

Ostatnia sala daje syntetycz
ny obraz rozkwitu kultu Sło
wackiego w Polsce, jaki nastą
pił po dojściu do władzy ludu, 
któremu poeta poświęcił swe 
płomienne strofy.

Nad cytatem Słowackiego: 
„Kocham lud bardziej niźli mar
twych kości"! — widzimy ol
brzymie zdjęcie, przedstawia
jące kroczącą w pochodzie 1- 
majowym młodzież robotniczą, 
niosąc portret ukochanego po
ety, obok portretów najwybit
niejszych przywódców ludz
kości.

W ten sposób złożony został 
najpiękniejszy hołd wielkiemu 
poecie.

Największym obszarnikiem w 
Korei był cesarz japoński. Po
siadał od 100 tysięcy hektarów 
ziemi, podczas gdy przeciętna 
posiadłość chłopska wynosi 
0,15 ha, Wynędzniały chłop ko
reański znosił podwójne jarz
mo: ograbiali go japońscy eks
ploatatorzy i dusili koreańscy 
obszarnicy, pobierając wysokie 
ponad miarę danjny. Jeśli 
chłop sprzeciwiał się „zarzą
dzeniom" okupantów 1 nie 
chciał oddawać ziemi, Japoń
czycy, którzy trzymali w swych 
rękach cały system kanałów 
nawadniających, zamykali mu 
dopływ wody i pole chłopskie 
wysychało, a plony ginęły.

W ten sposób ponad dwa mi
liony chłopów utraciło ziemię 
Ten, kto potrafił utrzymać się 
na swojej działce, obowiązany 
był oddawać obszarnikowi 
wielką część zbiorów.

Z biegiem czasu wielu chło
pów porzucało swoje pola i u- 
chodziło w dzikie, nieprzystęp
ne góry północnei Korei w po
szukiwaniu lepszego żvcia. Tu 
wypalali w lasach niewielkie 
nolanki, zasiewali żyto i ze
brawszy skąpe plony bvli zmu
szeni znów’ porzucać ziemię, z 
którą się zżvli. abv ratować się 
przed prześladowaniem żan
darmów Japońskich. Setki ty
sięcy takich ,.wvpalaczy lasów” 
— kadenminów Jak ich nazy
wano. koczowało bezustannie 
w qórach północne4 Korei.

Japończycy starali się wszel
kimi sposobami zniszczyć w 
Koreańczykach poczucie ich 
narodowej godności. Wmawia
no im że naród koreański, to 
..naród niepełnowartościowy 
niezdolny do samodzielne4 pań
stwowości", że „nie posiada 
swojej historii i nie ma przy
szłości".

„Domagamy się bezwarunko
wego zakazu broni atomowej... 
Będziemy uważali za zbrodnia
rza wojennego ten rząd, który 
pierwszy zastosuje broń ato
mową przeciwko jakiemukol
wiek krajowi..."

Słowa te wyjaśniają, jakie
mu celowi służy nauka krajów, 
które wyprodukowały znajdu
jący się tutaj wspaniały sprzęt 
naukowy. Służy ona sprawie 
pokoju, pokojowego budownic
twa, produkcji, która zaopatru
je ludzkość w chleb, odzież, 
mieszkanie...

Przodujący uczeni Związku 
Radzieckiego, naukowcy Polski 
i innych krajów demokracji 
ludowej, pracujący dla pokoju, 
stanowią potężną armię pokoju. 
Arsenałem tej armii są labora
toria, pełne precyzyjnej apara
tury badawczej, której okazy 
oglądamy dziś w auli Politech
niki. Jest to arsenał, który nie 
grozi niczyjemu życiu, a prze
ciwnie, przyczynia się do rato

wania ludzkiego życia l zdro
wia.

Miliony ludzi pracy na całym 
świecie pragną, aby zbrojow
nie imperialistycznych armii 
raz na zawsze zostały zniszczo
ne, aby raiz na zawsze przesta
ły zagrażać bezpieczeństwu 
świata. Ci sami ludzie — cała 
postępowa ludzkość — pragną 
aby rosły i udoskonalały 6ię 
laboratoria naukowe — aby 
rósł i bó§acił się arsenał armii 
pokoju.

Zbigniew Siedlecki.

Koreańczykom zabraniano 
rozmawiać w ich rodzinnym ję
zyku, nie pozwalano korzystać 
ze swego piśmiennictwa, po
zbawiono ich nawet koreań
skich nazwisk.

Koreańska literatura, sztuka 
i historia zostały uznane za 
.nieistniejące”.

Koreańczycy nie otrzymywa
li wykształcenia. Nie mogli zaj
mować stanowisk administra
cyjnych.

Wiele smutnych pieśni kore
ańskiego ludu mówi o tych po
nurych dniach uciemiężenia i 
bezprawia. W 4ednej z nich 
woła się słusznie:

Góry Czanpiaksan rozrzuciły 
się łańcuchami jedna za 

drugą.
A na nich krwawy ślad...
Rzeka Amnok-kan wije się 

wstęgą dokoła.
A na niei krwawy ślad...
Pracowity lud koreański nie 

móqł pogodzić się z „nowymi 
norzadkami".

Od pierwszych dni okupacji 
!anońskiei potworzyły się pod
ziemne o-ganizac:e Postępowi 
bidzie praęv wstąpił4 na drogę 
rewolucvire4 walki. Wielu w 
poszukiwaniu lepszego mtra 
porzm ało otozyzne i uchodziło 
do Mandżurii i Chin rozprasza
ne się po całvm św4ecie. Lu
dzie uciekali nie pojedynczo, 
nie dziesiątkami lecz setkami 
tysięcy. Do same’ Mandżurii 
nrzes'-edliło się w krótkim cza
sie wiece4 niż milion ludzi.

Jedynie obszarnikom koreań
skim i burżuazii: posiadaczom 
fabryk, zakładów przemysło
wych, bankierom odpow’’adała 
okupacja iapońska

Dla nich ocalenie własnego 
kgipłtał” bvło ważniejsze niż 
wolność i niepodległość ojczy
stego kraju.



Mieczysław Halski

Siedział rozkraczony na ław
ce przed oborą. Twarde 

palce zanurzył w rozkudlonej 
głowie. Huczało w niej jak w 
rozpędzonej młocarce. Ten nie
dzielny poranek lutowy długo 
będzie prześladował Filipa Si
korę.

Życie — przyszło mu na 
tak, jak ten wykres, 

pluskiewkami do
myśl — to 
przypięty 
ściany w administracji zespołu 
PGR. Czerwona nitka biegnie 
po arkuszu papieru kreśląc 
wierzchołki i doliny, niby pa
noramę beskidzkich łańcuchów. 
Te rodzinne góry zamajaczyły 
z nagła przed oczyma Filipa. 
Przed trzema laty wywędrował 

. z żywczańsk’ch stron na za
chodu’e niziny, bieda wygnała 
go z oicowskiego, karłowatego 
i ’ ’k skała twardego zagonu.— 
Góry i przepaście — mruczał 
do siebie S’kora. — Czerwona 
nitka mojego wykresu rzuciła 
mnie w samą przepaść. Byle się 
z tego szybko otrząsnąć, byle 
predzej ..

Upadek, a przepaść, tak to 
nazwał Filip, Sikora wyskoczył 
nieć czeki wanie na dzisiejszym 
zebraniu partyjnym aktywu 
PGR Dzwonowo. Trzeba było 
omówić wyniki współzawodnic
twa pracy we wszystkich sze
ść, u gospodarstwach należą
cych do Dzwonowa... A wśród 
tych wyników osiągnięcia Fili
pa zajmowały jeden z najwyż
szych wierzchołków rzuconych 
na ścianę czerwonym tuszem.

Ale historia tej czerwonej 
linii zaczęła się znacznie wcze
śniej, bo na grudniowym ze
braniu z okazji siedemdziesię
ciolecia urodzin Józefa Stalina, 
Człowieka,, którego na całym 
święcie lud pracujący pragnął 
uczc'ć na swój sposób.

Sikora również pragnął uczcić 
pięknie największego przewod
nika światowego proletariatu. 
W protokole zebrania zanoto
wano to następująco: ,,Ja, Fi
lip Sikora zobowiązuję się 
zwiększyć produkcję mleka w 
gospodarstwie Dzwonowo i do
starczyć o 2Oo/o więcej niż w 
poprzednich miesiącach."

Filip, chłop twardy, nie tylko 
postanowił, ale z miejsca ener
gicznie zabrał się do pracy. 
Podległa mu obora liczyła 18 
czarno-białych, mlecznych krów. 
Każdą z nich Filipek znał na 
wylot, lepiej niż niegdyś wła
sną. Wiedział, której dać wię
cej okopowych, a której znowu 
lepiej służą makuchy rzepako
we. I trzeba sprawiedliwie 
przyznać, że Filip nie kierował 
się żadnvmi ubocznymi wzglę
dami, gdy twardo postanowił 
dopiąć, by jego obora była 
pierwsza w zespole — a może 
niedługo pierwsza w całym o- 
kręgu PGR. Ta myśl zalewała 
mu serce łechtliwą falą, wznie
cającą pragnienie zwycięstwa 
za wszelką cenę. I ta właśnie 
ambicja sukcesu „za wszelką 
cenę” stała się przyczyną upad
ku Sikory. A gdy na dzisiej
szym zebraniu padły jak piorun i 
z rnsnego nieba oskarżenia o 
szkodnictwo gospodarcze i 
kompromitacje dobrego imienia 
zespołu — Filipa jakby kto 
źgnął nożem w samo serce. Al
bo zanurzył w błoto po same 
oczy. Ale nie uprzedzajmy fak- . 
tów.

Sikora miał duże doświadczę- ' 
nie w hodowli krów. Rozumiał 
tak: aby zwiększyć produkcję 
mleka — trzeba zwiększyć stan 
zdrowotności krów i odpowie- i 
dnio a mądrze je karmić. Co 
do pierwszego sprawa była pro- j 
eta. Tu nie trza było specjał- i 
nych kosztów. Po prostu po- i 
święcić więcej czasu i troski o 1 
pielęgnację bydła. Ale z kar
mą sprawa była nieco bardziej i 
skomplikowana. Z Błażejem 1 
Pietrzakiem, administratorem 
zespołu i magazynierem Ro- i 
boczkiem obliczyli, czym zespół 
dysponuje, ile ma w zapasie o- < 
kopowych, wytłoków, siana, • 
koniczyny, pszenicznej słomy, 
śrutu i kiszonej — i na tej . 
podstawie ułożono normy wy- ' 
żywienia. Filip pilnował oso- ‘ 
biście ilości wydawanej co
dziennie paszy, kłócił się z Ro- 
toczkiem o każdy kilogram. < 
Pilnował obory, ulepszał takie < 
niby drobiazgi jak wentylowa- : 
nie, zmianę pościółki, obrządek. *

Po dwóch tygodniach mlecz
ność krów zwiększyła się o 2,5 
litra dziennie na głowę.

Filip zacierał ręce. Ale na
stępne tygodnie mimo usilnych 
wysiłków, nie dały oczekiwa
nych rezultatów. Wprawdzie 
nadwyżka osiągnęła cyfrę 3,5 
litra od sztuki — lecz rezulta
tu tego niesposób było już 
przekroczyć. Trzeba by zwięk
szyć dawki paszy treściowej — 
pomyślał. Ale na to nie było 
żadnego legalnego sposobu. 
Sprawę tę długo rozważał na 
wszystkie strony, wreszcie po-

nek do pracy. Ale teraz już za 
późno. Wyrzucą z Partii, usuną 
z kierownictwa obo-ry zespoło
wej.

Filip czuł bolesne dławienie 
w gardle. Z Partią związało się 
nierozerwalnie jego dotychcza
sowe życie. Ona wyciągnęła go 
z nędzy żywieckiego zagonu, 
zrobiła z niego człowieka, wy- 
dźwignęła drogą awansu na od
powiedzialne stanowisko. Za
jęła w jego młodym sercu moc
ną pozycję. Resztę miejsca wy
pełniła praca w zespole. Jak 
na taśmie filmowej przesunęły

na

w

wziął niezwykłe postanowienie: 
pal licho premię noworoczną, 
którą zamierzał przeznaczyć na 
kupno prezentu imieninowego 
dla Tereski! — — Pójdzie 
dożywienie moich krówek 
zadecydował.

I oto przez szereg dni
książkach gospodarstwa noto
wano coraz to wyższe cyfry 
udoju dziennego z Filipkowej 
obory. Aż pewnego dnia Siko
ra odbierając śrut z magazynu 
dokonał odkrycia, które zaka
żało na dalszym rozwoju "wy
padków. W magazynie znajdo
wały się zapasowe drzwi z ze
psutym zamkiem. Jedyne za
bezpieczenie stanowił gwóźdź, 
wygięty w kształcie haczyka o- 
raz kilka worków ustawionych 
wzdłuż drzwi. Filip nie staczał 
długo walki wewnętrznej. U- 
mysł jego pracował jak w go
rączce. Wystarczyła chwila nie
uwagi Roboczka, by odłamać 
zardzewiały gwóźdź i odsunąć 
nieco worki. Wieczorem zlu
strował zapasy magazynu a 
wynikiem tej wizyty był worek 
makuchy, który zawędrował do 
obory. Tam ukrył go tak do
brze, że nawet dojarka Tereska 
niczego nie dostrzegła. Nocne 
wyprawy do magazynu powtó
rzył Filipek jeszcze wiele ra
zy. Czerwona linia produkcji 
mleka rosła a wraz z nią rosła 
pozycja i sława Sikory. Jej 
należy przypisać dzisiejszą wi
zytę sekretarzu Komitetu Po
wiatowego Partii, który przy
wiózł z sobą redaktora woje
wódzkiej gazety.

Ale na zebraniu, zwołanym 
z okazji wyjazdu gości — wy
buchła bomba. Grom padł z 
ust magazyniera Roboczka. 
Wpadł na trop, który wyjaśnił 
w dużym stopniu tajemnicę su
kcesów Filipka. Cios był nie
oczekiwany: Filip czuł szum w 
uszach, zdawało mu się, że le
ci w przepaść. Ciężkie słowa: 
Kompromitacja idei współza
wodnictwa, szkodnictwo gospo
darcze, metody nie licujące z e- 
tyką klasy robotniczej — spa
dły jak uderzenie bicza po twa
rzy.

Przestępstwo?! Pewnie, że 
to nie było w porządku — my- 
ślał Sikora — ale przecież to
war z magazynu szedł na kar
mę naszych krów. A więc czy 
można mówić o kradzieży? Po
dobnie zresztą rozumowało kil
ku z obecnych, którzy wystąpi
li w obronie Filipa. Ale dopie
ro kiedy sekretarz Komitetu 
Powałowego powiedział zrozu
miale o potrzebie i znaczeniu 
planowania w gospodarce oraz 
wyjaśnił na czym polega so- 
cmhstyczny stosunek do pracy 
— wszystko stało się jasne.

— Że też głupi człowiek nie 
zastanawia się nad sensem 
swoich czynów — tańczyły w 
głowie Filipa myśli.

— Gdybym się zastanowił 
dobrze i nazwał po imieniu to. 
co robiłem — nie spadłoby jak 
z nieba Oskarżenie o szkodnic
two i niesocjalistyczny stosu-

się przed oczyma Filipa rzędy 
łaciatych czarno-białych krów: 
„Azula", „Arka", „Agata", 
.rekordzistka „Aida"... Jeszcze 
specjalny kącik w sercu Filipa 
był zarezerwowany dla Tereski, 
najlepszej w zespole dojarki. 
Zamiast prezentu imieninowego 
dla niej kupił wtedy te maku
chy dla krów.

— Wykopyrtło się w głowie 
Filipowi —zawyrokował Błażej 
Pietrzak, administrator Dzwo
nowa. — Zaćmienie umysłu.

Lutowe słońce lekko grzeje. 
Krople ściekają z dachu obory. 
Ziemia puchnie, szykuje swe 
czarne łono na przyjęcie ziar
nistego nasienia. Do nozdrzy 
wdziera się idąca od zaoranych 
zagonów woń przedwiośnia.

Od świetlicy, co przykuca jak 
zając pod wielkimi kasztanami 
dolatują piskliwe dźwięki har
monii. Zajechała tam cięża
rówka PZGS-u, z której wyska
kują jak pasikoniki podczas 
sianokosów — członkowie ze
społu artystycznego kolejarza. 
Dziewczęta niby barwne maki 
wychylają się ze zboża — gę
sto oblepiły okna świetlicy. Re
porter z gazety z przewieszo
nym przez ramię apratem foto
graficznym przekomarza się z 
Tereską. Wybuchy śmiechu za
głusza koguci falset Roboczka:

Gęsi za wodą,
Kaczki za wodą...

Sekretarz Komitetu Powiato
wego rozmawia z administrato
rem nie wyjmując z ust moc
nego „skręta". Filip wie, że o 
nim mówią. Siedzi dalej na 
ławce i palcami przebiera po 
rozkudlonej głowie jakby na 
klawiszach harmonii. Jest głę
boko wstrząśnięty. Nie zdjęto 
go ze stanowiska — otrzymał 
surową naganę. Czuje, że w je- 

wnętrzu coś się przełamało, 
ciągu tych kilku godzin Ju
do jrzał tak, jak

,.Dzwonowo awangardą socja
lizmu na wsi". I podtytuł: 
„Wielki sukces Filipa Sikory". 
A pod tym zdjęcia: Sikora 
wskazuje ręką na wykres, o- 
brazujący wzrost produkcji 
mleka i drugie: Tereska — do
jarka przy pracy. Ale ten bał
wan wszystko zepsuł!

Sekretarz uśmiecha się dobro
dusznie.

— Czy 
patrzycie 
stronnie?
ra. Domyślam się, jakby ten 
Sikora wypadł w naszym opi
sie. Wybaczcie za szczerość, 
ale mówię co naprawdę czuję: 
Ci bohaterowie opisywani w 
gazetach przypominają mi czę
sto papierowe kukły z zain
stalowanym dowcipnie głośni
kiem radiowym w ustach. 
Dziennikarz Upoluje swego bo
hatera, naciśnie odpowiedni 
guzik i już jak potok górski 
płynie uczony bełkot oklepa
nych i mocno wyświechtanych 
frazesów. Potem dziennikarz 
wyłącza głośnik, kłania się jak 
aktor opuszczający scenę wśród 
wdzięcznych oklasków zdruzgo
tanej lawiną słów widowni.

Samochód wyjechał na wy
boistą szosę. Trudno było się 
uporać nawet z zapaleniem pa
pierosa.

— A gdzie żywy człowiek — 
ciągnął sekretarz. Mówicie: 
nastawiłem się na bohatera. 
Nie było bohatera, nie ma te
matu. Kropka. A może wła
śnie temat jest. A to bardzo 
ciekawy. Przecież Sikora — to 
żywy człowiek. Wprawdzie 
mało uświadomiony, jeszcze 
nieukształtowany. Robi błędy, 
wpada w grząskie bagna. Ale 
jest Partia, która nie tylko 
karze — ale przede wszystkim 
wychowuje, prostuje skrzywio
ny grzbiet, otwiera okno na in
ny, lepszy świat. Wydaje mi

wy, redaktorze, nie 
na to trochę jedno- 
Polujecie na bohate-

krążenie krwi, powodując lep
szą przemianę materii. Pozba
wiona brudu skóra ułatwia od
dychanie za pomocą niedostrze
galnych dla oka otworów. Dla
tego z pedanterią dbał o toa
letę i wygląd swych krów. .

— Wczoraj dała 42 litry — 
rzekł do Tomasza Ulika, głasz- 
cząc delikatną sierść Aidy, u- 
kładającą się w drobne fałdy 
na szyi.

Ulik pokręcił głową.
— Ho, ho, będzie z niej po

ciecha -— cmoknął wargami, 
przyglądając się pełnemu wy
mieniu, na którym widoczne by
ły grube żyły.

Tomasz Ulik w samą porę 
wrócił z sześciomiesięcznego 
kursu weterynaryjnego. Bo oto 
rozpoczęło się międzyzespołowe 
współzawodnictwo, mające n<i 
celu zwiększenie produkcji 
mleka w planie szecioletnim. 
To też pomoc młodego fachow
ca mogła się okazać bardzo 
cenną dla osiągnięcia dobrych 
rezultatów. Zrozumiał to w lot 
Sikora, którego pociągał ten 
wysoki jak tyka od chmielu 
młodzieniec z śmiesznie długi
mi rękoma i niesfornymi kosmy
kami włosów, opadających na 
czoło za najmniejszym ruchem 
głowy. Każdą wolną chwilę 
spędzał Filip u' Ulika, przy
wiózł z sobą moc broszur o 
hodowli, pielęgnacji i karmie
niu bydła. Sikora chłonął łap
czywie wiadomości które doty
czyły zakresu jego pracy. W 
specjalnym zeszycie notował 
sobie pewne szczegóły, ślęczał 
nad tabelami, przedstawiający
mi różne warianty dawkowania 
karmy. Ulik objaśniał sprawy 
bardziej zawiłe, wymagające 
znajomości chemii, czy też in
nych dziedzin wiedzy. Wśród 
tych rozmów między Ulikiem 
i Sikorą zadzierzgnął się węzeł 
serdecznej przyjaźni.

Na zebraniu produkcyjnym 
Sikora zaskoczył zebranych 
swym wystąpieniem. Zupełnie

wały po miesiącu o jedną 
czwartą mleka więcej, niż po
przednio.

dnia przed admini-

go 
w 
lip dojrzewa

-i.'W?

się, że dzięki niej dziś narodził 
się nowy Filip Sikora. Co są
dzicie o tym, redaktorze?

Długo jeszcze obaj rozma
wiali, nim przez szybę rozbły
snął rząd świateł dworca ko
lejowego. Samochód zatrzymał 
się. Dziennikarz uścisnął moc
no dłoń towarzysza partyjnego:

— Dziękuję wam. Mówię 
szczerze — wizyta w Dzwono- 
wie naprawdę nie była stratą 
czasu. Ani tematu — dodał z 
tajemniczym uśmiechem.

— W przedziale wagonu 
dobył notatki z zebrania, 
tern zabrał się do pisania.

wy- 
Po-
Ty-

kłos po ulewnym de-

co 
go-

Pewnego 
stracją stanęło pokryte kurzem 
auto. Przyjechali przedstawicie
le okręgu dla kontroli wyników 
współzawodnictwa. Filip tego 
dnia ledwie trzymał się na no
gach. Całą noc przesiedział z 
Ulikiem przy Azuli. Zachoro
wała nagle — przez kilka go
dzin wstrząsały nią kurcze żo
łądka. Ulik zrobił jej lewaty
wę, potem dał zastrzyk. Nad 
ranem objawy chorobowe ustą
piły.

Obywatele z Komisji przej
rzeli książki, wykresy, zwiedzi
li oborę, porozmawiali z ad
ministratorem, Filipem i ,,wete
rynarzem", po czym odjechali.

— No, jaka ocena? — go
rączkował się Sikora.

— A, no nic konkretnego nie 
mówili — wyniki ogłoszą do
piero za tydzień.

Istotnie po upływie tygodnia 
przyszła oczekiwana niecierpli
wie wiadomość. Pietrzak odczy
tał ją na ogólnym zebraniu pra
cowników zespołu. Decyzja 
brzmiała:

„Zwycięzcą I etapu współza
wodnictwa w zakres’e podwyż
szenia produkcji mleka, uznano 
zespół Dzwonowo. Zwycięski 
zespół weźmie udział w krajo
wej wystawie bydła i trzody 
chlewnej w Poznaniu".

Na sali zerwał się huragan 
oklasków. Filip nie mógł wydo
być z siebie słowa. W gardle 
mu zaschło, czuł, że nogi od
mawiają mu posłuszeństwa. 
Po zebraniu podbiegła do nie
go Tereska.

— A mnie zabierzesz do 
znania jako dojarkę?

Filip zamiast odpowiedzi 
jął ją mocnym jak obręcz 
mieniem. Na
Wielki Wóz — z podwórza do
latywał łechtliwy zapach obory.

Po-

ob-
ra-

niebie jaśniał

inny człowiek —■* nie ten, 
niedawno na ławce trawił 
rycz owej fatalnej porażki. Mó
wił bez fałszywego wstydu, 
śmiało patrząc prawdzie w o* 
czy.

— Postąpiłem wtedy jak dur
ny ciemniak. Opanowała mnie 
chorobliwa ambicja, wynikają
ca z braku należytego uświado
mienia. Postanowiłem plamę tę 
zmyć i rzetelną pracą zdobyć 
dla zespołu przodujące miejsce 
w obecnym współzawodni
ctwie. Ale musicie mi w tym 
dopomóc. Rozważyłem dokła
dnie rzecz i mam gotowe pro
pozycje. Ustalone poprzednio 
normy wyżywienia krów nie 
były słuszne. Musimy trakto
wać sprawę karmy indywidual
nie. To znaczy zwiększać racje 
żywnościowe tam gdzie są 
większe rezultaty 1 różnicować 
pod względem jakości. To zna
czy trzeba unikać szablonu. 
Jednej służą lepiej makuchy, 
innej śrut jęczmienny Oczywi
ście wszystko w granicach na
szych zapasów.

Tu Sikora rozłożył tabelę za
planowanych racji • żywnościo
wych z rozbiciem na pasze tre
ściwe i objętościowe oraz obli
czenie według trzech grup mle
czności krów.

— Było to rzetelne postawie
nie sprawy — powiedział prze
wodniczący.

Szmer zadowolenia przeszedł 
po sali.

— Ten potrafi wziąć byka za 
rogi — wyrwało się komuś z o- 
becnych.

Zastosowane przez Filipa „re
formy" dały duże rezultaty. 
Wysokomleczne krowy z Aidą 
na czele, czyli jak je popular* 
nie nazwano „A-klasa" — da*

*

lVa dziedzińcu zespołu pa-
1 nuje dziś ożywiony 

ruch. Przed oborą stoją cięża
rówki, Azula, Aida, Aga* 
ta będą reprezentować okręg 
PGR na wystawie poznańskiej. 
Tereska z Filipem Dozują do 
zdjęcia przybyłemu wysłanni
kowi z gazety. Temu samemu, 
który tu był w lutym. Tereska 
jest odświętnie ubrana: ma no
wą sukienkę w© wzorzyste 
kwiaty.

— Proszę się uśmiechnąć, 
Teresko — mówi dziennikarz.
— O... teraz... Doskonale!

Pietrzak wita się z dzienni
karzem,

— Zespół nasz nrzeżywa 
wielki dzień — mówi. Osią
gnięcia Sikory są widocznym 
przykładem przemian, o któ
rych tak pięknie napisaliście 
w sprawie Filipa Sikory. Jaki 
tytuł nosić będzie dzisiejszy re
portaż z Dzwonowa?

— Już mi go sami podpowie
dzieliście: „Wielki dzień Filipa 
Sikory"!

— Nie tylko Filipa — wtrąca 
Tereska i nagle twarz jej oble
wa się szkarłatnym rumieńcem.

Filip stoi już w ciężarówce 
obok Aidy. W jej dużych o- 
czach dostrzega błyski, które tą 
samą falą ciepła wypełniają ja
go napęczniałe radością serce. 
Tak przynajmniej wydaje się 
Sikorze.

A w górze, wysoko ponad 
płaszczyzną pól dzwonowskich, 
przechadza się uśmiechnięte 
słońce. Na niebie baraszkują 
białe obłoki, niby gromada pie
rzastych gołębi.

linią
FILIPA

tuł podkreślił 
Brzmiał: SPRAWA
SIKORY.

« , **
Ą ida odwróciła kształtną 

czarną głowę Na czole 
lśniła biała jak śnieg strzała. 
Patrzyła wielkimi oczyma na 
Filipa, który starannie czyścił 
jej skórę szczotką. W drugim 
ręku trzymał zgrzebło, którym 

__________ _ ~ zbierał nagromadzony na szczot- 
wiadało się tak ciekawie, już I ce brud. Sikora wiedział, że, 
miałem gotowy tytuł reportażu: i zabieg ten powoduje szybsze

młody 
szczu.

Samochód posuwa się wzdłuż 
dzwonowskich pól, jak żuczek 
wśród świeżo zoranych skib. 
Dziennikarz jest rozżalony i 
rozczarowany. Mówi do sekre
tarza Komitetu Powiatowego:

— Reportaż diabli wzięli. Za
miast bohatera znalazłem aferę 
niemal że kryminalną. A zapo-
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o pobycie w ZSRR
Po trzytygodniowym pobycie w ZSRR wróciła 

do kraju delegacja polskich działaczy kulturalnych. 
Uczestnicy delegacji podzielili się ze społeczeń
stwem swoimi wrażeniami.

Mówi wybitny kompozytor 
Andrzej Panufnik:

— Niemałym wzruszeniem 
było dla mnie operowe przed
stawienie „Halki”. Wykonanie 
stało na bardzo wysokim pozio
mie. Znakomite były głosy i 
duża precyzja orkiestry. Całość 
wykonania pozostanie mi długo 
w pamięci.

„.W rozmowach z kompozy
torami radzieckimi wielokrot
nie poruszałem problem poszu
kiwań nowego stylu muzyczne
go. Twierdzili oni* że nowy ję
zyk muzyczny nie może być 
prostym naśladownictwem ję
zyka klasyków, lecz, że powi
nien on powstać na gruncie 
podstawowej zasady, która na
dawała kompozycjom klasyków 
nasycenie emocjonalne, szla
chetną prostotę, szczerość i bez
pośredniość wyrazu, a przede 
wszystkim klimat narodowej 
sztuki...

...Zapoznałem się ze wspania
łym teatrem radzieckim. Wi
działem wykonanie sztuki Toł
stoja „Zmartwychwstanie", wy
stawione na scenie MCHAT-u, 
zetknąłem się z dziełami ma
larstwa radzieckiego, prawie 
wyłącznie poświęconego boha
terstwu pracy, zwiedziłem za
pełniony nieprawdopodobną i- 
lością arcydzieł Ermitraż w Le
ningradzie, zwłaszcza sale z o- 
brazami Rembrandta, Tycjana, 
Van Dycka. Podziwiałem środ
ki komunikacyjne Moskwy, 
które swoją doskonałością 
przewyższają znane mi tech
niczne osiągnięcia Paryża czy 
Londynu. Podziwiałem i inne 
wspaniałe ułatwienia codzien
nego życia człowieka pracy.

Nade wszystko jednak zaim
ponował mi człowiek radziecki, 
pełen poświęcenia, umiłowania 

i pokojowej pracy, natchniony 
wiarą w lepsze jutro swojej 
ojczyzny i przekonany o bez
względnej słuszności idei, któ
rej oddany jest bezgranicznie...

* * *
Jan Kreczmar, znany i popu

larny aktor Państwowego Te
atru Polskiego w Warszawie, 
opowiada:

— Trudno mi jeszcze, tak na 
gorąco, bez koniecznej per
spektywy i uporządkowania 
wrażeń zdać sprawę z tego, co 
widziałem na ziemi radzieckiej. 
W każdym razie były to wra
żenia potężne i mimo wszyst
ko, nieoczekiwane. Ze zdumie
niem przekonywałem się tam 
na każdym kroku, jak mało do
tąd wiedziałem o Związku Ra
dzieckim i jak mgliste i często 
błędne były moje wyobraże
nia. Nie miałem pojęcia o do
statku materialnym, jaki tam

krytykę — nie dają się abso
lutnie urzeczywistnić w innych 
warunkach społecznych i ustro
jowych. Obywatele Związku 

Radzieckiego nie myślą o woj
nach, broniach, o władzy nad 
światem i o zagranicznych ryn
kach zbytu: budują natomiast 
z zapałem nową, jasną, coraz 
lepszą przyszłość swojego 
kraju.

Tylko w zupełnym spokoju 
o tę przyszłość, w głębokiej 
wierze w utrzymanie pokoju 
można tak wspaniale pracować.

* * *
— Głównym celem naszej 

podróży do ZSRR — mówi rek-

Leningrad i Kijów. Już na sa
mym wstępie, w Moskwie, mo
gliśmy stwierdzić, że Partia 
Komunistyczna i władza ra
dziecka otaczają nadzwyczajną 
opieką pomniki i przejawy 
kultury, począwszy od najdaw
niejszych aż do najnowszych, 
będących już osiągnięciami no
wej epoki socjalizmu.

Zwiedzane przez nas muzea, 
zakłady naukowe, teatry, ope
ry, filharmonie, domy kultury i 
nawet parki, w których ludzie 
radzieccy znajdują po pracy 
kulturalną rozrywkę — są tego 
oczywistym dowodem.

...Miałem możność zapoznać 
się bliżej z życiem muzycznym 
ZSRR, szczególniej z życiem 
Moskwy i Leningradu. Na kon
certach w wielkiej sali im. 
Czajkowskiego w Moskwie u- 
słyszeliśmy Mszę h-moll Jana 
Sebastiana Bacha, w wykona-

Wszystkie koncerty symfo
niczne, przedstawienia opero
we i baletowe stały na najwyż
szym poziomie artystycznym. 
Składały się na to: doskonała 
orkiestra, świetne chóry, soli
ści o przepięknych i umiejęt
nie wyszkolonych głosach, nad
zwyczajni dyrygenci, wyśmie
nici tancerze.

♦ . •*

„Halka" Stanisława Moniuszki cieszy się wielkim powo
dzeniem w ZSRR. Na zdjęciu fragment z 4 aktu tej opery- 

w realizacji Leningradzkie go Studium Operowego.

Will

tor Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie, znakomity rzeź
biarz, prof. Franciszek Stryn- 
kiewicz — było zapoznanie się 
z ustrojem i pracą radzieckich 
wyższych szkół artystycznyh, 
aby wykorzystać ich doświad
czenia przy opracowywaniu 
nowej - organizacji i programów 
naszego szkolnictwa.

W ZSRR zwiedziłem przede 
wszystkim Instytuty Sztuki o- 
raz Instytuty Sztuki Stosowa
nej, badając ich programy i 
metody nauczania. Niektóre po
żyteczne zmiany zaprowadzimy 
na ich wzór u nas, biorąc pod 
uwagę specyfikę naszych sto
sunków i pewne własne trady
cje artystyczne i pedagogiczne.

Charakterystyczną cechą stu
diów plastycznych w ZSRR — 
jest solidność, sumienność w 
opracowaniu dzieła sztuki. O- 
pracowanie to trwa nieraz dłu
go. Nie ma jednak jakiegoś po-‘ 
pędzania. Łączy się z tym wni
kliwość obserwacji natury. Pra
ca szkolna jest całkowicie usy
stematyzowana. Duży nacisk 
kładzie się na jej techniczne 
wykonanie. Wiąże się to z so
lidnością pracy i wykonania

niu orkiestry Państwowej Fil
harmonii Moskiewskiej, chóru 
Kapeli Leningradzkiej i solistów 
Filharmonii Moskiewskiej, a 
także VIII i IX Symfonię Beet- 
hovena z chórem moskiewskim 
(Kapela Republiki) i solistami 
miejscowymi. Dyrygował znany 
dobrze z występów w Polsce i 
bardzo u nas ceniony kapel
mistrz Iwanow, zasłużony ar
tysta Republiki

Profesor Zbigniew Pronaszko, 
rektor Krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych tak definiuje 
swoje wrażenia:

— Moskwa robi tak wielkie 
wrażenie, ponieważ widzi się 
tu powstawanie nowego, wspa
niałego miasta, widzi się, jak 
dawne niewielkie domki i wą
skie uliczki przeobrażają się w 
nowoczesne budowle, olbrzymie 
arterie, wielkie place i piękne 
ulice, wiodące do centrum, w 
którym wznosi się Kreml. Potę
guje to wielkie wrażenie — 
moskiewskie metro, którego 
każda stacja jest prawdziwie 
wielkim osiągnięciem — tak 
pod względem konstrukcji, jak 
materiału. To jest dzisiejsza 
Moskwa — miasto, wypiera
jące dawne pozostałości i prze
radzające się w jedną z naj
większych metropolii świata.

Zupełnie inny jest Leningrad 
— miasto o charakterze raczej 
zachodnio - europejskim ze 
swoim empirem w architektu
rze, z niesłychanym rozmachem 
w urbanistyce, miasto, leżące 
częściowo na wyspach, poprze
cinane rzekami i kanałami, 
miasto, które najdłużej było 
oblegane, niszczone dniem i 
nocą przez wroga, a które bo
hatersko się broniło i bohater
sko odbudowało, nie ukazując 
już dziś ani śladu zniszczeń 
wojennych. Leningrad — to je-

polskich pracowników kultural- 
świata muzycznego po przybyciu

Uczestnicy wycieczki 
nych, przedstawiciele 
na lotnisko w Moskwie. Stoją od lewej: Zbigniew Drze 
wiecki, rektor Wyższej Szkoły Muzycznej w Krakowie, 
Faustyn Kulczyck: prorektor' Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Warszawie i Mirosław Dąbrowski, dyrektor Departa

mentu Szkolnictwa Muzycznego.

den z dowodów niesłychanego 
entuzjazmu pracy i odbudowy, 
jaki przenika ludzi radzieckich, 
entuzjazmu, wynikającego z 
głębokiego przeświadczenia, że 
pracuje się dla wszystkich, dla 
całego narodu, a nie tylko dla 
garstki „wybrańców".

...Radzieckie wyższe szkolnic
two plastyczne uderza olbrzy
mim entuzajzmm dla pracy ar
tystycznej — zarówno studen
tów jak profesorów. Wyrazem 
tego zapału są doprawdy impo
nujące rezultaty ich działalno
ści. Z prawdziwym zachwytem 
oglądaliśmy na przykład prace 
uczniów z zakresu ceramiki, 
łączące dawne tradycje sztuk! 
z nowoczesnym wyrazem. Nie
małe są też osiągnięcia w za
kresie grafiki użytkowej czy 
metaloplastyki. Prawdziwe

— wystarczy powie- 
wiele z nich trafia 
muzeów.
cały czas pobytu w 
Radzieckim otaczała

dzieła sztuki oglądałem rów
nież w pracach dyplomowanych 
uczniów 
dzieć, że 
prosto do

...Przez
Związku
nas niezwykła serdeczność na
szych radzieckich kolegów ze 
znanym nam już z pobytu w 
Polsce prof. Gerasimowem. pre
zesem Akademii Sztuki na cze
le — mówi na zakończenie roz
mowy rektor Zbigniew Pro
naszko. — We wspólnych roz
mowach podkreślaliśmy chęć 
częstszych tego rodzaju wizyt 
i wzajemnych odwiedzin Pobyt 
w ZSRR przyniósł nam wielkie 
korzyści. Bogate doświadczenia 
radzieckie przydadzą się nam 
zarówno w pracy artystycznej 
jak i pedagogicznej...

Stacje wązlowe
w komunikacji międzyplanetarnej

Związek Radziecki kształci swą młodzież w duchu sztuki 
ludowej. Oto praktyczne zając a w klasie rzeźby w jed

nej ze szkół radzieckich.
Fot. (3): Ag. n. „API“

Energia atomowa, a ściślej 
mówiąc — jądrowa, umożliwi 
nam niebawem wypuszczenie 
w przestrzeń nowego środka 
komunikacji — rakiety między* 
planetarnej, o szybkości wielu 
tysięcy kilometrów na sekundę.

Jako etap wstępny regular* 
nej komunikacji rakietowej — 
przewiduje się tworzenie stacji 
węzłowych w przestrzeni, w po* 
staci sztucznych księżyców.

Ziemi ciężaru, a to samo od* I 
nosi się zarówno do sztucznego 
księżyca, jak 1 do wszelkich 
przedmiotów i pasażerów, znaj* 
dujących się na nim.

Albowiem i owe przedmioty 
i ludzie, wykonują wraz z księ*

panuje, o wspaniałych os?ąg- 
nięciach w dziedzinie odbudo
wy zniszczeń wojennych, a na
de wszystko — o porywającym 
entuzjazmie, z jakim ludzie ra
dzieccy budują swoje nowe, 
lepsze życie.

...Trudno po prostu wyobra
zić sobie taki rozkwit sztuki 
teatralnej w warunkach innej 
rzeczywistości socjalnej i po
litycznej. Nade wszystko spo
kojna i mądra planowość go
spodarki kulturalnej, śmiałe 
wybieganie myślą w przyszłość 
1 natychmiastowe realizowanie

na wszystkich odcinkach życia 
ludzi radzieckich. Na każdym 
kroku, w dziedzinie wszelkich 
sztuk obserwowałem tę solid
ność rzemiosła. Na ulicach 
miast radzieckich także panuje 
porządek, wszystko jest wyko
nywane według planu, uzgod
nione, z góry przemyślane...

♦ . »*
Oto, co opowiada prorektor 

Państwowego Konserwatorium 
Muzycznego w Warszawie, 
profesor Faustyn Kulczycki:

__ v_________ — Delegacja nasza odwiedzi- 
tej myśli w sposób planowy ijła największe radzieckie ośrod- 

- kontrolowany przez rozumną ki kultury i sztuki: Moskwę,

Start ze szklanej góry
Wyobraźmy sobie olbrzymią 

górę, wysokości około tysiąca 
kilometrów- Jej szczyt wystaje 
już poza atmosferę Ziemi czyli 
tkwi w próżni. Z takiej wyso* 
kości wyrzucamy poziomo ra* 
kietę z szybkością około ośmiu 
kilometrów na sekundę. Na tej 
wysokości będzie ona krążyć 
dokoła Ziemi czylj zamieni się 
w mały sztuczny Księżyc. (Ry* 
sunek 1).

Wobec braku oporu powie* 
trza rakieta będzie bez zuży* 
wania energii utrzymywać bez 
zmiany swą początkową szyb* 
kość. Mimo przyciągania przez 
Ziemię nie spadnie. a to dzięki 
sile odśrodkowej, dzałającej w 
przeciwnym kierunku niż przy* 
ciąganie Ziemi. Na rysunku 2 
widzimy te siły w postaci rów* 
nych. a przeciwnie skierowa* 
nych strzałek.

życem ruch planetarny i posia* 
dają ową szybkość, dzięki któ* 
rej powstaje siła odśrodkowa, 
kasująca działanie siły ciążeń 
ni a. Podobną emocję uczucia 
, bezciężarowości" doznamy też 
podczas lotu na Księżyc (praw= 
dziwy), gdy zbliżamy się doń 
na odległość jakich sześciu pro* 
mieni ziemskich.

W tym miejscu siły ciążenia 
ze strony Ziemi i ze strony 
Księżyca, wywierane na rakie* 
tę i jej zawartość są sobie 
równe a przeciwnie skierowane 
(rys. 3). wobec czego zniknie 
działanie grawitacyjne.

h — —
się lina u windy. Z najwyższe* 
go piętra winda spada ruchem 
przyspieszonym ku ziemi. Pa* 
sażer windy, przerażony, upu* 
szcza teczkę z ręki. Teczka nie 
spada na podłogę lecz zawisła 
w powietrzu. Cud? Nie. podło* 
ga windy po prostu ucieka tak 
samo prędko na dół. jak tęcz* 
ka spada wobec czego teczka 
nie może zbliżyć się do niej ani 
na jeden centymetr.

Drugi pasażer windy podsko* 
czyi z przestrachu ku górze i o* 
to zaczyna wznosić się ku sufi* 
towi windy. Lewitacja spiryty* 
styczna czy czary? Nie! Przez 
podskok zwolnił swą szybkość 
na dół. wobec czego szybszy 
sufit windy dogania głowę pa* 
sażera i z lekka w nią łupnąw* 
szy. zwiększa z powrotem jego 
szybkość na dół.

Ciężar, położony w windzie 
na wadze nie potrafi jej uchy* 
lić. tak że waga pozostaje pod 
nim

nika ciężar ciał w nim zawar* 
tych.

To samo będziemy k;edyś ob« 
serwować w spadaiacei »*akie*

cle podczas powrotu z Księży, 
ca na Ziemię.

nieporuszona. bo talerz

Na sztucznym księżycu 
nie będziemy 

mieć ciężaru!
I prawdziwy i sztuczny księ* 

życ nie spadną na Ziemię, bo 
siła grawitacji jest skasowana 
przez siłę odśrodkową. Księżyc 
zatem nie ma w stosunku do

Swobodny spadek 
na ziemię

Powrót z takiej księżycowej 
wycieczki będzie odbywać się 
w sposób taki, jak kamień 
z góry spada na Ziemię czyli 
tzw. swobodnym spadkiem. Dla 
zrozumienia, co się dziać bę* 
dzie w tego rodzaju rakiecie 
urządzamy takie myślowe do* 
świadczenie:

W drapaczu chmur czyli w 
obecnym ..wieżowcu" urwała

Z tem-Ła,

,«spodwagi po prostu ucieka 
nóg“ cisnącemu nań ciężarowi, 
tak że ucisk nie może wywo* 
łać skutku.

A te wszystkie objawy nie 
znaczą nic innego jak tylko to 
że w stosunku do zamkniętego 
układu, jakim jest winda, ukła
du spadającego swobodnie, za* '

Stacje węzłowe 
w przestrzeni

Wspomniane sztuczne księży* 
ce« ulokowane w odpow edmch 
odległościach od Ziemi będą 
przedstawiać pewnego rodzaju 
stacje węzłowe czy przesiadko* 
we w przestrzeni międzyplaie* 
tarnej podczas przvszłej ko* 
munikacji rak etowej.

Nasz cykl artykułów o ra* 
kiecie można by zatytułować: 
„Fantazja czy rzeczywistość?" 
Dziś możemy podkreślić że 
bajka skończyła się. Mów mv 
wyłącznie o rzeczywistości! Oto 

.w ostatnich dniach pierwszy 
motor rakietowy o napędzie 
atomowym został już urucho* 
miony! Niebawem doniesiemy 
o tym więcej.

Sen o komunikacji między* 
planetarnej sie skończył Rów* 
no w sto lat od powstania po* 
mysłu Verne’a możemy myśleć 
o prawdziwej rakiecie między* 
planetarnej

Eustachy Białoborski



Postulat został spełniony
O rozwoju spółdzielczości na 

wsi pisaliśmy już niejednokrot
nie. Dziś chcemy tylko dodać, 
iż rzetelna obsługa w sklepach 
spółdzielczych, coraz bogatszy 
asortyment rozprowadzanych 
towarów, zapewnienie ludności 
wiejskiej korzystania z wytwa
rzanych w kraju dóbr mate
rialnych z pominięciem łańcu
cha prywatnych pośredników 

—oto elementy przyczyniające 
się do roziwojiu gimnynch spół
dzielni i rozszerzania sieci skle
pów spółdzielczych na wsi. 
Fakty te dowodzą, że wiejska 
spółdzielczość handlowa na od
cinku dystrybucji towarowej 
kroczy po właściwej' drodze.

Ostatnie zarządzenia wydane 
celem naprawiania istniejących 
do niedawna błędów dowodzą 
znowu, że spółdzielnie gminne 
nie mają zamiaru stać w miej
scu i trzymać się sztywno pew
nych utartych form w dziedzi
nie handlu. Za błąd uważaliśmy 
otwieranie i zamykanie skle
pów spółdzielczych na wsi w 
godzinach nie odpowiadających 
potrzebom ludności wiejskiej. 
Krytykowaliśmy (Głos" nr 91 
z dnia 1 IV 1950 r.). plan otwie
rania sklepów od godziny 8 
do 12 i 14 do 18. W tych go
dzinach bowiem chłop z całą 
rodziną przebywa podczas

żniw i wykopków na polu, a 
po powrocie na przerwę obia
dową czy wieczorną nie może 
w sklepie spółdzielczym nic ku
pić. Postulowaliśmy wyraźnie, 
że sklepy spółdzielcze na wsi 
powinny być otwarte w takich 
godzinach w ciągu dnia, aby 
chłop mógł naibyć potrzebne mu 
towary w swoim sklepie spół
dzielczym, a nie szukać ich 
gdzieś w odległym miasteczku 
w sklepach prywatnych.

Na wskazany przez nas błąd, 
na wysunięte postulaty nie by
ło odpowiedzi. Sądziliśmy, że 
władze nadzorcze gminnych

spółdzielni zlekceważyły sobie 
sprawę. Tymczasem tak nie by
ło. Pominięto całkowicie meto
dę udzielania wyjaśnień, zanie
chano zabawy w opracowywa
nie i nadsyłanie nic nie prostu
jących sprostowań (jak to czę
sto czynią inne instytucje i 
centrale), a zabrano się do na
prawienia błędu. Zorganizowa
no konferencje w powiatach i 
gminach, zebrania komitetów 
sklepowych, istniejących od 
dawna przy poszczególnych 
placówkach spółdzielczych i w 
rezultacie ustalono nowy, real
ny plan otwierania sklepów na

wsi w okresie pilnych robót 
polnych. Według tego planu 
sklepy wiejskie będą otwierane 
od godziny 4 do 8 rano, od 12 
do 14 w południe (przerwa o- 
biadowa dla chłopów i robot
ników rolnych) oraz od godzi
ny 18 do 22 wieczorem.

Udowodnianie dogodności te
go planu byłoby całkowicie 
zbędne. Wystarczy stwierdzić, 
że jest on w 100 procent słusz
ny i wywołał zadowolenie 
wśród ludności wiejskiej. Nale
ży tylko wyrazić życzenie, aby 
plan ten był w całej rozciąg
łości wykonywany. K. J.

Czytelnicy odpowiadają na naszą ankietę
# - —-

Środka na cenzurowanym

Człowiek
i nieczłowiek

„Nie będziesz pił, 
Nie będziesz żył..."

Znane powiedzenie i nieza 
przeczalne w swej słuszności. 
Innego jednak zdania jest wła
ścicielka nieruchomości przy ul. 
Inowrocławskiej 15 (Osiedle 
Warszawskie), która w ubiegłą 
niedzielę wystawiła sobie bar
dzo ujemne świadectwo.

W dniu tyni od wczesnego 
rana ludzie Osiedla rozpoczęli 
wędrówkę w poszukiwaniu wo
dy, gdyż zakłady miejskie z 
przyczyn technicznych przerwa
ły dostawę.

Liczne niewiasty 1 dzieci u- 
dały się również do wymienio
nego wyżej domku, położonego 
na uboczu w ogrodzie, gdzie 
wiadome było, że jest pompa 
z wodą. Okazało się jednak — 
mówiąc słowami właścicielki po
sesji, że... „u mnie jest wody 
mało". Po zreflektowaniu się 
„zacna" osoba oświadczyła do
datkowo: „A zresztą nie mam 
kluczy od furtki, bo „ktoś za
brał".

W pełną podniecenia atmo
sferę wymiany na ogół dosyć 
bogatej w takich wypadkach 
wyrazów i całych zdań padło 
spod sąsiedniej (także 
wej) 17-kl zaproszenie 
sty:

— Ludzie, chodźcie 
mnie starczy wody dla 
kich.

Ogród pod 17-ką nie Jest 
mniejszy od ogrodu „nieczło
wieka", Jest też doskonale pie
lęgnowany i w porze letniej 
wymaga również obfitego zra
szania wodą. Ale tam mieszka 
Człowiek, do którego bliźni 
szukający pomocy zastali furtkę 
otwartą. (o)

ogrodo- 
niewia-

tutaj, u 
wszyst-

Wprawdzie nie za siedmioma rzekami, ale za trzema mosta
mi (Chwaliszewskim, Chrobrego i Cybińsklm), po prawej stro
nie Warty leży jedna ze starych dzielnic Poznania — która 
w przeszłości była właściwym grodem Przemysława. To Sród- 
ka. Do dziś zachowały się jeszcze resztki murów obronnych 
i fortec z których cegłę po rozbiórce zużywa się na budowę 
nowych domów i bloków mieszkalnych dla robotników po
znańskich.

Sródkę modna nazwać małym 
miasteczkiem, które coraz bar
dziej się usamodzielnia, i unie- 
zeleżnia od Poznania. Placówki 
handlu uspołecznionego rosną 
wprawdzie nie jak „grzyby po 
deszczu", jednak rosną, ale... 
Ate chociaż mamy sklepy PSS 
galanterii i odzieży, to jednak 
np. po rolkę nici za kilkanaście 
złotych trzeba się udawać do 
odległego śródmieścia. Nato
miast jest bogaty wybór płasz
czy i garniturów po kilkadzie
siąt tysięcy zł, które przecięt
ny świat pracy kupuje —- do
brze jeśli choć raz na rok No 
a wówczas po taki większy 
sprawunek właśnie wybierze 
się z całą rodziną do śródmie
ścia. Niewystarczająco zaopa
trzony w towar, ale przecież 
sklen galanteiryjno-odzieżowy 
na Sródce jest. Nie ma on je
dnak działu towarów metro
wych, szczególnie tanich i pra
ktycznych kretonów, które cie
szyłyby się dużym popytem z 
uwagi na to, że dzielnicę tę 
zamieszkuje przeważnie klasa 
robotnicza i wielodzietne rodzi
ny. Dla najmłodszych zaś kre- 
tony na sukieneczki lub paja- 
cyki byłyby najwłaściwsze. 
Przypuszczamy, że zarząd PSS 
lub Centrali Tekstylnej weźmie 
pod uwagę ten brak i uruchomi 
na Sródce także sklep z towa
rem z metra.

Skoro już mówimy o handlu 
uspołecznionym na Sródce i je
go niedociągnięciach, warto za
stanowić się nad rozwiązanym 
zagadki, dlaczego masło, któ
rego brak daje się ostatnio od
czuć, bywa sprzedawane w Pi
jalni Mleka nie każdemu, lecz 
wybranym? Uskarżają się na 
to niektóre śródeckie gospody
nie. Środka posiada także rynek 
o dość pokaźnej przestrzeni. Do 
niedawna jeszcze zasiadały na 
nim przy straganach 2 przedsta
wicielki prywatnej inicjatywy 
warzywniczo-owocowej, ale z 
chwilą, gdy zlikwidowały swe 
kramy, na Sródce trudno o pę-

czek włoszczyzny. Wprawdzie 
w jednym ze sklepów spożyw
czych PSS (dawn. Zgoda) czeka 
na kupujących pęczek mar
chewki czy główka sałaty, że 
jest już mocno zwiędnięta i 
nieświeża, nie znajduje nabyw
ców. Warto więc pomyśleć o 
straganie warzywno-owocowym 
PSS na Rynku Śródeckim.

Robotnik czy inteligent zara
bia przeciętnie jednakowo i za
robki te nie są tak wielkie, 
by mógł on sobie robić więk
sze zapasy żywności. Niejed
nemu już od paru miesięcy 
skończyły się zakupione na zi
mę kartofle — ta podstawowa 
potrawa. Trzeba kupować. Mło
de kartofle choć smaczne, ale 
są jeszcze dość drogie, a wspo
mniany sklep spożywczy PSS 
nie codzień jest zaopatrzony w 
ten towar. Gdy jednak raz ktoś 
kupił te ziemniaki, drugi raz 
nie zaryzykuje. Na pół zgn;łe 
i śmierdzące i conajmniej w % 
nadają się na wyizucenie. Na
leży zreorganizować dystrybu
cję kartofli co do jakości towa
ru, ilości i terminu.

W sklepie PSS (dawn. Robot
nik) pracai, zresztą bardzo u- 
przejmych ekspedientek wcale 
nie jest łatwa. Utrudniają ją 
warunki. Sklep nie posiada ma
gazynu i jest tak mały, że 
skrzynie z towarem tarasują 
nieraz przejście, a w godzinach 
rannych, gdy przybędą butelki 
i konwie z mlekiem, jedna 
klientka musi wyjść, aby mo
gła wejść następna. Lokal nie 
posiada pieca i zimą obsłudze 
grabieją ręce (tym bardziej, że 
klienci uważają za właściwe 
nie zamykać za sobą drzwi) i 
nogi na kamiennej posadzce. 
Mówi się o przeniesieniu tego 
sklepu do innego lokalu, ale... 
tylko się mówi, niestety, od 
dawna.

Sródkę, jak wspomnieliśmy, 
zamieszkują ludzie pracy, któ
rzy w godzinach rannych roz
chodzą się i rozjeżdżają (trol- 
ieybusami lub autobusami) w

! różnych kierunkach, śpiesząc 
się do swych warsztatów, fa
bryk i biur. I tu dopiero zaczy
na się tragedia. Stoi sobie gru
pa ludzi na przystanku i spo
gląda nerwowo to na zegar — 
który w godzinach rannych jak
by szybciej „chodził" — to w 
kierunku, skąd ma nadjechać 
oczekiwany „środek lokomocji". 
Wreszcie widać go z daleka. 
Czekający przygotowują łok
cie i chrząikają, a „środek loko
mocji" przemyka lotem niefra
sobliwego ptaszka i nawet nie 
zrwolni na przystanku. N'ektó- 
rzv figlarni kierowcy, lubiąc 
widocznie urozmaicenie, urzą
dzają sobie dowolnie przysta
nek, w zależności od chwilowej 
fantazji, zatrzymując się przed 
zakrętem, by ich czekający na 
przystanku nie dojrzeli. Wie
czorem historia powtarza się.

O. W. A.
(nazwisko i adres w posiadaniu 

redakcji).

Sukces poznańskich modelarzy
Modelarstwo lotnicze znaj

duje wśród naszej młodzieży 
coraz więcej zwolenników. 
Powstają nowe modelarnie i 
nowe typy miniaturowych 
samolotów. Przeglądem osiąg
nięć modelarzy wielkopol
skich były XV Okręgowe Za
wody modeli latających w

na zawodach w Ostrowie
do XV Ogólnopolskich zawo
dów modeli latających.
W grapie juniorów przodo

wali bezapelacyjnie modela
rze OML z Poznania: Ryszard 
Łukowski, Józef Siwczak, An-

Ostrowie Wlkp. Zawody te; drzej Zajączkowski i Rataj- 
były równocześnie eliminacją ■ czak. Najlepszy czas w kate-

Stały czytelnik. Adresy hodowli 
kur: Państw. Gosp. Rolne: Racot, 
pow. Kościan; Pawłowice, pow. 
Leszno; Długie Stare, pow. Leszno; 
Rfcszewy.

Żagiew. Adres spółdzielni dzie
wiarskiej': Inwalidzka Spółdzielnia 
Dziewiarska, Poznań plac Wielko
polski 9.

Ob. Eugeniusz Katarzyński. Ko
mitet Obrońców Pokoju, dzielnica 
Śródmieście otwarty • codziennie 
od godz. 9—21.

„Ali". Szkoły Filmowej w Po
znaniu nie ma. Jest natomiast Pań. 
Utwowa Wyższa Szkoła Filmowa w 
Lodzi. Wymagane świadectwo doj
rzałości. Służba wojskowa obo- 
wiązuje.

Stała Czytelniczka „Głosu". Mi. 
nisterstwo Zdrowia zorganizowało 
półroczne kursy farmaceutyczne w 
Warszawie, Krakowie, Łodzi i Po
znaniu. Warunki przyjęcia: mała 
matura, 4 lata praktyki. Wnioski 
należy kierować: Ogólne Kierow
nictwo Kursów na Stopień Pomoc
nika Aptekarskiego, Warszawa ul. 
Długa 16.

Ob. Janusz Malewski. W sprawie 
Waszej interweniowaliśmy w Ko
mendzie Miejskiej „SP" i w dyrek
cji szkoły.

O rezultacie naszej interwencji 
proszę nas zawiadomić.

Ob. Jerzy Hofman. — Prosimy o 
osobiste skontaktowanie z Redak
cją. Uwagi są interesujące, lecz 
wymagają szerszej dyskusji.

gorii modeli szybowców wyczy
nowych w grupie amatorów u- 
eyskał mieszkaniec Ostrowa ■— 
Śmigiel. Pozostałe miejsca za
jęli modelarze Ligi Lotniczej z 
Poznania. Okręg poznański bę
dzie reprezentowany na zawo
dach ogólnopolskich w grupie 
modelarzy wyczynowych przez 
Henryka Zawala, Jana Toma
szewskiego i Jana Burego — 
wszyscy z Poznania. Ponadto w 
grupie tej na wyróżnienie za
sługują Roman i Bolesław Stra
burzyńscy z Rawicza. Do zawo
dów ostrowskich przystąpili na
der licznie modelarze prowin
cjonalni, co należy uważać za 
duży sukces. Między innymi 
startowali najmłodsi modelarze 
nowopowstałych modelarni lot
niczych z Kępna, Kalisza, Ple
szewa, Środy oraz z wiejskiej 
modelarni lotniczej w Dębnie 
Pi-lskiim, powiat Rawicz. Trud
ne warunki atmosferyczne 
przeszkodziły w osiągnięciu 
specjalnych wyczynów, jednak 
• to, co pokazano na zawodach, 
mc>gło zadowolić znawców tej 
dziedziny sportu, (wm)

Po kilkumiesięcznym kursie

aktywna praca
dla Polski Ludowej
Z Poznania wychodzą

instruktorzy polityczno-wych. „SP"

U wejścia do Ośrodka Szko* 
leniowego „Służba Polsce" na 
Podolanach w Poznaniu wita 
nas duży napis: „Kuźnia akty, 
wistów ZMP — Służba Polsce". 
Na obszernym dziedzińcu ruch 
— uczestnicy kursu instrukto= 
rów polityczno=wychowaw= 
czych „Służby Polsce‘‘ spędza* 
ją ostatnie już godziny w O* 
środku, przygotowując się do 
uroczystości zakończenia dwu* 
miesięcznej nauki. ,

Celem kursu, który nazwano 
centralnym, ogólnopolskim po* 
niewaz skupiał uczestników z 
całej Polski, było dostarczenie 
Powszechnej Organizacji „Służ= 
ba Polsce" nowej kadry mło* 
dych, przeszkolonych i przygo
towanych do niełatwej pracy 
instruktorów polityczno»wycho* 
wawczych. Absolwenci jak nas 
informuje zastępca komendant 
ta kursu — kpt. Dubasiewicz, 
zostaną natychmiast skierowa* 
ni na odpowiednie stanowiska 
zastępców komendantów po» 
wiatowych i wojewódzkich 
„Służba Polsce", a nawet do 
pracy w Komendzie Głównej 
w Warszawie.

— Kursiści — stwierdza por. 
Dubasiewicz — są dobrze przy* 
gotowani do czekających ich 
zadań. Na 200 kursistów i kur* 
sistek (są także dziewczęta) po= 
nad 60 zdało egzaminy końco* 
we z ogólnym wynikiem bar-

dzo dobrym. Otrzymają „oni za 
pilność i należytą postawę na 
kursie nagrody w Dostaci bi» 
bliotek, kompletów książek i 
pojedynczych tomów.

Całokształt życia kursistów 
doskonale obrazują liczne ga» 
zetki ścienne, wywieszone na 
ścianach świetlicy. Redaktorzy 
„Błyskawicy" z humorem i cię* 
tym dowcipem krytykują wady 
i niedociągnięcia niektórych 
kolegów, wesoło opowiadają o 
wrażeniach z wizyty w bryga
dach Wszystko uzupełniono b- 
dobrymi rysunkami.

Niemałą rolę w realizowaniu 
programu nauki przypisać nale
ży organizacji Związku Mło* 
dzieży Polskiej na kursie. Sku» 
piła ona. wszystkich uczestni
ków. O jej pracy mówi nam 
prymus — Jerzy Ziółkowski, 
członek zarządu 
wodniczący koła 
plutonie:

— Do zadań
kierowanie nauką 
organizowanie 
wolnycn chwilach i całego 
leźeńskiego współżycia. W 
tu podciągnięcia słabszych 
lęgów stworzyliśmy kółka 
mopomocy koleżeńskiej,
rych praca w dużym stopniu 
wpłynęła na polepszenie wyni
ków egzaminów. Dużo korzyści 
dała współpraca ZMP z kierów* 
nictwem kursu, (ost)

kursu i prze*
ZMP w swym

ZMP należało 
na 

rozrywek
kursie, 

w 
ko
ce* 
ko* 
sa* 

któ*

piszo.
Ku uwadze Centrali Odzieżowej i MRN

Zwracam się z u- 
przejmą prośbą, czy 
któryś z Redaktorów 
ni© zechciałby zainte
resować się naszą Doi 
ną Wildą, gdyż w pro
mieniu około tysiąca 
metrów od domów 
wywozi się gruzy i 
odpadki, które cuch
ną na dalekiej prze
strzeni, oraz zmuszają 
mieszkańców tej 
dzielnicy w porze let-

tę sprawę 
na łamach 
pisma por li

zamykania 
okien za dnia i w no
cy.

Uważam, że gruzy, 
ziemię i inne można 
i pod sam dom komuś 
wywieźć, ale odpadki, 
które gniią i mogą 
spowodować różne 
choroby zakaźne w 
porze letniej, to chy
ba już nie.

Proszę tą pilną spra
wą zainteiesować się 
i poczynić kroki, by 
uwolnić nas od zamy
kania okien w porze 
letniej, szczególnie 
wtedy, gdy wiatr wie- 
je od Dębiny.

Chcę jeszcze zapy
tać dlaczego szyje się 
garnitury do nr 48 — 
49, a 50 i 52 nie moż
na nigdzie dostać, bo 
stale słyszy się, że 
wysprzedane. Pół ró- 
ku szukam spodni nr

52 i ciągle mówią mt, 
że wysprzedane.

Proszę 
również 
Waszego 
szyć!

Należałoby również 
zwrócić uwagę na de- 
katyzowanie materia
łów, z których szyje 
się towary, lepiej 500 
zł zapłacić drożej, jak 
stracić 1.500 zł, to zn. 
gdy po upraniu z 39 
zrobi się 36 (miałem 
taki wypadek z try- 

koszulą
Nie

i na

kołową
1.800 zł), 
czy ktoś 
marnotrawstwo 
sobie pozwolić.

Z pozdrowieniem 
Jeden ze stałych 

czytelników.

za 
wiem 
takie 
może

Zainteresowaliśmy 
się Dolną Wildą *i 
stwierdziliśmy, że 
miejsce magazynowa
nia gruzów jest dość 
odległe od domów 
mieszkalnych i żadne 
niemile zapachy zdro
wiu mieszkańców nie 
zagrażają.

Teren dolnej Wildy 
przeznaczony jest na 
boiska sportowe — a 
wywózka gruzu, któ
ra miała na celu wy
równanie terenu jest 
na ukończeniu. Poza 
tym by uniknąć nie
miłych zapachów te- 
reja ten jest zasypy- 
weny ziemią i truciz
ną na szczury.

A więc już nie dlu. 
go zamiast magazynu 
gruzów, mieszkańcy 
Dolnej Wildy będą 
mieli piękne 
i największe 
znaniu tereny 
we — tylko 
trochę cierpliwości. 
(Wedłuą zapewnienia 
ZOM-uj.

zielone 
w Po- 
sporto- 
jeszcze

Inne, słuszne uwagi 
naszego 
podajemy pod rozwa
gę naszej Centrali O 
dzieżowej i czekamy 
na usunięć e tych u- 
s te rek, których przy 
rozsądnym planowa
niu w ogóle być nie 
powinno.

Czytelnika

Rezerwat botaniczny"

przy
Istnym rezerwatem 

wszelkiego rodzaju 
chwastów pieczołowi
cie pielęgnowanych 
jest teren Wielkopol
skich Zakładów Prze
mysłu Drzewnego w 
Poznaniu przy al. Pu- 
tam, jeszcze w życiu 
nie widziałem.

Obserwując okres 
łaskiego 19. Spotyka
my tam przepiękne o- 
kazy estu, łopuchy, 
ognichy t innych 
chwastów, które pod 
troskliwą opieką u- 
żytkowników tere
nu rozrastają się do 
niebywałych rozmia
rów. Tak pięknych o- 
kazów łopuchy, jak 
kwitnienia, należało
by się spodziewać, że 
rezerwat ten w przy
szłym roku powięk
szy się o niezliczoną 
ilość nowych okazów,

alei Pułaskiego
bo plon nasion winien 
być niezwykle obfity.

Co się jednak dzie
je?

Oto Wojewoda 
znańskf wydaje 
dniu 19. 5. 50 r.

Po-
w

roz-
porządzenie o obo-

nlszczenra 
(Poznański 
Wojewódz- 

poz. 289) -

wiązku 
chwastów 
Dziennik 
ki nr 11,
no i niespodziewana 
przykrość dla hodow
ców z al. Pułaskiego 
— chwasty trzeba ni
szczyć i kwita — nie
ma apelacji. Trzeba 
to zrobić chociażby

ze względu na pkt. 7 
rozporządzenia, który 
przewiduje pewne 
sankcje karne prze
ciwko opornym.

Dziś mamy już li
piec, więc dla dobra 
sprawy punkt ten wi
nien już mieć zasto
sowania

Musicie się Sza
nowni Obywatele z 
tym pogodzić, by się 
nie narazić na niemi
łe konsekwencje, a że 
porządek na omawia
nym terenie też pozo
stawia coś niecoś do 
życzenia, żutym z ser
ca radzę doprowadzić 
teren do porządku. A 
możeby to się dało 
zrobić bez specjal
nych nakładów’ — ja
ko dobrowolne zobo
wiązanie załogi 2 e- 
kazji 6 rocznicy „Ma
nifestu Lipcowego"?

„Stachla"



Gościnny występ Teatru im. Stefana Jaracza 
w TEATRZE POLSKIM 

„Oświadczyny"„Kamienny
Państwowy Teatr im. Stefana 

Jaracza w Olsztynie i Elblągu 
wystawił, bawiąc na gościn
nych występach w Poznaniu, 
tizy pozycje w jednym przed
stawieniu. Zamierzenie śmiałe. 
Chciano pokazać na 6cenie li
twory trzech czołowych pisa
rzy dawnej Rosji: „Kamienny 
Gość" Puszkina, „Demon" Ler
montowa i „Oświadczyny" Cze
chowa. Możnaby w tym miej
scu dyskutować nad zestawie
niem: dwóch wielkich poetów 
— Puszkin i Lermontow z Cze
chowem.

Wygląda tak, jakby Teatr 
Olsztyński, dając widowisko, 
złożone z utworów trzech czo
łowych pisarzy dawnej Rosji, 
chciał ukazać różnorodność o- 
blicza jej literatury dramatycz
nej. Ale w takim razie można
by dyskutować nad tym, czy 
należało zestawiać lekki żar
cik sceniczny Czechowa z u- 
tworamj Puszkina j Lermonto-

LITERATURA
jako propaganda

„Saturday Review of Literatura ‘ 
tak formułuje swe noworoczne ży
czenia na 1950 r.: ,... aby mniej
było tej chaotycznej pisaniny, ja
ką widzieliśmy w ciągu ostatnich 
5 lat, mniej neurozy, psychozy, 
przybytków dla szaleńców, linczów 
i perwersji... Więcej pisarzy któ
rych prace związane będą z obser
wacją stosunku człowieka do czło
wieka..."

♦
Amerykański „Przewodnik Lite

racki" z 4 III br. w rubryce „Kry
minalna lista” w ten sposób zaleca 
książki, których tematem jest 
zbrodnia:

książka ^Nóż z tyłu" — „Do
bra"

książka „Przerażenie" — 
„Wstrząsająca"

książka , Gdy zeszła na złą 
drogę — została zamordowa 
na" — „Dobra robota".

gość" - „Demon
wa, pełnymi siły i napięcia 
dramatycznego, zwłaszcza jeśli 
Czechow posłużył mu tylko 
jako kanwa dla eksperymentu 
inscenizacyjnego.

Bezsprzecznie należy się Te
atrowi Olsztyńskiemu uznanie 
za pokazanie nam nie granego 
dotychczas w Polsce Puszki
nowskiego „Kamiennego Go
ścia". Sztuka ta należy do cy
klu niewielkich scenicznych 
utworów „Maleńkije Trage
dii", z których oglądaliśmy nie
dawno w Poznaniu jednoakto- 
wy dramacik „Mozart i Salie- 
ri". „Kamienny Gość", to ge
nialny skrót -dziejów Don Jua
na, arcydzieło zwięzłości dra
matycznej. Wielu pisarzy ’ na 
przestrzeni dziejów nęciła ro
mantyczna postać wielkiego 
awanturnika i uwodziciela 
(Trisco di Molina, Byron, Zo- 
rilla). Powstały z tego wielkie 
dzieła nabrzmiałe tragicznym 
ładunkiem winy i kary. Puszkin 
ujął tę sprawę inaczej: w czte
rech krótkich obrazach w ak
cji skondensowane; do mini
mum wypunktowane są z za
dziwiającą celnością wszystkie 
zasadnicze etapy dziejów Don 
Juana. Przy tym trzy pierwsze 
obrazy, przedstawiające junac
kie wyczyny i sztukę uwodze
nia sławnego Lekkoducha 
przedstawiane są z lekkością i 
swobodą, graniczącą z żartem. 
Dopiero od chwili wyznania 
Kamiennej Statui Komandora, 
sceny, gdy po raz pierwszy do
znana miłość przyniesie Don 
Juanowi zagładę — zmienia się 
tonacja sztuki i finał jej brzmi 
już głębokim tonem dramatycz
nym.

Oczywiście taka konstrukcja 
sztuki zobowiązuje reżysera. 
Świeżość i prostota języka pu
szkinowskiego wyklucza wszel
ką patetyczną sztampę, której 
zresztą nie wystrzegli się nie
którzy wykonawcy.

n

zarówno podNajlepiej, 
względem scenicznym jak i ak
torskim wypadła inscenizacja 
poetyckiej powieści Lermonto
wa „Demon". Trzeba przyznać, 
że z pewnym niepokojem ocze
kiwaliśmy podniesienia kurty
ny. Zarówno jednak oprawa 
dekoracyjna jak i muzyczna 
była doskonała, ,choć muzyka 
Rachmaninowa jeszcze lepiej 
wypadłaby, gdyby wykonała 4ą 
orkiestra o większym, pełnym 
składzie symfonicznym. Oczy
wiście nie leży to jednak w 
możliwściach Teatru Jaracza, 
czy Teatru Polskiego w Pozna
niu.

Władysław Surzyń6ki z prze
jęciem deklamował rolę Demo
na. Maria Chodecka odtworzy
ła z prostotą i umiarem dziew
częcą postać Tamary. Rola 
Anioła nie wyszła a jest to 
przecież potężny i zwycięski 
przeciwnik Demona, została 
zepsuta przez ohrypliwy mega
fon. Jednak czar pięknej poe
zji Lermontowa oddziałał silnie 
na widzów, którzy oklaskiwali 
Demona najgoręcej.

Inscenizacja trzeciego utwo
ru, aczkolwiek zagranego z 
werwą, jest chyba’ nieporozu
mieniem. Zupełnie zbyteczne 
było „odrealnienie" żartu sce
nicznego Czechowa przez do
danie ilustracji muzycznej. Po
wstała z tego jakaś przejaskra
wiona groteska, gdzie wiele e- 
fektów zostało zapożyczonych 
z teatrzyków rewi owych. 
Owszem. Można rzec, że było 
to śmieszne, ale czy do kome
dii Czechowa konieczne jest 
dodawanie takich rewiowych 
wstawek? Przecież i bez tego 
jest ona wystarczająco dowcip
na. Wydaje się nam iż ekspe
ryment inscenizacyjny się nie 
udał.

A trzeba przyznać, że Alek
sandra Sewruka stać na lepsze

zagranie roli Łomowa. Komizm 
tej roli można wyrazić nieko
niecznie fikaniem nogami. Ło
mowa widzieliśmy kiedyś w 
Teatrze Polskim w doskonałym 
wykonaniu Dzwonkowskiego, 
który grał z wielkim umiarem. 
Tak samo i B. Płotnicki i Snież- 
ko-Szafnaglowa doskonali ak
torzy zostali przez reżysera 
fałszywie zresztą pokierowani.

Mimo wszystkich usterek 
chętnie oglądaliśmy aktorów 
ambitnego Teatru im. Jaracza 
z Olsztyna, którzy w całość 
przedstawienia włożyli dużo 
serca i wysiłku.

Zastępca

Plażowy konkurs ■ 
rozstrzygnięty ■
Z powodzi nadesłanych kopert z rozwiązaniem plażo- 

wego konkursu, koledzy redakcyjni, tworzący jury kon
kursowe. wyciągnęli

20 ROZWIĄZAŃ.
Do głosu dochodzi teraz nasz rysownik — figlarz. 

Niech pokaże, gdzie należało umieścić radio, szachownicę 
i piłkę. Wszyscy chcemy wiedzieć, 
dawno to już odgadli.

Dwudziestu wybrańców prosimy o 
redakcji naszego pisma'

ul. Grunwaldzka 19, wejście z ul.

nie tylko ci którzy

odebranie nagród w

Marcelińskiej.

Z nowymi rekordami Polski
powrócili pływacy z Francji

W czwartek, 6 bm., powróciła 
z Paryża ekipa pływaków CRZZ, 
która bawiła we Francji na za* 
proszenie FSGT.

Kierownicy ekspedycji: ob. 
Kurc i Rajchman stwierdzili, że 
występy pływaków polskich w 
Paryżu zakończyły się pełnym 
sukcesem sportowym. W czasie 
występów na basenach pary* 
skich sztafeta żeńska 3X100 m 
st. zmień, poprawiała 3=krotnie 
rekord Polski. Ostatni wynik, 
uzyskany w środę, 5 bm., wyno* 
si 4:22.8. Sztafeta płynęła w 
składzie: Fijałkowska, Proniewi* 
czówna, Dzikówna. Proniewi* 
czówna wyrównała rekord Pol* 
ski na 100 m st. klas. — 1:29,2. 
Prócz dobrych wyników wszyst= 
kich uczestników ekspedycji, 
nadspodziewanie dobrze wypa* 
dła drużyna piłki wodnej, która

w czasie swego ostatniego wy* 
stępu pokonała reprezentację 
FSGT 7:4 (4:3), zdobywając
bramki przez: Procia — 3, 
Gremlowskiego — 2, Bonieckie’ 
go i Mroczkowskiego — po 1.

Kierownictwo drużyny CRZZ 
mocno podkreśliło nadzwyczaj 
serdeczne przyjęcie, jakie zgo* 
towali Polakom sportowcy — 
robotnicy francuscy. Gospoda* 
rze na każdym kroku dokumen* 
towali przyjaźń, łączącą klasę 
pracującą Polski i Francji we 
wspólnej walce o lepszą przy* 
szłość.

i®* •>

Świtało już. gdy Jan powrócił do swo
ich ludzt Wziął piętnastu. Pięci.u zosta
wił przy autach. Mieli tak długo cze* 
kać. aż przyśle po nich łącznika.

Ruszyli dwójkami. Marzec na kartce 
wvrwanej z zeszytu, naszkicował mu 
plan sytuacyjny miasteczka, magazyny 
powinny się były znajdować przy rozwa* 
lonym dworcu.

Szli szybko nie spotykając nikogo. 
Doszli do kolei, poznali to po wielkiej 
ilości rozbitych przez bomby wagonów 
towarowych. Zatrzymali się na chwilę.

Byl już pełny dzień. Szare chmury 
szczelnie osnuły niebo, zbierało się na 
deszcz, od północy wiał chłodny. '~wil’ 
gotny wiatr. Jan znów zajrzał w plam 
po czym zlustrował wzrokiem partyzan* 
tów. Większość z nich miała na sobie 
polskie płaszcze wojskowe i rogatywki 
połowę na głowach. Od biedy wyglądali 
jak oddział regularnej armii.

— Jacyś ludzie przyjechali po naszą 
żywność — rzekł — jeżeli już ją ładują, 
podejdziemy do nich spokojnie, takj 
jakbyśmy patrolowali miasto. Dopiero 
gdy zechcą się bronić... sami wiecie..: 
Ale gdyby się nie bronili, nie strzelać.

— No pewnie — drwiącym głosem 
przerwał mu partyzant Junak — nie 
strzelać, ty byś, jakbyś mógł, naszą 
broń Matce Boskiej Częstochowskiej 
ofiarował. Nie strzelać — zapalał się 
— komunistów ci żal? Co?

Jan podszedł do niego, całą siłą woli 
opanowywał się. by nie trzasnąć go z ca* 
łej siły w jego pełną, rumianą twarz. 
Junak był jednym z tych, którzy, wcie* 
leni do oddziału po jego powrocie z Za* 
głębia, przechwalał się- że likwidowali 
Żydów w Lubelskim.

— Oh ty... kułaku — powiedział Jan 
przez zaciśnięte zęby. — Rozkułac-zę 
ciebie, sukinsynu.

Na twarzach niektórych partyzantów 
pojawił się uśmiech aprobaty — nie lu
bili Junaka za przechwalanie się bogac
twem ojca- chłopa spod Krasnegostawu. 
siedzącego na sześćdziesięciu hektarach 
ornej ziemi Inni partyzanci patrzyli po* 
ńuro na Jana.

Junak coś chciał odpowiedz;eć. ale 
rewolwer Jana znałazl się tuż przy jego 
twarzy.

— Ani słowa, rozumiesz! Bo rozwalę 
ci twój świński pysk!

Z trudem opanował sytuację. Ludzie 
stawali się coraz bardziej krnąbrni, za* 
zważył to już przed wyjazdem na Doi* 
ny Śląsk.

Od tygodnia pomiędzy nimi zaczęły 
się tarcia. Dawni podwładni Jana sy* 
nowie drobnych rzemieślników, intele*

genci z ośrodków przemysłowych, nie* 
zamożni chłopi Zagłębia wyraźnie nie* 
nawidzili się z ludźmi NSZ, gdzie prze* 
ważali synowie chłopów bogatych, kup
ców i inteligentów pochodzących z 
okręgów rolniczych. Ci ostatni wyraźną 
r/echęcią obdarzali też Jana wiedział 
co o nim mówili, nazywali go „bolsze* 
wikiem“. ślusarz Góra, który stał na 
czele jednej z sekcji przy każdej okazji 
opowiadał chłopcom jak to „Bab’nicz“ 
(pseudonim Jana) pomagał czerwonym 
opanować kopalnię.

Teraz, idąc na czele tych kilkunastu 
ludzi słyszał pomruki niezadowolenia. 
Kiedyś między nami dojdzie do rozpra* 
wy — pomyślał i poczuł coś w rodzaju 
ulgi.

Przed dużym barakiem, stojącym 
niedaleko torów, stały trzy ciężarówki, 
ładowano do nich wory i skrzynie. 
Dwóch uzbrojonych w karabiny męż* 
czyzn. na widok zbliżających się party* 
zantów. ściągnęło pasy z ramion. Ale 
jak to Jan przewidywał, wojskowy wy* 
glad idących widocznie uspokoT war* 
towników. bo opuścili karabiny j oparli 
je kolbami o ziemię.

— Czołem, chłopcy, co tu robicie? — 
zawołał Jan podszedłszy zupełnie bli* 
sko. Ładujący mężczyźni przerwali pra* 
cę i wolnym zmęczonym krokiem zbli* 
żyli się również. Byli to robotnicy, a 
może nawet członkowie załogi jakiejś 
kopalni, bo mieli na sobie welwetowe 
bluzy i wysokie skórzane lub gumowe 
buty.

— Szczęść Boże — odezwał się znowu 
Jan.

— Szczęść Boże! — odpowiedzieli chó
rem robotnicy i twarze im się rozjaś* 
niły.

— Pozdrawiasz po naszemu, możeś 
z kopalni? — zawołał wysoki, siwawy 
mężczyzna w zniszczonym kapeluszu 
na głowie.

— Z kopalni — odparł Jan. — A wy? 
Spojrzeli po sobie.
— I górnicy i hutnicy — odparł stary 

— ja na ten przykład górnik. Przyje* 
chaliśmy tu bo ludzie gadali, że na 
Dolnym Śląsku jest dużo po Niemcach 
mąki i tłuszczu. Brak tego u nas. No 
i znaleźliśmy. Nie dużo, dwóch aut na* 
wet nie będzie. Przed nami byli tu z in* 
nych. bliższych osad- wszystko już pra* 
wie wzięli.

Jan widział jak jego łudz ę nieznacz* 
nie otaczają robotników. Zacisnął szczę* 
ki. Zaraz rzucą się na nich — pomyślał 
i spojrzał z nienawiścią na partyzantów. 
Wysoki siwawy robotnik widocznie 
zauważył zmianę na twarzy Jana, bo

uśmiech znikł z jego wąskich ust.
— A kto wy. panowie- wojsko? — 

spytał.
— Wojsko — odparł Jan.
Nagle odezwał się Junak, głos jego 

zabrzmiał rozkazująco.
— Dość tego, dawać broń! — i chwy* 

cił za karabin pierwszego z brzegu war* 
townika.

Zrobiło się zamieszanie. Robotnicy 
bronili się.

— Ach to wy they! — krzyknął stary 
rębacz i zamierzył się pięścią na Jana. 
Jan uniknął ciosu wykręcając mu rękę.

— Łapy do góry! — wołał Junak. 
Kilku robotników podniosło ręce. — Ko
munistów pod mur!!

Wówczas Jan przyskoczył do Junaka, 
Z całej siły uderzył go rewolwerem 
między oczy. Partyzant upadł na wznak 
z głuchym stęknięciem.

— Stać! — krzyknął nieswoim gło* 
sem. — Cofnąć się!

Partyzanci niechętnie się cofali z bro* 
nią wymierzona w robotników.

— A teraz żaden z was nie ma prawa 
się ruszyć, bo strzelam każdemu w łeb.

Jan zdawał sobie sprawę, źe jeśli nie 
opanuje sytuacji, partyzanci z ŃSZ roz* 
niosą go wraz ze stojącymi teraz pod 
murem robotnikami.

— Zdrajca! — warknął eneszetowiec 
Mokry, ale nie miał odwagi wypalić, bo 
obok niego stało dwóch dawnych pod* 
władnych Jana. Nagle odezwał się je
den z nich:

— Jemioła, nie poznajecie mnie? — 
i opuściwszy karabin podszedł do stare
go rębacza.

— Komunistów puścicie wolno? Babi* 
n;cz?! — wołał Mokry.

— Podzielimy się — połowa worków 
i skrzyń dla was- połowa dla nas. — 
Jan mówił powo’i rozdzielając słowa.

Stary Jemioła nie podał ręki party* 
zantowi. który go poznał. Zawrócił do 
wozów.

— Możemy zatem ładować? Połowy 
jeszcze nie mamy...

— Możecie — rzucił Jan.
— A nasza broń? — Stary Jemioła 

przystanął.
— Tej wam nie oddam.
Robotnicy weszli do magazynu i po* 

częli wynosić nowe worki i 
Stary przyglądał się Janowi, 
chodził.

— Powiedz, z jakiej jesteś
— spytał.

— A po co wam wiedzieć?
Stary pomilczał chwilę
— Jak wrócę chciałbym twoim po* 

wiedzieć że żyjesz.
Jan bawił się bezpiecznikom rewol* 

weru.
— A dlaczego chcecie to zrobić?
Stary nie odpowiedział.
Ruszył do swo:ch. ale po kilku kro* 

kach znów się zatrzymał.
— Szkoda ciebie. I Wacka szkoda — 

rzuc:ł do partyzanta- który go poznał.
— Niezły sobie fach obraliście.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Adamczyk 
uzyskał 6901 pkt.
Najwszechstronniejszy lekko* 

atleta Polski — Adamczyk prze* 
prowadził w środę i czwartek 
pierwszą w tym roku próbę 
dziesięcioboju, startując samot* 
nie Adamczyk uzyskał ogółem 
6901 pkt. Wynik ten należy u* 
ważać za dobry, gdyż Adam* 
czyk nie wykorzystał w pełni 
swych możliwości. Świadczy o 
tym stosunkowo 6łaby skok w 
dal (6,69 m) i pchnięcie kulą 
(13,27 m) — najmocniejszych je* 
go konkurencji. Słabe były rów* 
nież rzuty dyskiem i oszczepem.

Poszczególne wyniki Adam* 
czyka: 100 m — 11,4; w dal — 
6,69 m; wzwyż — 1,76 m; kula 
— 13,27 m; 400 m — 51,2; 110 m 
ppł — 16,0; dysk — 39,87 m; 
tyczka — 3,40 m; oszczep — 
47,19 m; 1500 m — 4:49.

HRD-CSR1:0
W czechosłowackim ośrodku 

przemysłowym Chomutov roz* 
począł się międzynarodowy turc 
niej hokeja na trawie, z udzia* 
łem reprezentacji Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Pol* 
ski i CSR.

W pierwszym spotkaniu re* 
prezentacja NRD pokonała Cze* 
chosłowację 1:0.

skrzynie.
Nie od»

kopalni?

Mocek 
bije Pęka (Gdańsk)

W Hali Ludowej we Wrocła* 
wiu rozpoczęły 6ię indywidual* 
ne mistrzostwa bokserskie Zrze* 
szenia Sportowego Gwardia. W 
zawodach bierze udział 100 za* 
wodników, reprezentujących 
wszystkie okręgi. Ze znanych 
zawodników startują m. in.: 
Antkiewicz, Iwański, Szadków* 
ski, Tyczyński, Komuda, Kok 
czyński, Szymura i Symonowicz. 
Otwarcia mistrzostw dokonał 
sekretarz generalny ZS Gwardia 
— kpt. Lempart.

Już pierwszy dzień turnieju 
wyłonił szereg nowych, utalen* 
towanych zawodników, którzy 
stoczyli dobre i wyrównane 
walki z rutynowanymi przeciw* 
nikami. Najbardziej zaciętą wale 
kę stoczono w wadze średniej, 
między nieznanym Kunyszew* 
skim z Rzeszowa i Kolczyńskim 
Młody i ambitny rzeszowianin 
zmusił Kolczyńskiego do duże* 
go wysiłku i przegrał nieznacze 
nie. Nieźle bił się również prze* 
ciwnik Szymury — Jarmuło* 
wicz (Szczecin).

Do niespodzianek pierwszego 
dnia zawodów należały porażki 
Pęka (Gdańsk) z Mockiem (Poe 
znań) i Szadkowskiego z Korgo 
lem (Wrocław). W zawodach 
nie bierze udziału, z powodu 
kontuzji, Kasperczak.

A oto nazwiska konkurso- 
wiczów, którzy trafnie i nie
kiedy tak ślicznie odpowie* 
dzieli na zgadywankę ry
sunkową.

i.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

8.

9.

10.

11.

12.

13.

14.

15.

16.

17.

18.

19.

20.

Leszek Schreiber, Po
znań, Przybyszewskiego 
17 m. 6.
Andrzej Grześkowiak, 
Środa, Daszyńskiego 30. 
Eugeniusz Kujawa, Po
znań, Chełmońskiego 10 
m. 6.
Maria Garstecka, Po
znań, Kraszewskiego 8 
m. 23.
Aleksandra Kasprowicz. 
Poznań, 
m. 5.
Tadeusz 
Przytor, 
woj. szczecińskie (Le
śniczówka).
Aleksander Skrzypski, 
Bronowice nr 17, pta. 
Strzelce Krajeńskie, wo
jewództwo zielonogór
skie.
Zofia Gollichowa, Żabi- 
kowo, Kościuszki 26.
Mieczysław Pankiewicz, 
Poznań, 
26.
Andrzej 
Leszno, 
m. 7.
Andrzej 
Kościan, ul. 1 Maja 
Irena Kołodziejska, 
znań (bez adresu). 
H. Sobkiewiczówna, 
znań, ul. Płowiecka 
Mariola Maciejewska, 
Poznań, ul. Słowackie
go 34 m. 5.
Elżbieta Peretiatkowicz, 
Poznań, ul. Rokossow
skiego 105 m. 7.
M. Dębski. Poznań, Pa
sieka 16 m. L 
Krystyna Łebińska. Po
znań, ul. Matejki 55 m. 
4.
Bolesław Michałowicz, 
Poznań, ul. Jarochow- 
skiego 32 m. 6.
Jerzy Jerzycki, Wroc
ław, Psie 
woustego 
Stanisław 
ki, pow.

Mickiewicza 18

Marciniak — 
pow. Wolin,

Podkomorska

Wiśniewski,
Leszczyńskich 3

Jazdończyk,
10.

Po-

Po-
15.

Pole. ul. Krzy 
298.
Boroch. Rosz- 
Krotoszyn.

zwycięzcę Witnbłecionu
W finale gry pojedyńczej 

mężczyzn na turnieju w Wim* 
bledon Budge Patty USA poko* 
nał Australijczyka Sedgmana 
6:1 8:10. 6:2. 6:3.

Obaj finaliści grali poprzed* 
niego dnia przeciwko sobie w 
grze podwójnej, która trwała 
4 godz., przy czym w drugim 6e- 
ie, trwającym 2 godz. uzyska* 

no rekordowy stosunek gemów 
31:29. Ostatecznie Patty i Tra« 
bert USA pokonali parę austra* 
li jaką Sedgman — Mc Gregor 
6:4, 31:29, 7:9, 6:2.



Żniwa
w pow. wrzesińskim

rozpoczęte
Powiat wrzesiński rozpoczął 

Już tegoroczne żniwą. Jako 
pierwsze przystąpiły do żniw 
PGRęy w gminie Miłosław, 
dzięki należytemu przygotowa* 
niu i zmechanizowaniu sprzętu. 
W rozpoczęciu żni,<v w gminie 
Ciążeń wziął udział sekretarz 
prezydium Pow/atowej Rady 
Narodowej ob. Wroniak oraz 
przedstawiciele partii politycz* 

!nych. Także w gminie Wrze-- 
śnia--Południe j Miłosław roz» 
poczęto żnwa w spółdzielniach 
produkcyjnych j gospodar’ 
stwach indywidualnych-

(Śt. St.)

Powiat szamotulski czeka
na czyszczarki zboża

W związku z rozpoczynający
mi się żniwami w pow. sząmo= 
tulskim stała się znowu aktu* 
■alna sprawa czyszczarek zbo* 
śa.

Kierownicy gminnych spóL 
dzielni S. Ch. stwierdzili, że 
zboże w ubiegłym roku było o 
35 —. 40 proc, zan eczyszczone- 
Obecnie kwestię tę omawiano 
już na konferencji roboczej 
aktywistów chłopskich w Sza* 
motułach. Wójt gminy Grze- 
eieni-sk, Rzepka zaproponował 
zakupienie większej ilości czys 
szczarek przez gminne spóh 
dzielnie S. Ch., ewentualnie 
przez ośrodki maszynowe, aby 
odstawżać zboże czyste, a do 
wysiewu (w wypadku braku 
dostatecznej ilości ziarna kwa*

Ze sportu w Rawiczu
Rozgrywki w siatkówkę LZS-ów 

i Koi Sportowych powiatu rawic 
kiego rozegrane na stadionie 
Gwardii w Rawiczu wykazały pod
niesienie poziomu piłki siatkowej 
na terenie wsi. Na wyróżnienie 
zasługują LZS z Bojanowa, Zielonej 
Wsi i Szymanowa, które w przed- 
bcyłach wyeliminowały drużyny kół 
sportowych z Rawicza. Po zacię
tych rozgrywkach I miejsce zajął 
LZS Bojanowo, II — ZS Gwardia 
Rawicz, III LZS Konary IV LZS 
Szymanowo.

*

Towarzyskie spotkanie drużyn Ko
lejarz I (Rawicz) — Kolejarz I 
(Wrocław) w piłce nożnej rozegra
ne w Rawiczu zakończyło się zwy
cięstwem gospodarzy 5:2, którzy 
zagrali bardzo ambitnie Bramki 
dla gospodarzy zdobyli Urbaniak 
J. Radojewski 1, Maćkowiak 1. Dla 
gości środkowy napastnik.

Niedzielne rozgrywki w piłkę 
nożną o puchar Polski dały nastę
pujące wyniki: Związkowiec Miej- 
ęka Górka —Kolejarz I Rawicz 
1:8 LZS Jutrosin — Kolejarz II Ra 
wiicz l :6. «

Onegdaj odbył się w Śmiglu 
mecz piłkarski z cyklu rozgrywek 
o Puchar Polski między mistrzem 
grupy kl B Kolejarzem Kościan a 
miptrzem grupy C Budowlanymi 
Śmigiel. Mecz zakończy; się wy
nikiem 4:3 (2:2) dla Śmigla. Warto 
zaznaczyć, że Budowlani zdobyli 
mistrzostwo grupy w kl. C różnicą 
5 pkt. ,nie przegrywając żadnego 
meczu. Ostatnie zwycięstwo nad 
Kolejarzem dowiodło, iż są oni po 
ważnym kandydatem do kl. B.

Walka ze stonką w Wielkopolsce

wkracza w zwycięskie stadium
Walka społeczeństwa wielkopolskiego ze stonką ziemnia

czaną przybrała zdecydowane ramy organizacyjne i zdaje się 
wskazywać na opanowanie sytuacji. Meldunki z poszczegól
nych powiatów donoszą, że specjalne ekipy poszukiwaczy 
żarłocznego owada niszczą skutecznie jego ogniska, uniemoż
liwiając mu dalsze przeloty i rozmnażanie się.

Na terenie powiatu nowoto- 
myskiego wykryto dotychczas 
35 ognisk stonki ziemniaczane; 
o charakterze nalotowym. W 
gminie Zbąszyń znaleziono 7 
ognisk, a w gm. Międzichów 
— 6, w gm. Grodzisk — 5 o- 
gnisk.

Wszystkie ogniska zostały 
natychmiast zabezpieczone. Ak

1’fikowanego) używać tylko 
ziarna czystego.

Zakupienie na czas czyszczą* 
rek zaoszczędzi członkom spóh 
dzielni produkcyjnych, jak 1 
chłopom mało i średniorolnym 
wiele czasu i pieniędzy, (ik)

Traktorzysta PGR 
w Petrykach 
wzywa

do współzawodnictwa 
swych kolegów 

Małorolny chłop-traktorzysta J. 
Lisiecki z zespołu PGR Petryki 
wezwał do współzawodnictwa 
wszystkich traktorzystów pow. 
kaliskiego w czasie akcji żniwnej. 
Wezwał on do skoszenia aboża o 
dwa dni wcześniej, aniżeli prze
widuje plan.

Należy podkreślić, że ob. Li
siecki podczas ubiegłorocznych 
żniw skosił o 13 ha więcej zboża 
od swego kolegi, mając przy tym 
traktor o 10 koni mechanicznych 
słabszy. Ob. J- Lisiecki znany jest 
wśród kolegów z pracowitości 
oraz zamiłowania do wszelkich 
prac związanych z gospodarstwem 
i ziemią. (set)

Dobre przygotowania pow. wolsztyńskiego

do akcji
Na odprawie gminnych se. 

kretarzy Związku Samopomocy 
Chłopskiej pow. wolsztyńskie
go przewodniczący ob. Graj o- 
mówił ostatnie przygotowania 
ZSCh do akcji żniwno^omłoto- 
wej, zwracając między innymi 
uwagę na fakt, że sekretarze 
gminni ' powinni dopilnować 
aby żniwa ukończono w termi* 
nie. Winni oni również w dab 
szym ciągu kontynuować pracę 
uświadamiającą wśród chło
pów, przekonywując ich o war= 
tości gospodarki kolektywnej 
nad indywidualną. Jedna bo= 
wiem spółdzielnia produkcyjna 

cja opryskiwania ziemniaków 
jak i gazowania ziemi jest *9 
pełnym toku. Dodatkowe ma
sowe lustracje pól ziemniacza
nych dokonywane przez człon
ków organizacji społecznych 
oraz pracowników instytucji 
państwowych i spółdzielczych, 
lak i młodzież pilnują, by groź
ny szkodnik nie lozprzestrze- 
aił się na dalsze pola.

W akcji zwalczania stonki 
wyróżnili się: instruktor pow. 
— ob. Ratajczak i instr. gm. 
zę Lwówka —■ ob. Dobiński

(B)
♦

Intensywne poszukiwania 
s‘onkj ziemniaczanej w pow. 
szamotulskim doprowadziły do 
wykrycia 24 ognisk stonki w 
10 gromadach gminy Wronki. 
Natychmiast wydelegowano do 
Wronek i okolicznych gmin sil
ną ekipę na kilku samocho
dach ciężarowych i osobowych 
ze sprzętem do opylania. W 
Gminnej Spółdz. Samop. Chłop
skiej we Wronkach zmagazy
nowano 30 ton Gerasolu".

Po ukończeniu prac na tere
nie gminy przeprowadza się o- 
becnie opylan:e plantacji ziem
niaczanych w gminach sąsied
nich. (GK)

*
Również prezydium Miejskiej 

i Gminnej Rady Narodowej w 
Pniewach wezwało wszystkich 
mieszkańców miasta i gminy 
do przeprowadzenia dodatko
wych generalnych poszukiwań 
stonki ziemniaczanej.

W akcji tej wezmą udział 
wszystkie organizacje młodzie
żowe, społeczne i polityczne 
oraz mieszkańcy miasta ’ gmi
ny w wieku od 12 do 60 roku 
życia. W dniach tvch zostaną 
skontrolowane wszystkie kar
tofliska na terenie miastu i 
gminy. (M)

żniwnej
w Belęcinie — to stanowczo za 
mało jak na powiat wolsztyń- 
ski.

Poszczególni sekretarze 9 
gmin pow. wolsztyńskiego 
składali szczegółowe sprawo* 
zdania ze swej pracy, stwter- 
dzając zadowalający stan 
przygotowań do żniw i omówi* 
li akcję zwalczania stonki 
ziemniaczanej Żniwa w po» 
wiec e wolsztyńskim rozpoczęć 
ły się w tych dniach na tere* 
nach bardziej piaszczystych Do 
pełni prac żniwnych przystąpi 
powiat wolsztyński w najbliż* 
szych dniach, (kh)

Dalsze zobowiązania zakładów gnieźn eński&h 
ku czci 6 rocznicy PKWN
Pracownicy Zakładów Miej-1 

skich w Gnieźnie uchwalili na 
odbytej masówce celem uczczę-1 
nia święta PKWN zobowiąza
nia, które poważnie usprawnią ; 
pracę poszczególnych działów. I

I tak załoga wodociągu zo- 
zobowiązała się założyć nowy 
aparat do spawania. Zaznaczyć 
należy, że powyższy aparat 
zbudowany zostanie ze starej 
blachy, zaoszczędzonej w toku 
produkcji.

Warsztat instalatorski napra
wi dodatkowo 2 hydranty nad
ziemne.

Legalizacja gazomierzy na
prawi dodatkowo 1 gazomierz.

Warsztat instalacji elektrycz
nej uporządkuje instalację e- 
lektryczną przy maszynie ła
downiczej.

Oczyszczenie ścieków przy
spieszy oczyszczenie osadnika 
komorowego o 2 dni, które 
wykorzystane będą dla grun
townego oczyszczenia kanału 
burzowego.

Sieć kanalizacyjna oczyści 
dodatkowo z osadu w strefie 
I 50 m głównego kolektora.

Gazownia wykona 4 ochrony 
do motorów elektrycznych. Do
kona gruntownego remontu 
zbiornika do łazienek publicz
nych.

Magazyn uporządkuje plac 
zakładowy.

Zakłady Oczyszczania Miasta 
przeprowadzą kapitalny remont 
jednego wozu 4 kołowego, jed

Mi oirzwla su&wencle i premie 
na zakup silosów, kurników iip.

W ostatnich dniach Powiato
wa Komisja Rolna w Wągrow
cu rozprowadziła kredyt w wy
sokości 180 000 zł na budowę 
silosów. Mało- i średniorolni 
chłopi otrzymali sumę 6—12000 
subwencji, za którą budują si
losy na kiszenie pasz zielonych 
na okres zimowy dla akcji ,,H".

Komisja Rolna rozprowadzi
ła również kredyt w wysokości 
203 000 zł, przvznając małorol
nym chłopom bezzwrotne zapo
mogi na utrzymanie stacji ko
pulacyjnych buhajów. M. in. 
małorolni J. Bębenek z Kopa
niny i Franciszek Kuszpit z Ja- 
worowka otrzymali po 60000 zł. 
Premie za dobre utrzymanie 
rozpłodników (buhajów) otrzy
mało 14 chłopów po 8 i 6 tys. zł. 
Za dobre utrzymanie knurów 
na stacjach kopulacyjnych o- 
trzymało 8 chłopów premie po 
5000 zł i 3000 zł, a 5 chłopów 
po 4000 zł zapomogi.

N!e zapomniano też o hodow
li drobiu. Józef Marciniak z 
Prusiec otrzymał 20 000 zł, a 
Henryk Smaruj z Podolina, Fr. 
Dominikowski z Rakowa i Jan 
tdkowiak z Międzylesia po 
15 000 zł na budowę nowoczes
nych kurników.

Zatwierdzając propozycję Po
wiatowej Komisji Rolnej, pre

nokonnego, który zniszczony 
jest w 80 proc.

*
Również pracownicy komen

dy SP w Gnieźnie uchwalili w 
Czynie Lipcowym udzielić po
mocy w żniwach chłopom spół
dzielni produkcyjnej Turosto- 
wo, oraz majątkom PGR, upo
rządkować i udekorować świet
licę oraz wypielić boisko do 
siatkówki i koszykówki.

*
Pracownicy fizyczni i umy

słowi Obwodowego i Rejono
wego Urzędu Pocztowego w 
Gnieźnie przystąpili jako jed
ni z pierwszych do wykonania 
zobowiązań Czynu Lipcowego, 
w których m. in. postanowiono 
załadować j przewieźć pod fun
damenty pomnika wdzięczności 
dla bohaterów Armii Radziec
kiej kamienie i chodniki ze 
swego dziedzińca.

Prace te zostały wykonane 
już w dniu 6 bm. przy udziale 
wszystkich pracowników, po
cząwszy od naczelnika do 
sprzątaczki. Specjalną gorli
wość w te’ pracy okazywali 
przodownicy pracy ob. ob. 
Franciszka Piotrowicz, Józef 
Kowalski. Jan Jóźwiak, Marian 
Simi‘ak i Władysław Ziętek.

W najbliższych dniach przy
stąpią pocztowcy do realizowa
nia dalszych zobowiązań, a 
mianowicie naprawią pompy 
na terenie pocztowym i poma
lują wszystkie skrzvnkj pocz
towe w Gnieźnie, (yk) 

zydium PRN w Wągrowcu czu
wa nad rozwojem gospodarczym 
powiatu, a subwencje przyzna- 
je najwięcej zasłużonym mało- 
lOlnym chłopom. (Zdw.)

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji i Admini

stracji: plac Bohaterów Stalin 
gradu 10 tel. 14-39, po godz. 17 
teł. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11 11
Zaw. Straż Pożarna 21-77 
Komisariat MÓ — 16-92 

Komenda Pow. M. O. 10-30.
DYŻUR NOCNY APTEK

Dyżur nocpy pełni apteka 
mgr. Tad. Sumińskiego, plac Ki
lińskiego 4, tel. 14-26

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław

skiego — „Odwety" L. Krucz
kowskiego

KINA
W°lność: „Wesoły subloka

tor", prod. ameryk. Seanse o g. 
16, 18 i 20 w dni powszednie: w 
niedziele i święta o godz. 14.

Bałtyk: ..Młodzi marynarze", 
prod. radź Seanse o godz. t8 
i 20; w niedziele i święta o S°" 
dżinie 16.

Stylowe: Z powodu general
nego remontu kino nieczynne.

KRONIKA
LIPIEC

NIEDZIELA
Weroniki

Stonce w.: 340 
zach.: 20.14

Księżyc w.: 23.45
zach : 15.13

i----------GHIEZMO----------- ,
Karty mleczne na lipiec dla dzie

ci i kobiet ciężarnych . zarejestro
wanych w Punkcie Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, z rodzin pod
opiecznych, bezrobotnych, renci
stów j emerytów — odebrać można 
w dniach 10, 11 12 bm. od podz. 13 
do 15 w Miejskim Ośrodku Zdrowia 
przy ul. Roosevelta 4.

Właścicielom i posiadaczom mo
tocykli zwraca się uwagę na roz
porządzenie prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej w Poznaniu 
z 16 VI br. w sprawie wymiany 
dowodów rejestracyjnych na moto
cykle i tablic motocyklowych no
wego typu. W Referacie Wojsko
wym nrezydium MRN udziela się 
bliższych informacji.

Termin weryfikacji członków 
Koła Związków Inwalidów Wojen
nych kończy się ostatecznie z dniem 
15 bm. Kto w tym czasie nie przy
stąpi do weryfikacji, skreślony zo
stanie z listy członków.

MOGILNO---------
W Jednym dniu wyjechała z Mo

gilna grupa junaków S. P., powoła
nych do zaszczytnej służby w bry

gadach odbudowujących zniszczone 
części kraju, oraz harcerze i mło
dzież szkolna udająca się na wy
poczynek w góry na Dolnym Ślą
sku. Do zgromadzonej w zwartych 
szeregach na Rynku mogileńskim 
młodzieży przemówił inspektor 
szkolny ob. Szafarek, po czym przy 
dźwiękach orkiestry wyruszył po
chód ulicami miasta na dworzec 
kolejowy, skąd nastąpił wyjazd. 
Młodzież szkolna spędzi tegoroczne 
wczasy w uroczym zakątku gór
skim w miejscowości Przesieka w 
pobliżu Jeleniej Góry, zaś harcerze 
w Zagórzu Śląskim.

CHODZIEŻ
Powiatowy zarząd Tow. Przyjaźni 

Polsko Radzieckiej ruszy w najbliż
szym czasie do gromad wiejskich 
pod hasłem umasowienja kół orga
nizacyjnych, rozkrzewienia wśród 
całego społeczeństwa idei współpra
cy j przyjaźni narodów słowiań
skich.

W miejscowościach powiatu 
chodzieskiego powstanie na terenie 
gromad 40 nowych kół TPPR. Do
tychczas zorganizowane koła gro
madzkie spotkały się z życzliwym 
przyjęciem ludności wiejskiej, któ
ra z zainteresowaniem śledzi ideo
logiczną kulturalną działalność 
TPPR.

Wiele inicjowano w Chodzieży 
i wiele spraw rozpoczynano z za
pałem. Często kończy się jednak 
tylko na zapale. Na ul. Raczkow
skiego zniszczony został w wyniku 
działań wojennych przez pożar je
dyny dom, który do dnia dzisiej
szego nie został odbudowany.

W miejscu tym miał powstać 
Dom Kultury duż0 mówiło się nie
dawno o zobowiązaniach członków 
niektórych organizacji przy odgru
zowaniu i pracach niwelacyjnych. 

I Ale dotychczas tylko mówiło się... 
czekamy teraz na czyny. (ko)

TEATRY

Obwieszczenia Pracownicy poszułcwani

OPERA: W niedzielę o godz. 19 „Cosi Fan Tutte“ 
Mozarta w wykonaniu uczniów Państw. Wyższej 
Szkoły Operowej w Poznaniu. W poniedziałek teatr 
nieezynny. We wtorek „Niziny" d‘AIberta; w środę 
„Traviata" Verdiego; w czwartek „Niziny" d‘Alber
ta, w piątek „Cyganeria" Pucciniego; w sobotę 
ostatnie przedstawienie sezonu „Halka" St. Mo
niuszki.

POLSKI: Dziś i codziennie o godz. 19.30 występ 
państw. Teatru im. Jaracza z Olsztyna — Elbląga 
„Odwety" L, Kruczkowskiego.

NOWY: Dziś i w dni następne teatr nieczynny.
KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś i w dni następne 

teatr nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: Dziś i codziennie o godz. 18 

„Góry Worobiowe".
KINA

Apollo — o godz. 13, 15.30, 18 i 20.30 „Hrabia Monte 
Christo"; Bałtyk —- o godz. 13, 15.30, 15 i 20.30 „Po
szukiwacze złota"; Rialto — o godz. 15.30, 18. 20.30 
„Ali Baba i 40 rozbójników"; Muza — o godz. 14, 16, 
18 i 20 „Młodzi marynarze"; Warta — o godz. 14 i 18 
„Dzieci kapitana Granta", o godz. 18 i 20 „Sen o mi
łości": Letnie (Park Targowy) — o godz. 15. 17, 19 
1 21 „Zakochani są sami na świecie"; Piast (Staro- 
łęka) o godz. 16, 13 i 20 — „Pocałunek na stadionie".

Państwowa Szkoła Pielęgniarstwa w Poznaniu 
przyjmuje na semestr jesienny kandydatki z u« 
kończoną klasą IX szkoły ogólnokształcącej, w 
wieku od 16—30 lat. Wymagane dobre zdrowie, 
wzrost powyżej 154 cm. Do podania należy dołą= 
czyć: życiorys, metrykę urodzenia .poświadczę* 
nie obywatelstwa, prześwietlenie płuc, oraz ba* 
danie krwi na O. B. i Wa. Podania należy skłas 
dać w sekretariacie Szkoły przy ul. Szkolnej 8 12.

K148C

Tokarzy, 2 robotników do odlewni oraz jedną 
sprzątaczkę do pracy dziennej (4—5 godzin) za-- 
trudni natychmiast Zakład M. O, 16 — Brębo» 
rowicz, Poznań, Koronkarska 10. K1507
Księgowego bilansistę do pracy samodzielne], 
ze znajomością księgowości przemysłowej prze* 
bitkowej. Referenta planowania i zaopatrzenia 
przyjmą zaraz Z.Z.P.M. Fabryka Igieł Gramofo* 
nowych w Poznaniu, ul. Rybaki 4—6. K1510

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych - Odda 

w Poznaniu al Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki i Rękodzieła Ludowego" otwąrte w dni 
powszednie od godz 10—18 w niedziele i święta 
od godz 10—17

Redakcja Poznań 41 Grunwaldzka 19 narożnik Mar 
cęjińskiei Telefon? -eda krof naczelnł z?-68 za 
stępca naci redaktora 7 8 38 seler redakcji 77 90 
dzia> tmefski 78 57 izta» depesz 78 14 nnenr 64 7?

SedrfKro’ naczelny lae Zaglersk*
Redaktor naczelna orzvtmuie w godz od 12—13 

Prenumeratę aa Głos Wlelkonoiskr erzflmaie P 9 <
RUCH N< konta - V6714

Biuro atposteó P> znaf ul Wyspiańskiego 10 • Ptr 
tęt 54 75 S2 70 Konto PKO Poznań nt v 6777'110 
czynne od godz 7 18 30 w sobota do 14 30

wydawca: Soó dzielnie Wydawniczo Oświatowa Czrtei 
lik' Oelezature • Poznaniu w; Wvsoiańsk'ego 19 
'ele’«n 8? 7n

Tłoczono Wielkopolskie ialcadw Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Weodrebnion* 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—12740

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz 

od IQ dc Iś
Muzeum Przyrodnicze rui Zwierzyniecka nr 19) 

— otwarte od godz 9 do 14.30
Muzeum Prehistoryczne tul. S Mielżyńskiego nr 

26 27) - czynne codziennie z wydatkiem oonie-
dzjałków 1 dni świątecznych od godz. 9—15.

Poniedziałek, dn. 10 lipca 1250

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)
(Zastrzega się zmiany 

w programie)
5.00 Początek audycji; 5.03 

Sygnał czasu; 5.05 Streszcze
nie wiadomości porannych; 
5.10 Audycja dla wsi; 5.20 
Koncert; 6.00 Streszczenie 
wiadomości porannych; 6.05 
Gimnastyka: 6.15 Koncert; 
6.45 Dziennik; 7.10 Gimnasty
ka 7 20 Najpiękniejsze walce; 
8.00 Streszczenie dziennika 
porannego; S 05 Aktualności 
Poznania I program dnia; 8T5 
Muzyka; 8.2g Reportaż dźwię
kowy ze szkoły gospodarczej 
w oprać, Jadwigi Jasiewiezo- 
wej; 8.30 Przerwa: 11.57 Syg- 
nał czasu i hejnaj z Wieży 
Mariackiej; 12-04 Dziennik;

12,30 Audycja dla wsi; 12.45 
Na swojską nutę; 13 15 Poga
danka dla wsi; 13 30 Koncert; 
1400 Audycja Z. N P.; 14.15 
Fragmenty z op. „Gioconda' 
Ponchlellego; 14.55 Muzyka 
radziecka; 15.30 Audycja dla 
świetlic dziecięcych; 15.45 
Audycja dla chorych; 16.00 
Dziennik; 16 20 Koncert soli
stów. Wykonawcy: Alicja 0- 
końska (sopran) Maria Szczer- 
bińska (fortepian) Hieronim 
Szperka (okomp.) 16.50 Z za
gadnień sporfu wie kopolskie- 
CO; 17.00 Koncert; 18.05 Od
powiedzi ..Fali 49"; 1815
Muzyka ludowa; 19.00 Andy 
cia dla m'odzlęiv; 19 15 Kon
cert; 20.00 Dziennik: 20.40 
łan Sebastian Bach — audycja 
s’owno-maz.; 21 30 Wszechni
ca Radiowa 22.20 „Koncert 
muzyki popularnej" Wykonów i 
ty: Zespól instruraeotslny pod 
dyr. M Paszkieta. Irena Li
gocka (sopran) Juliusz Bień, 
kowski (tenor). Hier Szperkę 

1; 23 no fletnie wia
domości; 23.15 Potmourri me 
!od:i z komedii muzycznych; 
24.00 Koniec audycji.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wolne posady

Potrzebna zaraz dziewczyna do 
dzieci 1 lekkich orać domo^ 
wvch lerzeąo 5 m 19. Zno
szenia od 17 do 19 4822z

Osobiste
Welony suknie Ślubne, nai 
modniejsze wypożyczam wę 
ionv ucinam Mickiewicza 28 

3825e

Sprzedaże
Motocykl przyczepką NSU 500 
korzystnie sprzedam — Tele
fon 92-95 4759g

Kamienice komfortową dobrej 
dzielnicy ponowę, zaraz ko
rzystnie sprzedam Oferty Glos 
Wielkopolski dla 4904g

BSA 500 po generalnym re 
moncie sprzedam. — Poznań
Kręta 7 parter Hoffmann. 

__________________ 4889g

Uwaga rolnicy! Sprzedam sno- 
powiązake nowa, konną Żyt- 
kowiak. Wiadomość. Kościel- 
n8 6 telefon 515-86 4893g

Materiały wełniane — poleca 
Tkalnia B Sokołowski Łódź 
ul. Piotrkowska 79. lewa nfic 
parter. K1514

Resztówke 20 ha wodny m yn 
obszaru 12 ha sprzedam, 'ub 
zamienię na dcm Goroński 
Świerczewskiego 11 m. 14 

4914g

Dom piętrowy, wolnym miesz. 
kaniem ogrodem Poznaniu — 
1 500 000 Oferty Głos Wiel
kopolski dla 4918g

Kupna
Poszukuje do 20 m rury cy
nowej 16 17 do 20 mm Ofer, 
ty Glos Wikp dla 4792g

C«g'ę. materiale budowlane 
s'upkj do ogrodzenia kupię. 
Oferty Glos Wlkp dla 4793g

Zamiana
Zamienię dom 5-ookoiowy wy. 
gody garaż Gdyni-Orlowie na 
mniejszy z dop ats lub sprze
dam Sopot Podjazd 1—4 H 
Krzyszkowska 1917p

Dyrekcja Państwowej
Opery zakupi

1 FRflK nonioseiny 
dużych rozmiarów. — 
Zgłoszenia pokój 73.

K152C

i I
oi

Zawiadomienie I
Zawiadamiamy wszysłloch zainteresowa

nych, że z dniem 5. 7. 1950 r. przeniesiono 
naszą Hurtownię Warzywi Owoców (Zieleniak) 
z foiłu Grohmana do magazynów przy Placu 
Drwęskiego (obok dworca Autobusowego).

Czas sprzedaży jak dotychczas od 5-11 
i od 19-22.

Producentów podmiejskich pros:my, aby 
warzywa i owoce dowozili wyłącznie 
sie od 5-7 i 19-22 w stanie dobrze 
towanym.

Centrala Ogrodnicza
Przedsięb. Państw Spółdz. w Warszawie 

Delegatura Powia‘owa w Poznaniu,

w cza 
posor-

.1521

41 
11 
o

<> 
o 
$ 
o 
o
11 
o

miejski Handel oeteliczny w Poznaniu S 
Pion Przemysłowy J

uruchomił J
Sklep Komisowy I kat : 
w Poznaniu, Paderewskiego 11 J 

Przyjmujemy w komis: 
wyroby ze złota i metali szlachetnych, ♦ 
obrazy, rzeźby, dzieła sztuki, antyki, S 
dywany, kilimy, futra, galanterię S 
skórzaną, broń myśliwską i instru- J 

menty muzyczne. i506

Ogłoszenia
drobne do „Głosu Wielkopo!skiego“ 

przyjmują prócz naszego Biura Ogłoszeń iakżn 
wszystkie urzędy agencie ooczłowe.
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Aleksander Kulisiewicz„Zlata Praha" na wesoło
czyli o brzozie w galarecie i innych perypetiach

aż tu na 
łabędzica

— Bila Labut tie vola!
— Biała łabędzica cię wzy

wa! — czytałeś niedawno w 
tunelu praskiego Wilson ovo 
Nadrażi ów tajemniczy, nie
spodziewany napis. Bez skutku 
bijesz się z myślami, zapomi
nasz już może, 
znowu: ,, Biała
wzywa".

— Panie, cóż
— Nevite? Bila Laibut.
Prażanin robi duże oczy, 

ktoś w ogóle zdolen był nie 
wiedzieć, co to „Bila Labut". 
To przecież największy praski 
dom towarowy. No, niby 
pierwsza tajemnica z.a nami — 
jedźmy więc dalej. Wszystko 
tu swoja drogą bardzo uprzej
me: kelner np. mówi: „Co si 
raczte przat?" („Co raczy pan 
sobie życzyć?”) — odchodząc 
zaś dodaje: „klanim se” (kła
niam się) i oczywiście kłania 
się, damy zazwyczaj obdarza 
epitetem: „milostiva pani".

Jedno najbardziej podoba mi 
się u Czechów, a mianowicie, 
że na wszelki wypadek każcą 
niewiastę od 15—40 lat tytu
łują: „sleczno" (tzn. panno). 
„Panna” — tego polskiego rze
czownika w ogóle nie ryzykuj
cie; może mieć zgoła żenujący 
efekt; oznacza po prostu „vtr- 
go intacta” —• dziewica. Inne 
krępujące dla naszych uszu 
słówko, to „divka" (tyle co u- 
rocza dziewczyna). I tutaj mu
szę jednak sprostować, iż buj
dą jest jakoby „Statni hodovia 

divek” znaczyło „Państwowy 
Pensjonat dla dziewcząt” — 
prawda natomiast, że „Uprava 
psu", to „Hodowla psów".

A z drugiej strony Czesi mu
szą boki zrywać, wsłuchując 
się w niejedno nasze poważne 
verbum a la „Dziennik Zachod
ni", „łódź podwodna", „Po
ciąg", „wodociąg", „korkociąg” 
itp. Pociąg brzmi dlla nich do 
chińsku jak: „Po-ciong" (to sa
mo z „korkociong-iem"), łódź 
podwodna, to dosłownie: „oszu
kańczy statek" („lodź” — sta
tek. „podvodnik" — oszust, 
hochsztapler), a najgorzej już 
chyba z tvm „Dziennikiem" 
(jako że „zachód" to nasz... 
klozet).

Nowicjusze niechaj wystrze
gają się noszenia opasek po 
Pradze. Oto razu pewnego mło
da koleżanka Krysia, pragnąc 

dodać sobie na reporterskiej 
dziarskości, przyszpiliła opaskę 
z napisem „PRASA" — szar
mancko, na lewym przedramie
niu, tip-top — i nuże parado
wać po Vaclavskim Namesti.

— Oj, żebyś wiedział,

to takiego?

robi-

furorę. Ludziska oglądali 
się za mną, pokazywali palca
mi, nawet policjant się uśmie
chał... — zaznacza wniebowzię
ta.

Nie dziwota., Patrzymy na o- 
paskę: ,,PRASĘ” — po czesku 
oznacza: „prosiątko", „prasa- 
ta" — prosięta. Brakowało ni
by ostatniej 6ylaby (— „TA"), 
ale fioletowy stempelek redak
cyjny był. *

A teraz kilka przestróg o in
nych polsko-czeskich filologicz
nych tarapatach. Gdy człowie* 
niczego ni w ząb nie rozumie 
(jak np. „bramiboroya omacz- 
ka" — „sos kartofany", „pala- 
czinky” — omlety, „kluk" — 
chłopak). To jeszcze pół biedy 
lecz gdy gadają do ciebie 10 
minut, i ty niby 9 minut sło
wo w słowo „kapujesz” — a* 
w końcu wyłażą z tego strasz
liwe koniny —- to już galima
tias nie lada.

Zygmunt Jaski

0 czym rozmawiają wykwintne paniusie
0 Uiaratwza

'Yupełnie 6ię zgadzam. Dla 
mnie także. W naszej 

współczesnej prozie najjaśniej, 
szą pozycją jest Adolf Rudnic, 
ki. To prawdziwy talent. Indy
widualność. Po prostu autor 
przesłania książkę. Oczywiście 
czytałam. Jak bym mogła nie 
czytać? Kupiłam zaraz pierw
szego dnia, jak tylko skryty
kowali w „Nowej Kulturze". 
Prawda? Byłam po prostu olś
niona. Ta atmosfera środowiska 
literackiego, te ich głębokie 
rozmowy, to cytowanie z pa
mięci utworów całymi ustępa
mi! Czekaj, a pamiętasz to po
równanie (świntuszyć to on 
troszkę lubi ten Adolfek): ,,Pa. 
łeczka z łabędzią szyją i dupką 
jak lira". Co mówisz? Ha, ha, 
ha, to dobre. Ach tak, widzia
łam go na zdjęciu. Tak, stupro. 
centowy w każdym calu. 
Wiesz, takie twarde męskie 
spojrzenie, ostre rysy, no mó
wię ci — mężczyzna! Jak dziś 
pamiętam to zdjęcie Był w ta. 
kim swetrze — golfie. Co? O- 
czywiście, że niemodny. Czy 
mężczyźni potrafią ubrać się

Na wakacjach np. spotkacie 
się z niejednym Czechem (na
wiasem mówiąc, bardzo przy 
stojni), jakaś wysportowana 
„sleczinka" w Jastarni czy w 
Międzyzdrojach zawróci nie
jednemu w głowie radzę 

konkretnie przed nawiązaniem 
konwersacji wyciąć ten arty
kulik z „Głosu" i zapamiętać 
choćby kilka alfabetycznych 
synonimów, że:

po pierwsze: „cudna panna" 
znaczy po czesku: wstydliwa 
dziewica;

po drugie: „ślepa kiszka" — 
ślepe... kwaśne mleko (to nie 
żaden kawał; zajrzyjcie, proszę 
do byle słownika);

po trzecie: „komornik” — to 
nasz lokaj;

po czwarte: „ślepice", to ku
ra, a „kura" — to po polsku: 
kora; .

po piąte: konferencja np. nie 
odbywa się, ale „kona" („ko- 
nati"

PO
czy:

Po
to zaniedbywanie;

po ósme: „miłość" 
ska";

— odbywać feię);
szóste: „marziti” — zna- 
unicestwiać;
siódme: „mieszkanie" —

„la-

Niżej podpisany pozwalał sobie niejednokrotnie na róż
nego rodzaju uszczypliwości pod adresem bardzo elegan
ckich dam, przedstawiając ich intelekt w świetle (po
wiedzmy to najoględniej) raczej zagadkowym. Z tym 
większą gorliwością śpieszę zanotować laki zaprzeczający 
moim uprzednim sugestiom. Oto udało mi się słyszeć nie
zwykle rzeczową rozmowę telefoniczną uroczej, młodej t 
wykwintnej damy z przyjaciółką na temat: literatury, te
atru, gospodarczego planu ó-letniego (tak, tak), a nawet 
(słuchajcie! słuchajcie!) — polityki. Rozmowę tę pozwa
lam sobie przytoczyć ze stenograficzną dokładnością. O- 
czywiście nie znam odpowieazi osoby na drugim końcu 
drutu, ale nie wątpię, że były one nie mniej trafne i głę
bokie.

mówisz? Dzisiaj? 
Tak, w poprzecz- 
i rękaw* kimono- 

Jak na j jaskraw-

c:

modnie? Co 
W paseczki. 
ne paseczki 
we. Kolory? 
sze. Bardzo twarzowe, mówię

odmładzają o 10 lat. Ela 
nosi już taki sweterek, bardzo 
jej dobrze, wcale nie znać, że 
ona dochodzi już 40. Musi być 
tylko, wiesz, obcisły... (I tak 
dalej).

O taAtrza

to
(wiesz ta młoda 
była cichutka 1 
a jednocześnie 
w swej miłości 

widziałam 
No i

przecież wiesz, że bez te- 
1 atru żyć nie mogę. Ach, 

było niezapomniane przeży
cie! Kawecka 
i ładna) taka 
skromniutka, 
nieustępliwa 
do panicza — nie 
jeszcze takiej „Halki", 
operowanie tłumem. Mistrzow
ska robota Bierdiajewa. Tego 
się nie da opowiedzieć. Schil
ler stonował orkiestrę, zgrał 
ze śpiewakami, powiadam ci 
— nowa opera. Kto dyrygował? 
Wiesz, ten młody brunet, zapo
mniałam nazwisko, ten wyso
ki, taki męski. Ach tak, stupro
centowy! Wyobraź sobie, kiedy 
kłaniał się publiczności — spoi, 
rżał dwa razy na mnie, siedzia
łam zaraz w trzecim rzędzie. 
Jak? Bardzo oryginalnie. Mia
łam tę topazową obcisłą suknię 
z rękawkami i srebrnego lisa, 
a na szyi potrójny sznur pe
reł. Pantofle? No wiesz, kario- 
ki na wysokim obcasie, z pa- 
seczkami... (I tak dalej).’

• •

po dziewiąte: „neprzitomhy" 
— nieobecny;

po dziesiąte: .,O6a", to — os, 
a „pachnouti” to cuchnąć itd. 
itid...

Dzikie historie są m. in. x 
naszą popularną „poprawą za
dania szkolnego" (po czessm 
.poprawa", to... egzekucja), z 
sędziwymi, Bogu ducha winny
mi praczkami („praczka" ozna
cza — bójka), z rosołem („ro
so!" — galareta!), z rezyden
cją (po czesku: „sidło"), z bl- 
noklem, który brzmi jak... 
śkrzypce („skrzipec") — a fa
talnie już z malinowym, cytry, 
nowym tudzież pomidorowym 
sokiem. Czeski „sok", to — ry
wal. Nasza kropka, to po cze
sku „teczka", tułów — to 
„trup", 
tratwa 

,teczka", tułów
, „wor" (jak worek), to 

etc. etc.,
«

pierwszą 
wystarczy.

lekcję
.Wkujcie'chyba 

tymczasem te kilkanaście po
wiedzonek, a unikniecie losu 
Krysi z opaską „PRASA", mło
dzieńca z „łodzi podwodnej”, 
który mówił do Czeszki „cudna 
moja panno", Haneczki, która 
przedstawia się: ,-Tak, panna 
Anna, tak jest../’, pacjenta t 
„obolałym i ślepym kwaśnym 
mlekiem"), „ślepa kiszka" — 
co by tak na to powiedziano w 
klinice w Pradze) — turysty, 
który zafundował swej wybran
ce buńczucznie: „kora w roso
le", a przyniesiono mu. w 
myśl życzenia kawałek... ob- 
struganej brzozy (kura) w ga-' 
larecie (rosół).

0 pLaniO’ G-latHiwi
TV aturałnie, czytałam od 

deski do deski. Moja 
droga, zawsze czytam co mówi 
minister Minc. Nie trzeba się 
znać specjalnie na ekonomii, 
on mówi tak jasno i zrozumia
le. To jednak fantastyczny plan 
— tyle nowych fabryk i zakła
dów. Przecież nasza produkcja... 
Co? Trzykrotnie! Tak. Właśnie 
towary konsumcyjne. Onegdaj 
poznałam pewnego dyrektora 
z Łodzi, starszy, kulturalny 
pan, taki męski, uprzejmy. Co? 
No, na pewno kobieciarz, ale — 
wiesz — taki w dobrym tonie. 
Zaraz, o czym to ja... Acha 
więc on mi mówił, że już w 
połowie planu 6-letniego produ
kcja jedwabiu wzrośnie dwu
krotnie Tak. I mówił jeszcze, 
że za trzy tygodnie ukaże się 
ekstra-nowość, coś rewelacyj-

Rzeczy smutne
MIK ale ciekawe
Ażeby zniechęcić ludzi do 

podróżowania drogą powietrz
ną, Polskie Linie Lotnicze „Lot" 
odwołały loty na trasie Poznań 
— Łódź — Kraków. Samolot 
wylatywał sobie o 8.40, zajeż
dżał do Krakowa o 1- ■ 
gość mógł przesiąść się od 

11 i tu
ra-

zu na pociąg do zaxopartego. 
„Lot" zorientowawszy się, że 
zaczyna się okres wczasów, w 
lot skasował loty. Poco nara
żać wczasowiczów na zbyt 
szybkie dotarcie do miejsca wy
poczynkowego? „Lot" otrzymał 
już w związku z tą sprawą ty
siące listów pochwalnych (z 
pogróżkami).

*
Jest taki pociąg pośpieszny 

Hel — Zakopane z wagonem 
sypialnym 3 klasy. Urlopowicz., 
kupiwszy bilet do wagonu sy
pialnego, wsiada do tegoż wa
gonu i już naprzód przeżywa 
radość połączoną z entuzjaz
mem na myśl, że gdy się obu
dzi, trjrzy hej te nasze góry. 
Rzeczywiście o godzinie 5.28 
budzi się, ale 
jodeł na gór szczycie, słyszy 
okrzyki kolejarzy:

— Proszę się przesiadać, wa
gon sypialny będzie odczepionyl

I rzeczywiście odczepiają. W 
Krakowie. Ku rozpaczy śpią
cych. Mimo reklamacji, że się 
płaciło za spanie do Zakopa
nego.

Krakowska dyrekcja PKP dba 
o to, by wczasowicz zajechał

zamiast szumu

nego! Czy mogę ci zdradzić? 
Wiesz Funieczko, że tobie 
wszystko. Otóż ma to byc 
jakiś nadzwyczajny kolor krwi, 
sto purpurowy, a na nim deseń, 
ale jaki deseń, podłużne pa- 
seczki. a z boku... (I tak dalej).

i
O polityce

IZ ochana zarozumiała ni- 
gdy nie byłam, przy

znasz. Owszem, zgadzam się, 
nie wszystko rozumiem, ale za
ręczam oi. że najwięksi mężo
wie stanu niejednego kraju też 
nie wszystko rozumią. Kogo 
mam na myśli? Tych, co robią 
błędy polityczne. Na przykład 
taki atak Hindusów na Formo
zę albo ten bunt południo
wych Vietnamczyków na Ko
rei. Czy to nie była gaffa? Dy
skutuję dużo na ten temat, 
w ogóle polityka coraz więcej 
mnie pasjonuje. Gdzie? U Stef
ków. U nich bywa Przewąchal. 
ski. Ten sam, on świetnie wszy
stko wie. No tak, pociągający 
to on nie jest, łysa pała, nos ol. 
brzymi, ale co za mózgi On 
pierwszy powiedział już w 1944 
r., że po wojnie będą modne 
długie spódniczki. Tak, tak, ten 
sam co żył z Ciapcińską. Pa
miętasz ten skandal? — Też się 
zastanawiam, czym ona go 
wzięła? Ciapcińska? Co się z 
nią zrobiło? Kamienice wai- 
szawskie nie wyglądały tak po 
wojnie, jak ona dziś wygląda, 
powiadam ci — ruina! Ow
szem, pieniądze ma. bo wyprze, 
daje brylanty. Wczoraj ją wi
działam. z Miała na sobie ko
stium z białej cieniutkiej weł
ny. Co? Na pewno! Fason był 
dość ładny, ale wyobrażasz so. 
bie jak to na niej leżało... 
Nie, nie, bez paseczka. pasecz
ki niemodne, tylko niewielkie 
zmarszczenie z tyłu, a z 
du... (I tak dalej).

przo-

Oczywiście towarzyszki 
go życia jednym słowem 
dziwę kobiety rozmawiaią zu
pełnie inaczej, ale te rozmowy 
nie nadają się na stronę humoru 
„Głosu Wlkp." 

nasze- 
praw-

do górskiej stolicy w stanie 
absolutnej trzeźwości.

*
— O ja nieszczęsny! — za

wył dziko jakiś człowiek i za
czął głową uderzać o kamień 
przydrożny, w pobliżu parku na 
Sołaczu.

— Co się panu stało? — za
pytałem.

— Biada mi. Jestem zgubio
ny. Nic mnie jiuż nie uratuje.

Położyłem rękę na ramie
niu nieszczęśliwca.

— Może się jednak da co 
zrobić. Nie trzeba tracić na
dzieli.

Nic się nie da zrobić. Muszę 
wrócić do miasta.

— Dlaczego?
— Proszę wyobrazić sobie, 

że wybrałem się do Sołacza, do 
restauracji Parkowej, ażeby 
odpocząć z parę godzin nad 
wodą. I nagle przypomniało ml 
się coś, co mnie od razu zcięło 
z nóg. O, ja nieszczęsny, całe 
moje plany wycieczkowe wzię
ły w łeb.

— Ale o co chodzi, biedny 
człowieku?

— Chodzi o to, że jako na
miętny palacz skazany będę na 
siedzenie kilka godzin bez pa
pierosa.

— Dlaczego?
— Dlatego, że restauracja 

Parkowa, prowadzona przez 
PSS, nie sprzedaje w ogóle pa
pierosów. A zapomniałem ich 
kupić w mieście. Może pan 
mógłby mi paczkę odsprzedać?

Nie mogłem, jako nie palą
cy. Biedny człowiek wskoczył 

do nadjeżdżającego właśnie 
Dramwaju, idącego w stronę 
śródmieścia. »

Ob. Julkowski, z ul. Wspó- 
nej 23, który od dawna szuka 
oprawek do swoich ciemnych 
okularów (ma oczy osłabione 
jako stany elektryk-spawacz) 
widzi w oknie sklepu przy ul. 
Paderewskiego w pobliżu al. 
Marcinkowskiego takie właś
nie oprawki, jakich potrzebuje. 
Wchodzi więc i prosi o nie.

— Te oprawy są na recepty 
Ubezpieczał™ Społecznej — 
mówi sprzedająca.

— Ja przyniosę receptę i 
szkła dostarczę.

—Ciemnych szkieł nie opra
wiamy, bo nie ma gwarancji, 
że szkła nie pękną.

— W takim razie ja sobie 
sam oprawię...

— Nie, nie sprzedam, gdyż 
nie chcę ponosić za to konse
kwencji!?)

Człowiek oprawek nie dostał. 
Panią ze sklepu, w uznaniu jej 
zasług, powinno się oprawić W 
ramkę i wystawić w oknie 
sklepu jako wzór grzeczności, 
uprzejmości i życiowego trak
towania klientów...

W Poznaniu jest dzielnica 
Górczyn. W tej dzielnicy w od
ległości 10 mi”ut drogi od koń
cowego przystanku tramwajo
wego w pobliżu tzw. „forów” 
istnieje ustronie otoczone drze
wami, pokryte trawą. Tutaj nie
raz odpoczywają mieszkańcy, 
w ciszy i świeżym powietrzu. 
Jak się dowiadujemy, odbywa
ją się tu raz poraź ciekawe za
wody strzeleckie o mistrzostwo 
Górczyn a. W roli zawodników 
występują zastępy chłopców w 
wieku 16 do 18 lat, uzbrojo
nych w proce i strzelających 
od 6tTony „forów". Zażywający 
powietrza mieszkańcy chętnie 
przypatrywaliby się tym igrzy
skom sportowym, gdyby nie

fakt, że ich własne głowy speł
niają rolę tarczy, do których 
mierzą młodzi strzelcy. Wszyst
ko to odbvwa się według zna
nego przysłowia: „Człowiek 
strzela, obywatel bóle znosi". 
Władze sportowe (a może i nie 
tylko sportowe), w trosce o tzw. 
narybek winny otoczyć czułą 
opieką samorodne talenty strze
leckie i zapewne im możność o- 
trzymania odpowiedniej szkoły.


